
Chluba 
zakładu 

W„zecłenłarka Marła Owcza­
rek ;est wzorem prac11 I d11-
3cyptin11 dla załogi ZPB im. 
Karota Liebknechta. Sumien­
ne podejkie do ludzi, pomoc 
w pracv - oto czym może się 
chtubiĆ tow. Maria Owcza­
rek. Ma cma ;uż poza sobą 
Plan 6-letni (realizację zadań 

I zakończvla 1.Vlll br.), plan 
roczny wykonała :uil 24.XI. 

Nowy rząd 

Jordanii 
me przystąpi 

do paktu 
bagdadzkiego 
.Jak donosi z Ammanu agen­

cja Associ1t.ted Press, premier 
nowego rządu jordańskiego 
Ibrahim Haszim oświadczył, 
że' rząd jego będąc rządem 
tymczasowym nie przystąpi 
do żadnego paktu ani ukladu 
• innymi państwami. 

Z tego oświadczenia pre­
m iera wynika, że rżąd jego 
nie przystąpi do paktu bag­
dadzkiego i że sprawa t.a po­
mstaje otwa.rt.a do now} ·1 
wyborów parlamentarnych w 
Jordanii Termin wyborów nie 
został jeszcze wyznaczony, 1e­
dna.k zgO<inie z konstytucją. 
nowy parlament powinien ze­
brać się najpóźniej> w czte ry 
miesiące od rozwiązania po­
przednieg<> pa<rlamentu. 

• • • 
Zada.niem nowego rządu 

FALA 
straików 

PO!\ł-oweów 
Z Zarządu Wojewódzkiego POM nad­

szedl wczoraj do redakcji rad~ny mel­
dunek. :w grudnia br. państwowe o­
środki maszynowe naszego wojewódz­
twa wykonały plan eksploatacyjny w 
100,l proc. Na osiągnięcie to zl~yła 
slę ofiarna postawa zalóg i kierownic­
twa w POM Opojowice, Piotrków, Ra­
wa Maz. I Zdżary. Towarzyszom 
POM-owcom 11kladamy z tej okazji i 
serdeczne życzenia. 
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ROBOTNIClY 
Aktyw partyjno-gospodarczy dyskutuie 

Egzemplarz obr-

Plany roczne 
przed terminem 

Korespondent tow. Czar­
necki powiadamia, że Alo­
ra rarblarnJ ZPDz Im. 
Emilii Plater zakończyła 
realizacię udań planu rocfr 
nego. 

Korespondent tow. Pytka 
melduje o wykonaniu pla­
n u rocznego przez załogę 
Lódzklch Zakładów Klno­
technlcznycb. 

Roczny plan produkcjl 
wykonała również 1.ałoga 
Wytwórni Sprzętu Mecha­
nl„znego. 

zadaniem jest zebrać uwail 
I wnioski uiłogl. 

O zakończeniu realizacji 
planów rocznych doniosła 
ponadto załoga Zakladów 
Przemysłu Dziewiarskiego 
Im. P. Findera, w których 
na wyróżnienie zasługują 
- Zenon Krakowski, HRll­
na Zbrożek oraz m1strzo\\(ie 
Zofia Karłowska i Wacła­
wa Lipiec. Wartość dndat­
kowej produkcji, jaką za­
kłady dadzą do końca b. ro­
ku , wyraża się surrę 
l.lR8.891 zł. 

nad projektem zadań Planu 5-letniego 
Meldunek o zakończeniu 

zadań roc.lnych przesiały 
ZPW 9 Maja., donosząc, 
że przęd1.alnia tych zakła­
dów do końca roku wypro­
dukuje dodatkowo 16 tys. 
k11. przędzy. 

Rea hzacJę swych rocz-
nych zadań ukończyły rów­
nież Pólnocno-Lódzkle Za­
kłady Przemyslu Jedwabni­
czego, dyrekrja MHD -
Artykuły Spożywcze f,ódź­
Pólnoc oraz Ekspozytura 
Osobowa PKS w Lodzi. 'o 76 proc. WZROŚNIE 

produkcja 
ZM im. Strzelczyka 
Dzień ' wczorajszy był szczególnie ważny dla ZM 

Im. Strzelczyka. W dniu tym załoga zameldowała o 
wykonaniu planu rocznego oraz przystl\Piła del dysku­
sji nad projektem Planu 5-letniego. 

Z zadaniami, ja.kie czekają załogę w Planie 5-let­
nim za~ał zebranych pracowników naczelny dyrek­
tor Centralnego Zarządu Przemysłu Obrabiarek, tow. 
Ogrodowski 

w okresie Pięciolatki wstępne założenia planu prze­
widują wzrost produkcji o 76 proc. w stosunku do 
ostatniego roku Sześciolatki. W okresie tym zakład 
będzie produkował 16 asortymentów różnych obral)Ja­
rek, w tym C.'O roku 2 nowe typy maszyn. W roku 1958 
iaklad całkowicie prrejdzie na produkowanie precy­
zyjn ych. wysokosprawnych obrabiarek. 

Przewodnim jednak problemem w nadchodzącej P1ę­
oiolatce - mówił tow. Ogrodowski - winno być pod­
niesienie ja.kości produkowanych maszyn. Dotychczas 
bowiem obr11biarki produkowa ne w ZM im. Strzelczy-

we Włoszech 
ka n ie zawsze odznaczały się 
wysoką jakością. Dotyczy to 
soczególnie maszyn przezna­
czonych do użytku k raiowego. 

Dzięki wys1lkow1 takich 
ofiarnych pracowników, 
jak Stanisław W :der, śru­
bownik z Zakładu „A", Jan 
Bednarek 1 Józef Bła~zczyk 
1- Zakładu ,.B", Józef Bar­
tłomieiczyk z Zakładu „C", 
Bronislawa Winkuwska I 
Helena Banas:ak z Zakladu 
„D" oraz wielu innych -
Pnludniowo-Lńdzkle Zakla.. 
dy Pl"7.emyslu Zgrzebnego 
1.aknńc~yh 21 ~rudnrn rea­
lizację planu 6-letniego. 11 
rto końca roku wypro<luku-
1ą ponad plan 84 tys. k~ 
przędzy. Załoga zakładów 
prncuJe 1uż na poczet 
pierwszego roku Pięc iolatki 

NA ZDJĘCIU: sala obrad. Przemowia dyrektor CZPO 

wląc7.a się do dyskusji 
nad planem na lata 
l!f56-I!16U. W zakładach 
powslala Ju:! Komisja głów­
na , pod komisie problemo­
we ' oórlziałowe, którvch tow Ogrodowsk1I 

tłoc2'lllię , która pomogłaby nam 
zwiększyć przepustowośc na­
szego gn iazda 

Z gospodarską troską za­
bierali głos w dyskusji pozo­
stali czlonkowie załogi 

Wczor1t.jsza nara.da Jest do· 
piero wstępem do szeroko za­
krojonej dyskusji nad projek­
tem Planu, w którego opra<'O· 
waniu winna wziąć udzlal ca· 
la za.loga, partyjni I bezpar­
tyjni. inżynierowie I robotni· 
cy, wszyscy, którym droga 
jest przyszłość naszej ludowe! 
ojczyzny. 

„Głosujcie na komunistów!" 
- apeluiq do Frunc~tzów 

Jeon Paul Sorlre i Irena Joliol-Curie 
Jean Paul Sartre I lrena Jollot-Curle weswall wyborców 

francuskich, by w zbliżających się wyborach do Zgroma­
dzenia Narodowego oddali swe stosy na kandydatów komu­
nistycznych. 

Delegaci 
na Łódzką 
Konferencję 

Pu rt)' i ną· 

Adam Przybylski 

Okres powojenn}ch 10 lat w 
t.yciu tow. Adama Przybylskiego 
n ieodłącznie związany jest :r: 
Łódzk imi Zakladami Wyrobów 

Jordanii jest „nadLOrowanie 
wyborów zwołanych jak 
p~ze Agencja Reutera - po 
protestach ludności przeciw­
ko udD.ałowi Jordanii w pak­
cie bagdadzkim" . 22 bm. od­
było się pierwsze posiedzenie 
rządu, na którym ministrowie 
wYra2ili zadowolenie z pr:z:y­
wrócenia oonnalnej sytuacji 
w kraju. 

Z doniesień praą wynika, 
le wszystkie koła spoleczeń­
atwa jordańskiego daJ11 wy­
raz głębokiej radości. z uat11-
plenia nądu Madźali. Deleca­
cja ir:nanyoh polltyk6w jor­
dańskich odwied•iła premie­
ra Ibrahima Han:htJa J Atlł­
da.la, by oddano pod 111<1 by­
łcco premiera Madżali aa Je­
go przestępstwa, klól'3"eb wy. 
razem było dążenie do wl11-
cuni1t. Jordanii do P•ktu ba1-
dadzkiego. 

Dni.a 23 bm. przystąpili do 24-godzirulego strajku un.ęd­
nicy celni. 

Zaklady Im. Strzelczyka na 
przestrzeni ostatnich 6 lai 
mają niemałe osiągnięcia. Mó­
wił o tym dyrektor naczelny 
zakładów, tow. Sikorski. Z ro­
ku na rok wzrastała tu pro­
dukcja maszyn różnego typu. 
To Jednak nas nie j)Owinno u­
spokajać. Musimy dostarczał: 
więcej lepszych i bardziej pre­
cyzy jnycb maszyn na rynek 
zarówno wewnętrzny, jak i 
zag1·aniczny. 

Powody 
W oświadczeniu swym na przyniosły korzyści jedynie Bakelitowych. Młody, l8-letnl 

ten temat J . P Sartre pod- obcym silom" W zakończeniu chłopiec zaczął prarować Jako 
kreślił m. 1n. : "Wiele ugrupo- swego apelu Irena Joliot-Cu- monter. Pamięta go z tych cza­
wań szermuje zaklamanymi rie nawołu1e "{Yborców, by sów wielu robotników. - Był 
frazesami lewicowymi. kiedy wyrazili zaufanie do FPK, ta~sze przodownikiem pracy -

• * • 
Ze względu na roz;poczynaj ące się ferii! świąteczne w 

szkołach, nauczyc iele przerwali n.a jeden dzień strajk l po­
wrócili do szkól, by podyktować uczniom zadania na czas 
wakacjL 

••• 
W sreregu miejscowości wybuchły strajki robatników rol-

n~h n.a z.nak proi.esLu przeciwko projektowanej przez rząd 
zmian ie warunków płacy robotników rolnych oraz przec;w 
w21rostowi kos.z.tów utrzymania. 

" * * 10 tys. sirajkujących gómilków sycylijskich odniioełio pier-
wrrre zwyeięstwo. Dnia 22 bm. wła6<:iciele kopalń siarki pod­
pisali układ, n.a mocy którego robowiązu j ą się respektować 
umowę zbiorową. Górni<:y strajkują nadal dla uzyskania 
wypłaty lHl-ległych zarobków. 

* • • 

Prasa zazn.acui, 1ż koła a­
merykańskie w Bejrucie u­
ważają wydarzeni.a w Jorda­
nii za poważną porażkę poli­
tyki moca•rstw zachodnich, 
zwłaszcza polityki USA i An­
glii na wschodzie arabskim. 

22 bm. policja '.LBat.akowa~a w Salern-0 pochód be2:robot­
nych. 15 uczestników pochodu zostało rannych. Przeprowa­
dwno liczne ru·esztowania wśród robotników. 

Odwieczne ludzkie sprawy 
G chlekolwiek Jestei§my - przy war­

sztacie pracy czy w domu rodzinnym, 
gdy zajmujemy się produkć.lit w fabryce, 
czy w dniu iwlątecznym przy lampce wi­
na - towarzyszlł nam odwieczne ludzkie 
sprawy. Sprawy pokoju I w~ny, bogactwa 
i nędzy. Splatają się one w jedno żarliwe 
pragnienie, w nieustępliwe dążenie do roz­
wiązania łych problemów. Myśli o nich 
z troską robotnik I uczony, ehlop i artysla, 
młoda matka schylaj~ alę nad kołyski\ 
~wego dzlecka I •t&rzeo wspominający prze­
zyte dni. 

Pokój I bogactwo, wojna t nędza - oto 
dwa wspólne mianowniki, do których moż­
na sprowadzić dzieje ludzkości. Już dwa­
dzieścia trzy wieki temu powiedział wielki 
uczony grecki, Archimedes: Zde,imc.te oko­
wy z ludzkości, a wówczas każdą pustynię 
zamienię w kwitnący ogród. Trzeba było 
walki pokoleń, aby w potęinym murze, 
zbudowanym na krzywdzie ludzkiej, na 
cierpieniach I krwi millonów, wyrąbać 
bramę wolności, aby kolejno opadaly z na­
rodów okowy, aby powstały warunki, 
w których ludzkość pustynie zamieoiać 
będzie w kwitnąee ogrody. 

Gdy teraz. w dni wolne od pracy, u 
schyłku starego roku, myśl11 naszą ogar­
niamy odwieczne ludzkie sprawy - to 
przecież mimo trosk, mimo wielu jes~cze 
niedostatków z otucbit patrzymy w przy­
szłość. Rozwialy się marzenia tych polity­
ków, którzy nie łak dawno jeszcze chełpili 
się, że za naciśnięciem guzika mogą uni­
cestwić dziesiątki milionów ludzi. I tych 
wojskowych, którzy lubowali się w opisach 
Paryża czy Moskwy po •nuceniu bomby 
atomowej. Imiona ich wymawiają miliony 
ludZi z pogardą. Ludzkość cześć oddaje 
tym, którzy zapisali się we wdzięcznej pa­
mięci Jako budowniczowie pokoju i współ­
pracy między narodami. 

Przed kilku laly na jednym z kongresów 
pokoju padły słowa ślubowania, które pod­
Jęla cała ludzkość: „My, ludzie całego świa­
ta uroczyście obiecujemy, że obronimy po­
kój dla wszystkich, pokój dziecięcego uś­
miechu, pokój zboża. i kwiatów". Obroniliś­
my pokój dotychczas I bronić będziemy go 
nadal. Bronić będziemy go z jeszcze więk­
szą siłą. zmuszając do odwrotu wrogów po­
koju, którzy łudzą się, że uratują siebie, 
niszcząc świat caly. Nie pozostawimy im 
żadnej nadzieL Nie dopuścimy do zniszcze­
nia świata. 

W gigantycznej walce ludzkości o pokój 
dziecięcego uśmlechu, o pokój zboża I kwia­
tów jest nas&, polski udział. Na Ml$ztowa­
nlach dobiegaj11:cej końca Sześciolatki, na 
polach spóldzle\czych I w zarrodacb wleJ­
sklcb toczyła Ilię zacięta walka o pokój. 
Tneba było ulen.• od usł 110bie odJ~. by 

wzmocnić siły naHe~ ojczyzny, a tym sa­
mym zwiększyć potęgę obozu nienawidzl\­
cych wojny, zniszczeń, nędzy. Uczony dzie­
jopis naszych czasów zanotuje również 
nasz WYSilek, odda sprawiedllwoś6 naszym 
dniom. I stwierdzić będzie mW1iał ku hańbie 
zwolenników zimnej I corącej wojny, że ich 
to jest dziełem - Ich manewrów i małactw, 
i.ih knowali i intryg, ich wysiłków, by myśl 
ludzką I pracę ludzką zaprząc w służbę mi­
szćzenla - ie opóźnia się dzień, w którym 
żyć będzie można bez strachu o losy dziecka, 
o życie najbliższych, dzień, w którym znik­
ną troski powszednie, lak jeszcze dotkliwe. 

Rok, który dobiega końca, w dziejach 11a­
szego narodu był szczególnie bogaty w wy­
darzenia. Nie tylko dlatego, że stosunki mię­
dzynarodowe z mniejszymi czy większymi 
oporami ukladaly się w duchu Genewy, zdej­
mując z naszych serc znaczną część troski 
o żyele nam bliskich. W tym roku z silą wie­
lekroć większą, niż poprzednio, poczuliśmy 
się gospooarzami naszego kraju. I 11a we­
zwanie partii, pod przewodem partii przy­
sląpiUsmy z gospodarską troską do porz4d • 
kowania aszego obejścia, 

History naszych czasów zanotuje I pod­
kreśli znaczenie walki, zaciętej walki prze· 
ciwko temu, co nam przeszkadza ~budowa­
niu lepszego życia. \\alki przecł'wko mamo· 
trawstwu, przeciwko kumoterstwu, przec•w­
ko kacykostwu. Walki o dalszą demokraty­
zację naszego życia, o umocnienie prawo­
rządności, o postęp, o wzmożenie naszego lto­
gactwa. Z jakli- pasją, z jaką siłą, z jakim 
rozumem i tro.ską o swój kr•j, o swoje mia­
sto. o swoją wieś, o swój zaklad pracy pod­
daw1t.liśmy krytyce wszelkie schorzen1a, 
wszelkie wypaczenia linii partii - prze­
wodniczki narodu, organizatorki lepszego 
życia! 

W wielkiej rozmowie partii z narodem 
dokonywaliśmy obrachunku Sześciolatki we 
wszystkich dziedzinach życia, przygoloWY· 
waliśmy się do nowych zadań, jakie stają 
pned nami w nowej Pięciolatce. Nie ma chy­
ba człowieka w Polsce, który by nie zrozu­
miał jak wiele przemian w naszej świadó· 
mości, w naszym rozumieniu życia pai1sl~o· 
wego dokona.Io się w tym. roku. 

Warto o tym pomyśleć w tych dniach wol· 
oych' od pracy. Warto z sali swojej fabryki, 
z pola swojego ujrzeć życie całego narodu, 
ogarnąć spojrzeniem ole tylko ·swój dom 
i swoje troski, ale cale państwo I wszystkie 
jego troski. Znajdziemy w nich bowiem swo­
je miejsce I odczytamy z tego obrachunku 
przyszłość naszych dzieci i naszą własną 
przyszłość. Odczytamy nie z gwiazd I nie 
z kart, nie z oszukańczych wrói:b, ale z real­
nych liczb osiągnięć I z liczb nowych pla­
nów, jakle będziemy urzeczywistniać pod 
przewodem partii. 

aresztowania 
dr Johna 

Ó mowią o Przybylskim. - Su-
jednak jednoczą się we wspól- glosując na jej kandydat w. mienny, koleżeński i życzliwy. 
nym „froncie". zaczynają od 
Wyłączen . ~rt1· 1· reprezentu ••...•• „.„.„., .. u •••• „.1••••11u11•n••••••••11•u••••• Tow. Adam Przybylski Jast 

bil .- - • członkiem partii od 1946 roku. 
jącej większość proletarl<ILU ; I \\ 1 ! Obecnie pe!ni ·funkcję sekretarza 
francuskiego. L!sl.a komum- ~ I .IZllJ ~ Ounl't"l'"L.ł" 1 podstawowej organizacji partyJ-

W depuzy z Karlsruhe a- styczna jest jedyna, kt-Ora i, i nej w zakładzie, a jednocześnie 
cencja AON podaje następu- . gło&i prawdziwe ziednoczeme „Pieill tolniena• '"· t ; I jest członkiem egzekutywy Ko-

wł ni h d"re'-- jACe dalsze szczegóły sprawy sil posto.pu. Tylko ta lista i OalekopiH111 i mitet1J Dzielnicowego Lódż -Po przemó e ac J • ... ~ 'ś : 1 n••~•h 110llc - *· I i_ Chojny. 
tora Centralneco Zarządu 1 dr Johna, byłego szera boń- może rzeczyw1 cie z.r~- ! w A minut _ 

sklego urzędu ochrony k.on- lLZOwać program przez siebie 1 : doelcota lwi- _ *· 1 i Najlepszym dowodem zaufania, 
dyrektora zakładu wywiązała sbtucji. sformułowany. gdyż ma 1Al I i Opowłoctania : jakim darzą go członkowie ocgani-

ż · d k · rn s · l d b • : zacji, jest fakt, że trzykrotnie już slę o ywiona Y~ usJa. o Władze Niemieckiej Repu- sobą poparcie mas u owvc . i na ki.r-nlc' . - .... I i byl wybierany sekretarzem. Nie 
zabierało 18 towarzyszy. bliki Federalnej - 1ak zako- Trzaba oddać glosy na &ę ; Pron" wsiać, •qd ie.„ - •· 4 E mniejszym zaufaniem tow. Przy-

! · ·1 ; W i.g.ndamej Lhasoi<i - •"· s ·,,' bylski cieszy się wśród bezpar-Wśród nieb byli lnżynierow e. munikowal naczelny prok ure- lls_lę - nawołui_e Sartre - .: labci·a W•chod-« 
h .... tyjnych członków załogi, a to 

technicy l tacy przodujący ro- tor Wiec mann - aresztowa- jesli się chce umknl!IĆ powro- I nia Ulf lat • .-. s i dlatego, że potrafi okazać maksl-

botnicy, jak. tow. Doruch i ~~Tuc~:~ 'iak~dn~~;-'~~ I~~ d~ar':~~rujl:d~0;::~Z:d:! ~ Podról pod ,..- - otr. • l ~~~i!jo~~ira~re'.mocy w każdeJ 
tow. Wójcik.. Wszyscy oni motyw aresztowałl1a wyrn1e- kraj do katastrofy". „„„_ ...... „„„„„„„,„„!„„„„..,„ ... „ ... „" Załoga l.ódzkich Zakładów Wy-
wskazywali na wiele braków niono obawę przed ucieczką I Irena Jolill't-Curie zwraca robów Bakelitowych systematy-
i niedociągnięć, które nie po- dr Johna. uwagę wyborców na zgubne Następny numer cznie i z nadwyżką wykonuie 
zwalały osiągnąć wyzszei wy- Wiechmann odmówił .,,.._ skutki P!)lityki dolychczaso• Gł R b „ miesięczne plany produkcji. Za-.,.. h d · F „ Za ,, OSU 0 OfftiCZ8110 dania br. wykonała już 20 llsto-dajn-0ści pracy jak również informowania dZlennikarzy o wyc rzą ow ranc]'l. " - • pada. Wiele w tym zasługi orga-

1 obecnym m iejscu pobytu Joh- mi.a&t przeznaczać niezbędne k · nizaci"i partyi'nei· i sekretarza lepsze1 Jakośoi maszyn. Wte u f d l · t u aze SL'"' na . Jednakże fakt, że wykona- un usze n.a ce e pozy eczne .., tow. Przybylskiego. 
z dyskutantów wskazyww nie nakazu aresztowania. po- dla kraju. roztrwoniono mi· t k 27 d · I 
również n.a. ukryte rezerwy. wierzono sądowi karnemu w uarcty na wojny, które były we w ore , R1 u ma 
które przy niewielkich na.kła- Wiesbaden , pozwala przypusz- nie tylko niemoralne, lecz 

Sukcesy produkcyjne zak:ta­
du nie zacierają jednak u tow. 
Przybylskiego obiektywnego 
spojrzenia na sprawę produkcji. 
- Mamy jeszcze większe możli­
wości - stwierdza on - i w 
ayskusji nad projektem Planu 
5-letniego wskażemy rezerwy, 
które należałoby wykorzystać. 

dach inwestycyjnych mogłyby czać , że John trz~many jest w 
· · · . J areszc ie w poblizu głównego 01ewątpliw1e przynieść powa- sztabu armii amerykańskiej, "' _________ , ___ , ___ , ___ ,„, ___ ,...,„,, 

żne korzyśc.i zakładowi. O 1 który rezyduie właśnie w 
tym mówił m. in. blacharz I Wiesbaden. 
to\v. Jóżw1ak. - Ja - o- .w związku z oświadcze. 
śwtadczy! oo - widzę duze mem naczelnego prokuratora 

• • , 1 dziennikarze zagraniczni o-
mozllwosci poprawy pracy na I świadczyli, że dr John został 
swoim odcmku, trzeba tylko aresztowany dlatego, że na­
wyeliminować dotychczaS-Ową cisk, jaki wywarło nań pod­
pracę ręczną przy wyginamu l 
z.aginaniu blach potrzebnych 
do maszyn. Podejmuję się 

więc zrobić sam zaginarkę lub 

czas 8-dniowego przesłucha­

nia, nie dał wyników poriąda­
nych z punktu widzenia wladz 
zachodnio - niemieckich I a- ~ 
moeyk>.Ukfoh. j 

Przy chornc.:e· noworoczne7 •.. 

NA TEMA TY DNIA 

Nie tolerować 
bumelanctwa 

Niewiete dnt zostało do zakonczenta realizacji zada?\ 
ostatniego roku Ptanu 6-letnie110 Zwiększa się tem­

po. walki o zw11cięskie wykananie te11orocznyclt planów. 
Codziennie coraz to inne fabrykt skladaJq zw11cięskie 
meldunki Każde110 dnia setki 4 tystqce robotników ra­
duJq nę z nowych sukcesów. Dumni są ze swe; µrac11, 
ze swego wysilku, który pr2ycz11nia się do rozkwitu na­
sz.ej 01czyz.ny 

Jest 3ednak wteLe fabr·yk, które napotyka7q lk:zne 
trudności Zakłady te moglyby się poch.tubić Lepszymi 
osiągnięciami , gdl}by r11e bumetanctwo i łazikostwo, któ­
re rozpanos zlJlY się wsród wietu. pracowników 

W ostatnim okresie wydatnie wzrosła pr<1dukc7a 
w WZPB I Maja Osi qgajq one coraz lepsze wy1nki, 
daJą coraz więce1 przędzy I gatunku.. Ale zastanówmy 
się, czy fabryka ta nie mo11laby produkować jeszcie 
więcej , 3eszcz.e Lepie;? Niewątpliwie tak. W listopadzie 
WZPB I Ma3a s traciły z powodu nteusprawiedl iw1one3 
ab.,encji aż 12.450 kg przędzy Straty te trudno odrobić. 

Ostatnio w zak!adzte tym male]e procent n1euspra­
wied!iw iolle1 nieobecności. Kierownictwo widzi, że 
przez Likwidac3ę absencji będzie można podnieść pro­
dukcJę Trzeba jednak, żeby te spraw11 wzięti do serca 
wszysc y uczciwi robotnicv, aby piętnowali bumelantów 
i obiboków , aby zawracali ich .ze złe1 drogi. 

Nasz korespondent tow. Dcmder z ZPB im. Kunickie­
go pisze. że w tkalni na zmianie salowego Szukalskiego 
od 4 dni stoi nieczynnych 60 krosien, zaś w przędzalni 
opuszcza pracę wiele obciągaczek. W tkalni ZPW im. 
Waryńskiego - 7ak donosi korespondent, tow. Podgór­
ski - brak 1est 50 osób. 

Tego stanu rzeczy nie można dtużej tolerować . Obec­
nie o zwycięskiej reaLi zacji planu decyduje nie tylko 
każdy dzień, ale nawet każda godzina. Dlatego tei w dni 
dz ielące nas od nowe90 roku, musimy pracować wydaj­
niej i rzetelniej. Znajdujemy się przecież u progu Pla-
11u 5-tetniego. Od nasze; pracy zależ11 pomyaln11 start 
do nowych zadań 

Po świątecznej przerwte, we wtorek Z'11ÓW roszą ma· 
szyny. Chodzi o to, aby były cme w pełni w11korz11sta­
ne, aby nikogo nie. zabrakło przy krosnach i war!zta­
tach! Nie tolerujmy bumelanctwa! 

TOWARZYSZKO I TOWARZYSZU! Pamiętaj, że od 
Twe; pracy zateż11 dobrobyt na,szego n.arodu. Twoja 
praca decyduje O sukcesach n&.zej O;CZ1JZ11.lłl 

Pietrzak 

Któż w Zakładach Przemysl•l 
Odzi eżowego im. M. Fornalskiej 
nie zna tow. Zofii Pietrzak, ko­
biety, z której twarzy nigdy nie 
znika uśmiech, żywej jak iskra? 
Pracuje ona w tych zaklada~n 
od 1947 roku. Początkowo była 
brakarką, a od trzech miesięcy 
jest inspektorem działu kadr, 
Od 3 lat pełni trudną i odpo­
wiedzialną funkcję sekretarz:i 
oadzialowej organizacji partyj­
nej nr 3. Od pięciu lat jest 
członkiem egzekutywy podst. org. 

I 
part. Zofia Pietrzak ma więc du­
żo doświadczenia w pracy par­
tyj n ej. Robotnice przycbodzą do 
niej nie tylko w sprawach „u­
rzędowych", lecz często radzą 
się , jak rozwiązać osobiste tru:l­
ności. Roboty ma tow. Zofia pet-­
ne ręce. Kiedy załatwi wszyst-
kie sprawy, z przyjemności:\ 
biegnie na próby chóru świetli­
cowego lub do teatru, któcy 
stanowi jej ulubioną rozrywkę. 
Już po raz trzeci wybrano Zo­

fię Pietrzak na delegatkę. Roz­
mawiając z nami podzielila sią 
przede wszystkim swą ogromna, 
radością i oświadczyła , że na 
konferencji chce mówić o tym, r 
co zmieniło się w jej zakładzie 
po III Plenum, jak zacieśnia si• 
codziennie wlęt z załogą pod-­
stawowej organizacji partyJMio 
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I Sytuacja polityczna we Francji 1 Don· osły 
przed wyborami do sp~a':'y 
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I Delegacja I By uwolnić Jordanię 
! na Pz~~~zd l od .pres~i rząd.u brytyjskiego 

Rumuńskiai I Ośw1adczeme rzeczmka rządu egipskiego 
Parli ! Jak d11n11sr.1t 111 Kairu, rzecznik l'Zl\du egipskieg11 potwier­

dził, te E1lpł, Syria i Arabia Saudyjska. dokonują obeenie 
wywiany . 11111lądów na temat wspólnej pomocy finansoweJ 
łych krajów dla Jordanli. 

fPK 
NIE?ALE'ZNI 

/(!#!-~ poko ·u i przyjaźni _,_i Roho101cze1 I RPF W$pólna pomoc trzech dal'\ię od presji rządu angiel­
s)deao, 

d. '14vfllt ~UCH 

POU~ADE 

• • , przybyła ~ 
między narodami ! do Bukaresztu I 

p11ństw arabskich ma za tąpić 
~redyty, jakle Jordania otrzy. 
myw11ła oo A1ll:lli, a tym sa­
mym unl uleż.nić Jordanię od 
Ąnglil. 

Oczekuje się, że oficjalne 
oświadczenie na ten temat zo­
stanie opublikowane w naj„ 
bliższym cza~il!. 

\11 -......--v"..._. 
a 

CV<f/U1oo< łt»!-t"43laJ't => M.tf1Mwd 
~ 22 grudnia w godz1. 
~ nach wieczornych przy­
j była do Bukaresztu de. 
~ legacja PZPR na II 
i Zjazd Rumuńskiej Par-

UR 
MAURICE 
THOREl 

pierwsze mrozy, śnieg w 
górach i deszcze ani na 

chwilę nie osłabiły tempa ni~­
zwykle oiyWtonej kampanii 
wybOrczej we Francji. AmJ· 
torzy statystyki stwierdza3ą, 
:i.c na terenie cdej Francji od· 
byWa aię dziennie 3 tys. wie• 
ców. Raporty podprefektów 
podkreślają, że w ostatnich 
dniach naplyw publiczności 
na: zebrania przedwyborcze 
ogromnie wzrósł. Francuski 
instytut do badania opinii pu­
blicznej przeprowadził ank.iP• 
te nt. „Czy zarruerzacie glo­
sować w wyborach 2 stycznia?" 
Wyniki ankiety są następują­
ce: 88 proc. odpowiedziało 
„tak", 5 proc. - „nie11

, „waha„ 
jących s1Q" jest 6 proc., nie 
udzielilo odpowiedzi - I proe. 

Aby zorientować Czytelni• 
ków .w sJo;omgl!kowanym nie<~:. 
układzie sil politycznych Fran­
cji, podajemy ponlzej listę 
głównych partu i ugrupowar. 
oraz Ich powiązania l koalicje 
wyborcze. 

FPK (Francuska Partia Ko· 
munlstyczna - Part! 

Communiste Francais). Utwo• 
rzona w 1920 roku partia !ran• 
cuskiej klasy robotn!czej I 
!rancusk.ich maa pracuj~cych -
broni nieugięcie interesów na• 
rodowych Francji I pokoju. 
Znłenawldzona przez reakcję, 

FPK we wszystkich wyborach 
powojennych slmpiala najwięk­
szą liczb~ g!oaów. W popn:ed· 
nich wyborach uzyskała 1>na 
5.038.624 glosy, tj. 26,5 prot. 
wszystkich oddanych przez 
wyborców. 

Na skutek jednak oszukan­
czej ordynacji wyborczej, opar• 
tej na zasadzie, że połączone 
w koalicjach wyborczych par­
tie, które uzyskały w danym 
okręgu wyborczym ponad OO 
proc. głosów zagarniają wszy­
~tkie mandaty danego okręgu -
FPK otrzymała w 19~1 r. tylko 
103 mandaty w Zgromadzeruu 
Naroclowym. Gdyby obowiązy­
wała zaslłda proporcjonalnoaci. 
:b' PK zdpbylaby wtedy okvto 
160--180 mandatów posels1':1cn 
w Zgromadzeniu. 

SFIO Section Francai,H d• 
l'Inlernationale Ouvrlere 

- Francuski Oddzial Mlędzy­
narodów!o;i Robotniczej. Pny· 
wódcy: Guy Mollet, Christian 
Pineau, Augustin Laurent. So­
cjaldeinolcraci, któuy zdn1dzłll 
interesy klasy robotniczej, idą 
ręlta w rękę z burżuazją. Pro• 
wadzą politykę wrogolcl wo­
bec FPK i idei Frontu Ludo­
wego. 

Komitet Centralny FPK za­
proponowal utworzenie sojuszu 
wyborczego z SFIO i częśc•ą 
radykałów. Pozwoliłoby to o­
brócić przeoiwko reakcji jej 
własną broń - ordynację wy• 
borczą z 1951 r. i doprowadzi­
łoby do zmiany ukladu sil w 
parlamencie. Prawicowi przy­
wódcy SFIO odrzucili jednak 
propozycję stworzenia zjedno­
czonego frontu lewicy. Wybra· 
li koalicję ze stronnictwami 
burżuazyjnymi, aż do akr aj nej 
prawicy włącznie. 

Podkl"eslić jednak należy, że 
na zjeździe krajowym SFIO, 
na którym udało się prawicu­
wym przywódcom uzyskać od· 
rzucenie wspomnianej wyżej 
propozycji - prawie 40 proc. 
głosujących opowiedziało się za 
zjednoczonym frontem lewicy. 
Fakt ten odzwierciedla pastę· 
py, jakie idea jedności czyni 
wśród szeregowych socjalistów. 

RGR (Rassemblement des Gau· 
ches Republlcaines -

Zjednoczenie Lewicy Republi· 
kańskiej). Formacja ta obej­
muje partie radykalów, UDSR 
(patrz niżej) I pomniejsze ugru· 
powanla. 

Dzisiaj RGR Jest już właści­
wie tylko nazwą, gdyż główny 
jej uczestnik - partia radyka­
łów - w której górę wzl11ł ki to· 
runek reprezentowany przez 
Mendes-France'a - zerwała z 
RGR, popierającą premiera 
Faure'a. 

RadykałDWie \ir~t Pa:l!~~ 
publlcain Radlc11l et Radical­
socialiste Republikańska 
Partia Radykalna 1 ĘadykaJno­
Socjalistyczna). Początkowa 
była to partia mieszczańsko­
demokra tyczna o tendencjach 
liberalno-postępowych i anty· 
klerykalnych. Obecnie nad ty· 

AS 

ml tradycjami liberalno-postę­
powymi, które reprezentu;e 
jeszcze sędziwy Edouard Her­
riot, dominuje kierunek zw1ą· 
zany najscUlej z wielkim ka· 
pit~łem fi'łlansowym. Mendes· 
France, który zdoła! skupili 
wokół siebie większość partii 
radykałów, maskuje tę naj· · 
istotniej szą treść, pod pozera· 
mi lewicowości, która rozłado­
wać ma I skierować w bezpie· 
czne łożysko powazecnny n~rt 
niezadowolenia z rządów oli­
garchii finansowej. W kierow· 
nictwie tej partii toczy się za· 
żarty spór między Mendel 
France•em a Faure'em, który by! 
kiedyś ministrem finansów w 
rządzie Mendes France'a, Cho­
dzi tu . po prostu o wladz„. 
Mendes France usuną! z part.'! 
radykałów premiera Faure'a O• 
raz ~edmiu innych wybitny~h 
przywódców „radykalnych". 
Wraz z SFIO, częścią UDSR 
(patrz niżej) ()l'az mniejszością 
tzw. „republjkanów społecz­
nych" (byli ga1.1lliścl, patrz ni· 
żej pod RPF) utworzy! koaliCJę 
wyborczą pod nazwą „frontu 
republikańskiego". 

UDSR (Union Democrat.lque et 
Soci1liste de la lles1-

stance - Związek Demokraty­
czny i Socjalistyczny Ruchu 
o~. Utworwne latem lMe 
roki!, stronnictwo to jest obec· 
nie rozpolowione. Cześć z b. 
ministrem Mitten•ndem ną 
czele r.rzystąpiła do „frontu 
republikańskiego" Mendes -
France'a. Reszta - pod prze­
wodem b. premiera i wielo­
krotnego ministra Pleven8, 
współtwórcy planu wskrzeszP· 
nia Wehrmachtu pod nazwą 
„europej5kiei wspólnoty obron· 
nej'' - przystąpiła do „pra· 
wego centrum" Faure'a. 

MRP (Mouvement Republl· 
cain Populalre - Ru~h 

Republlkańsko-Ludowy). Fran· 
cuska partia chrześcijańsko­
demokratyczna, utworiona w 
1944 r. Szermowała w pocza,t­
kach frazeologią p1eudoJ)Ofit~­
pową, ale szybko ukazała swe 
prawdziwe oblicze. Jest to par­
tia, która popierała zbrojeni11 
Wehrmachtu, „bl"\ld.ną. wojnę" 
w Wietnamie, krwawe repre• 
&il! w Afryce Północnej I reak­
cję klerykalną. Przywódcy: 
Schuman t Bidault. 

Hlezalez• li (Independant~ 
albo Republ!­

calns Independanta - republ~· 
kanie niezależni). Prawicowe, 
reakcyjne stronnictwo, rep,·e­
zentuj ące interesy wielkiego 
kapltalu, częściowo kolonialne­
go. Prz~ódcy: .Ą.fttOine Pi· 

nay, Paul Reynaud. 

Rpf (Rasse1Y1blement du Peu­
ple Francais - Zjedno· 

czenie Narodu Francuskiego), 
Pod tą na.zwą występowali w 
1951 r. gaulliści - jeszcze wów· 
ens jednolicie. R\lch tea 
szermował haslami n.acjonali­
styc;znymi i demagoi;:ią społe· 
czną oraz „antyparlamentarną". 
Wkrótce ruch RPF politycznie 
zbankrutował. 

W parlamencie nastąpił po­
dział na dwie frakcje: 

a) URAS („Union Republi· 
caine d'Action Sociale" 
„Republikal\ska Unia Akcii 
Społecznej"), której członków 
nazywa się w skrócie „repu­
blikanami społecznymi" (repu· 
blicains sociaux). Mniejsza ich 
część, skupiona wokół Chaban­
Delmas, uczestniczy we „fron­
cie republikańskim" Mendes • 
France'a czyli w sojuszu z 
SFIO. Większość - w rządo­
wym bloku wyborczym Fau· 
re' a. 

b) ARS („Action Republicai· 
ne Sociale" - „Republikańska 
Akcja Społeczna") czyli tzw. 
dysydenci (odstępcy) gaulli· 
stowscy. Ciążą do bloku wy· 
borczego ł'aure'a. 

R 1o p J d • - po raz IC11 OU a e a pierwszy 
przystępuje do wyborów. Pou· 
jade, do nJ;dawna drobuy ku­
piec branzy pap1eraiczej w 
mieście Saint·Cere, wypłynął 
na fali demai:ogii społecznej. 
Pod hasłami rebelii podatko· 
wej i antyparlamentarnej, pro­
wadzi agitację głównie wśród 
drobnomieszczaństwa -kupców 
i rzernieślniMw. Drobny handel 
Poujade proklamował.„ „sto­
sem pacierzowym państwa". 
Zwalcza komunizm, parlamen­
taryzm, urzi:dników i... wielki 

Czy uda się odwrócić 

w 
kierunek huraganów 
strefie Morza Karałbskiaąo 

Meteorolodzy Stan6w ZjednocZOQYoh Q,mienaJą 
prółu~ Qdwrócenia dróg hurara.nów, J>Qwstających w 
Morza Karaibskiego, które nawiedza~" w 111łatnich 
kontynent amerykański. 

IIOdJąć 
strefie 
latach 

W tym celu podjęte Z'Ost.aną 
w lecie 1956 roku prób,Y sz.tu­
cznegu 21amrażania z.a pomo­
cą śniegu węglowego pa.ry wo­
dnej w roz!Pędzonych huriaga­
nem masach p<>wietrza. Tego 
rodmju zamraż.anie l'lllZ roz.· 

samo prtt:z się posuwać slię 
diaolej. Proces ten wżywa wie­
le energij z.mniejsziając t.ym 
samym energię hunaganu. 
Dzięki temu uda się, zdąniem 
meteorologów, odwrócić kie· 
runek huraganu i osłabić jęgo poczęte powinno - według 

prZ}'llluszczeń meteorOilogów - nasilenie. 

Artykuł dziennika „Prawda" 
Pra,sa e1tpska podaje, że 

aprawa ta byla pr1.edmiotem 
obrad rządµ egipskiego na 
posiedzeniu w dniu 21 &rudnia. 5 lat więzienia 

• * 

kapitał, oho~ jest podobno 
przez część teao kapttalu finan-
ow1tny. Zorganlzow11ł on nit 

terenie całej Francji liczne bo· 
;ó~kl. które zrywaią wiece, 
występuJI\ z prowoka~yjnyml 
pogróżkami pod 11dcesem In· 
nych kandydatów, utrudnia.ją 
kampanię wyborcu. w całej 
Francji. Ruch Poujade'a, no~1 
wszelkie cechy charpkteryzują­
ce faszyzm w kolebce. 

Tak r;atytulowany Jest artykuł wltępny „Pra.wdy", poświę­
oony podsumowaniu wyników wizyty N, A. B1llg~nina i N, S, 
Chruin:czowa w Indiach, Bunnle l Afganistanie. 

- Ze wszystkich krańców 
naszej wielkiej ojczyzny -
czytamy m. In. w artykule -
napływają wiadomości mówią­
ce o wielkim entuzjazmie, z 
jakim nat·ód radziecki przyjął 
owocne wyniki podróży N. A. 
Bułganina l N. S. Chruszczo­
wa. 

najbardziej znamiennych jest 
wizyta tow. tow, N„ S. Chrusz­
czowa i N. A. 8ulganina w 
k rajach Azji. Była ona trium. 
fem pokojowej polityki przy­
jaźni i współpracy między na­
rodami. 

[ til Robotniczej. Na cze. 5 
; le delegacji stoi członek ! 
; Biura Politycznego KC ! 
i PZPR, pierwszy zastęp- I 
~ ca prezesa Rady Mini. ~ 
~ strów Zenon Nowak. § 
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Agencja TASS, Jl()wolując 
się na prasę libańską, podaje t 
Bejrutu, że Egipt, Syria i Ara­
bia Saudyjska zobowi11zały się 
pokryć roczny deficyt budżetu 
Jordanii. Decyzja ta powzięt11 
została po to, by uwolnić Jor-

za nadużycie 
władzy 

WAR8l!iAWA, 23. 12. 
Sąd Wojewódzki dla m. st. 

Warszawy rozpoznał aprawę 
J. Róia.1iskiego b. dyrekto-
r11 departamentu „edo11110 

Rok lll~~ pisze dalej 
dziennik - obfituje w donio­
słe wydarzenia, ale jednym z 

Braterska. przyjaźń Związku 
Ra.dzieekieg;o z wielkimi i ma. 
tymi narodami Air;jl jest dobit­
nym wyra7.em zwyclęstw11o le­
ninowskich zasad polityki za­ Syria żąda wykluczenia 

MBP. 
Rótańskl Hkarż11n1 był Ił nad· 

•1iscię wlacłzy, po\egaj11ee na 
slosowa.niu ukazanych pnet 
11ra w11 metod w śle<lzlwie oraz 
o tole,owanie s(osowattla ta· 
kich metod przez nlekióry11h por!· 
legł~ eh mu funkojonariuny 
Bc:ipieczeń5twa. P11bliczneao. 

• • • Tak wiec w walca wyborczej 
we Francji występują alówn'e 
cztery kierunki. 

-------------- granicznej państwa radzieckie­
go. 

W zakończeniu artykułu Utworzeni Izraela z ONZ 
1 .. Francuska Partia J{omu• 

nli1tycma. 
2. „Front republikański" Men­

des-France'a (radyk:ilow1e, 
SFIO, część UDSR, część „rt!­
pC!blikanów społecznych" tj. 
gaullistów). 

rządu koalicyjnego 

w Sudanie 

„Prawda" pisze: W dziejach 
przyjaznych stosunków mit­
dzy ZSRR i krajami Azji ze­
pisana została nowa pełna 
chwały karta. Cały naród ra" 
dziecki wyraża głębokie zado-

za naruszenie 39 artykułu Karty NZ 
w toku prZCIWOdU Sl\dOWeJP 

l\óża.ński 1m1yzn~ł się d11 winy I 
wyra.zil żal za. gopelnione 11ne· 
stępstwo. 

3. Blok wyborczy koalicji 
z Chartumu donoszą, ie partie poli· wolenie z wyników podróży 

tytzno Sudanu wrraziły zgod~ na u· radzieckich mętów stanu t z 
tNorz•nle nqdu koali<rlneso pod ,„„ radościa wita podpisanie do-

22 bm. zebrała się Rada Be:rplellllóeń twa, by ponownie roz· 
patn:yć skarcę Syrii przeclwko lzratlow\ w zwil\zku z ała· 
klem wojsk Izraelskich na uozyejll •yryJ111Ue nad Jeziorem 
Tyberia<h.ldm. 

Sąd Wojewódikl dla rn, •I. 
Wąrs7awy skaz~ł oskadonei:o 
Różańskiego na karę 5 lat w1ę­
zlenla. 

rządowej Faure'a (odpryski 
partit radykalnej I część UDSR, 
występujące łącznie pod firmą 
RGR; wątykańi;ka MRP; 
„n!ezaletni", większość „repu· 
blikwów 1polecinych" i „dy­
sydentów" ga ulllstowskich 
spod znaku ARS). 

4. Poujady~ci. 
w. 

wodnie~ llNfl'łiera El Aihmi. Ncuo- "' 
dowa Portla Unianl•tr<zno · 1ojmie a niosłych dokumentów w Delhi, 
stanowisk mlnłsterialnych. Pozostałe Rangunie i Kabulu. 'I'.e mające 
partl• ~1•m równiei 11. hl t · d k Utwonenl• nądu koalłcy)nego ma s oryczne znaczenie o u-
ncuaqplć w clqgu nlłjblłtuych "' 110. menty są wyrazem triumfu idei 
lhln. pokojowego WSP.óllstnlenia 

24 bm. parlam90\ sudoMkl ~· I państw o różnych' systemach 
n• S.01obowq kon115l•· które pel"!ć I spoleczncrekonomicznych idei 
btdzle ly'l•n<Ko- lunk<l• nefa pan· . ' . · d od ' i •Iw•. przyiazni mię zy nar am . 

-----~----------------.------~------~ - --

Dęlegat Syrii - Szukslrl 
przedstawił Radzie Bezpie.. 
czeństwa projekt re:i;olucjl do­
magającej slę wykluc:i.enla 
Izraela z ONZ, ponieważ na­
rus~ył on 39 artykuł Karty NZ. 
Rezolucja proponuje podjęcie 
sankcji ekonomicznych prze­
ciwko Izraelowi oraz iądB od 
władz izraelskich wypłacenia 
odszkodowań za . poniesione 
straty . Atak wojsk izraelskich 
na oddziały graniczne Syrii -
podkreśla rezolucja - stano­
wi po~alcenie porozumień 
rozejmowych I porozumienia 
syryjsko-izraelskiego z 1948 
roku l w myśl postanowień 
K&rty NZ podpada pOd defini­
cj~ agresji. , 

PO RłWOLCIE W l'ARAOWAJU 

Jale pod..-liómy, w nącr 1 21 np 22 
bnt, wył!KK:hła w P•rogwoju f'tw0lto 
wo)lhwe pnMłwlo• .... 1ydent9wl ge· 
.,.rolowi Affffde S~•n•n>..,i, Zbu"" 
towałr si-r oddziały wojslr.ow• gamiJ~ 
nlffi łloli~r 1'-ju Asuncion i 
Campo Grande. W piqtek pro•• d.,. 
niosła., i• riqd pcua9wajskl oponował 
•Jlu•cl• w ciągu kłlliu 9od11n I 
Jale ełwiadczrł w p„_..,,enlu raclie­
wrm pr•i:,o.nł $łrą....,.r - • całym 
l'a<Ollwaju panuje obecnie spokój. 
Arentowonr Mlłal Io. neł policji po· 
fDgWOjl~iej, Ct -Inio ,rezff ~ .... U 
poń--u• Me'1d•1 Fleilao, którr 
kierował rewoltą. tqmoołt mlęd•1 Pa­
ragwajem a J:DS1fflfłk'1 101tała prir­
wróc•n•. 

ZĄQSfll'ilNIE SI. STOSUNKOW 
MIĘDZY GllECJĄ A TURCI.\ 

Z Ankary done11q o t•olk'leniu •I• 
tlOl4ink6w między TurcJq o Orec:jq. 
ltzqd lurMkl o..,i<ltluyl 21 IJflHlrol• 
nądewł Grecji, te J9łell wyolqpi4<11• 
D'9Ckich wled1 1ąclowf<h p>nec:I .... 
procownMc.om •onsulotu tuf'9ckl990 w 
Soltoikacf. ~q ~"uowa.,., pqd 
turec;ki xmuuony będt„ poctJfli~ od­
powiednie kroki. Prosa 'fVJChodr:qca w 
AnhrH ••"'leo""•a •<IJ•~ły ...,...i. 
"o.,. ,..„lwke G19CJI. 

"ZIOSTAWICllL! ARMII EGl,SIUll 
WYJECHALI DO AllABll SAUDYJSKIEJ 

l Kolru dtno11q, łe ml"i5łłtr Wojny 
oro1 dowódco 1il tbrojnrch Egiplu U· 
dali się 1qmołotem 22 bm, do Arob1i 
Soµdr)skle). o.,.ówlq ot1I w A'<abłł Jeu· 
dyjRiej :ragodnlenio dotyc1~• 1ytuoc;i 
w krojach arabalch, 

Ddet111lk ,,Al Ahram11 plne, i• omo· 
wlane będct równie! prob„mJ i.„iqza• 
ne 1 r•efl1acją ukłodu obronrte90i 10· 
wartego 01łCltnlo mlęd1y obu kra;aml, 

tĄDAfołlA IAl'O~SKICH 
iWIĄZllOW JAWODOWYCH 

Tokijslca ro19łołnio 1odiowo podoje, li 
ltodo o .... „1na Z.Wlqt.lców ZOlillt9dO• 
wych Japonii pned•tawila ""i"ł1terttwu 
Prac, uereg postulatów dotynqcych 
polepszenia sytuacji materiolnej ma• 
procuJąerch. Roda Generalna, b,dąc• 
nojwilfli:nq c•"tralq nrłq1l11:11wq Japonii, 

domaga 11• "'· In. pHw,-ikl płac, 1re.. 
duko·Nart!a podatłlów, dokonania imion 
w prawadawsbvie procy i 109waranto· 
wania minimum płocr. 

NA CVPll ZOSTP.NIE WV$tANA 
GRU,A AO!NTOW 
SCOTl.AND YARDU 

Agencjq UNtod Press po.wotując ''• 
no irOdła dobne poinformowane do· 
no1I, ie na Cypr •ottoni• wr1lona 
grupo detelrtfWÓ"< Sce~.....t Varlf• (b•r­
tyjska policjo j'4tdc1a) w c9lu WJłt,uki· 
wania „komunłstyc1nych agłtator6w" I 
pnJ'Wóddw ki•'11)'!<1<h antybrylrfskq 
Qł~jq na Cr1>11•· 

IAKIE l~OĄ LOSY 
lftUTllllf JWY "RONf 

Delegat Izraela Abba Eban 
oświadczy!, że Syrta faktycznie 
zaanektowała Jezioro Tyberia­
dzkie, które w myśl porozumie­
nia powinno być dostępne dla 
ob11 stron. 

Po wysłuchaniu delegatów 
8iiut.rio Ewy l'eron, tony b. prezy. Syl"li t Izraela przewodniczą~v 

~•nla Ąrg•nlm1, „a<t<>ł<I okola 3 !Ili- R d B · • t k ·ł lionow dolar6w 101tala zloiona „ a Y ezp1eczens wa zam ną 
nwari.• „ argenlyi\•ki"' bDnkv ...... I posiedzenie w celu przeatudio­
dowym. Rzqd argenty~•kl pod•imi. do· wania oświadczeń obu stron 
C'Jli~ w -i• <1a1„.,.h Io•"' •l oraz dokumentów przedłożo­
blłulerli. 

nych w tej sprawie, 
Przewodniczący Rady Bez­

pieczeństwa - Munro wezwał 
Na ełcr••r kin lelgradu wnecll lflm obie strony do spokoju i za-

pollkl „Słlarb". I przestania Incydentów. 

„SKAH" 
NA ~RANACH lliLGllADZKIQł 

„NIEDZWIEDZl CYRK" 

Gwotd:>'iem programu cvrku moskłe101kiego jest 
„Niedźwied=i cyrk'', który stworzyt zasluton11 11rt111ta 
RFSRR - Wa.tenty Fila.tow. „Art11stami" teQo cyrku 
aq 23 niedźwiedzie. Nciimtodsz11 z nich ma p6ltOTa roku, 
najsta1'azy za,j - lZ lat. Wyatępy niedtwiedzięgo evr­
ku cieszą się ogrom.nvm powodteniem w K1'aju Rad i 

poza. granicami ZSRR. 

NA ZDJĘCIU: niediwiedzie - bokserzv. 

'''''''"''''''''''''''''''''''''' ....... """''''''''''·~,,~,,~, .. , .. ~,·····'~'''~'~'~,.~,~~~ ....... ~~'~' 
Umilkł już 11upot podkutych gwoźd:z.lami T d B 1 Kapral Józek War.choi je.t dobrym żoł-! Pułów, ucinyło się w lzibach żolnierskiiah. a eusz ar. OSZ nierzem. Pokazał mi Odznakę Wzorowego 

SPQj~lem na zegare>k. DwuQ:z iesta trzecia Cz.olgl~ty. - To n\e za frajer, bracle! Nie 
sz~ć. A wlęc prawidł11Wo. Przeprowadzają- na piękne oczy d05t&lem! - :zapewniał 
cy dozisiaj apel w~eczorny plutonowy Fa!iń- A l · mnie. - Trzeba było dużo poznać, zroz.u-
sk.i ogł~ł przecięi praed. kilku minuta.mi • I I • • mieć wszysitko w maszynie, ujeżdżać: ją ja.k 

SIWOim elelct.ry7'ującym głOlllem: LQ~n· ZO' n·tar.z· a: konia! - Jeden.oa.st<1! Za pięć minut - wojs·ko Swięta. Józek spodziewa się urlopu. Po-
śpi! I o ,,kosteczk.acl!" nie chcę przypo- bry żołnierz., na pewno go dostanie. Poje-
minać! Muszą być - cmoknął il:Lykiem w dzle do swojej Dąbrowy. Latem coś Zl!'ll06i-
po<lniebienie - że nie mówi &ię!„. ło się na spółdzielnię, ojciec już sifii nawet 

1 zairaz potem wyciągnął przed siebie na Ktoś porositawil na sb&e „żoł:nierza Ludu" pak, nbklego raezej wzrostu, trochę nawet god.zll podpisać statut. Pisał Józek trochę 
wym.kość u:>t szeroko otwaa-tą dłoń, dmuch- - gazetę naszego okręgu. Numer Miokiewi- rzec by można przysad2iitty w sobJe, krę- do ojca, do matkl, namawiał, żeby rui do 
nął w nlą,'C:o azmaC218lo, że „w tył, do sal, czowS>ki prawie w całości poświęcony poe- py. Futrzankę zsunął z czoła na tył głowy, wspólnoty, bo za dwa lata . WTóc! z wojska 
rozejść si~" ma być tak s.zybkie, j>ak cie. Nie czytałem go jesizcze. Zacząłem prze- co nadawalo mu wygląd zawadiackl. Twa:rz i chce tam pracować, jeździć traktorem, tak 
zdmuchnięeie czegoś z dionl. glądać S>tronę za stroną. Włer~e - tak była chłopca, młodzik.a, a jednocześnie do- jak tutaj jeżdZi czolglem„. 

_ Kompania!.„ w tył!„. Do !>al!„, Do z.nane i bliskie. Serdecznie WZ!"us.zające. rosłego mężczyzny. Smiał się oczaml, szero- • * * 
snu!„. _ Faliński przeclągnął ostatnie sło- „Oda do mlodo5ci". Każdy chyba zna ją kim rozchyleni em przygrubych tre<:hc: wal"g, Wiele razy jes.zcze spotykałem się z azoł· 
wo, a wszyscy sprężeni do 21Wrotu w tył, ,calą na pamięć lub chociażby jeden jakiś bielą zdirowych zębów. Oczy mia! dziwnie gistą, ka,pralem Józefem Warcilolem. Nasze 
czekali ~ to ostatnie słowo komendy, ostre jej fragment. Któż nie zna „Reduty Ordo- niebie'1kie. Nigdy nie wjd.zi.ałem takich oczu. kompanie „mieSll.k.aly" obok siebie, na jed· 
w u&lach Falil'l&kiego, jak nagły wystrZJal na" - choćby tylko jakiegoś jej fragrnen- - Nie śpic:! Gazetę czytam. Może I ty nym koryi!irzU. Spotykaliśmy się w umy· 
i: pistoletu wojskowego. tu? chcesz poo'Łytać? walni. Jooek rozebrany do pa~a. oblewając 

- Rozejść &ię!.„ A tuta.j, obok zd.i~ia PD'Piersia wiesrz;- - „Pieśi\ żołnierza" - przeczyta! pó!gło- się strugami zimnej wody, szorowa! karoie-
Uplynęło s2eść minut. Wojsko spala już. cza, jego piękny wiersz „P ieśń rot- sem ~ral. - Nie lubię wiers-zy - powie· niem ręce, czarne od smarów i krzyczal coś 

Gdybyś kiedykolwiek w pięć minut po cap- nierza". Znam ten wiersz na pamięć. dział. - Ale to chyba jest piosenka, pieśń, do mnie. 
strzyku ws.zed.ł do żołnieri;kiej izby, usty- I melodię do jego słów. Wiele \\"Zruszeń i tu pl"'Zeciei: tak pisze - „Pieśń żołnierza"?... Albo w stołówce, kiedy }ako członkowie 
szatbyś tylko cl!.ra.panie chłopców, zmęczo- pok!"Zepienla do)!,tarozyt mi on w złych la- Kapral Warchoł słysz.a! o M•ckiewlczu. drużyn nakrywających, rozlewaliśmy do 
ny<ih oiężkim, pracowitym żołnierskim tach faszystowskiej okupacji. N ie wiem Uczył się trochę o nim w aódmej kl;;s.ie misek gorącą, gęg.tą 1 tłusitą zupę lub rau-
drrlem„. jak kto, ale ja jestem nlm oczarowimy i wiejskiej sz.koly, w rodzinnej Dąbi·owie, wsi caJ.iśfl'J.Y na stoły czarne, pachnące żołnier. 

Z
osta:łem na koo:yta;rzu. Miałem dziś no. ozęsito w domu sięgam d<i półki ze złlltytn1 w wojewódaitwie !ód.z.kim. Czytał nlektóre skiin z.drowlem bochny chleba. 
cną służbę. Podoficer dyżurny Karol tomami wierszy Micklewioza, a w nich d.0 wiersze poety, „zadawane" przez p,auozy- J\.le na.jpięknl<!j·sze, najbardziej powie-
i drugi siużbowy kompanii Bolek, po- tej właśnie „Pieśni żołn ierza". cielkę uc7.miom do wyuczenia się na }lam :ęć, działbym rom.:mty~ne było spotkanie, 0 

- se.li już spać; tego ostatniego zbudzić Czytałem „Pleśń żolin,jenza", ogarnięty na Ale zapomn i ał pra•wle wszystkie z n ich. k.tórym tutaj opowle'!ll i którym opowdeść 
trrz.eba było o trzeciej po północy. Tak umó- nowo słodtkim ws.pomnieniem tamtych A „Pieśni tołnierza" jakoś nigdy u Miakie- mojll zaikoń.czę. 
wi1<i§my sobie na9Zą noaną służbę w rejonie wzrnszeń:. wicza nie s?Oltkał. 
zakw.aterowanla kompanii. Kar-01 zaś koczy- - Mówiłeś, że z.flasz melodię do tej pie-
s.tal z. podoficerskiego przywileju i &pać Ja w mej chacie spać nie mogę, śni. U nas w k~ni i śpiewamy ciągle 
m iał do piątej rano. Cltcę u ciebie spać, kolego! jedne i te same piosenki: „Bagnet na broń", 
Otuliłem się =e:l.n!ej ;>łas~em, przyciąg- Moje okna sq M drogę. „Awania1'da"„. Przydałoby się coo nowe-

nąłem pae. Tak cieplej. ·Mróz, który spadł A po d7'odze poczty biegq, go„. Może tD, Mickiewicza „Pie.śń żoŁnie-
meomEldwanie n<1 dachy, jezdnie i A gdy w nocy trąbka drwoni, rza"?„. Nauaz mnie melodii, słowa są w ga-
chodni.ki ulicy pmy ko&zarach, wdarł się Tak mi mocno serce skacze: zecl<!, a jutro z.oł>aczysz, jak chłopcy będą 
również tutaj prz11z w1.elkie Wl.'Ota l walę- Myślę, że trqbict do koni, śpi ewł!lli ją w świetlicy, 
S>8d: się po korytanach, mniejszy wpra<WUzie, A potem aż do dnia płaczę. Flnzy.pomni;iłem kapralO'W'I, że Jei-t właśnie 
ale zawsze jednaik s-lęga.jący swoun odde- Rok Miokiewic-zowskl - setna rocznica 
ohem Pod pła=, do rąk, które schrooić Oczy za.mknę, to się m11rz11: śmlel"c i poety. MiCkiewicz był również żoł-
trzeba było przed nim w grube i zaoiswe, Nasze konie, chorqgiewki, nioozern, organiwwal legiony, walC'lące „Za 
zielone woj&kowe rękawice. Jakimż to woj- Ognie nocne, krzyki straży nailzą i wa"'2'.ą wo,łność" . Można by podiPO-
s.klem bylibyśmy, gdy·by olocwno nas nie- I wiarusów nas:ych śpiewki. w iefuiiee radz ie świetlicowej kompanii po-
wleścim i wygodami, O'dyby oc;z,cz~•zano na- mysł urządzenia m1ck ie\v\crowe.klego wie-"' "" Ocykam się i w ocknieni!' z sze siły, nasz pot. CZloru, z pogadanką o Poecie- ołn:erzu - i 

• • Slys.::ę glo.~ mego kaprala: - wtaśn.ie z tą ,.P i eśnią żołnierza " na gło-* On mnie k!aS?c: e po ramieniu ... N<1 korytar.zu paHło &ię światło dyżurne. !i>Y, prizy hal"monii... 
Di.więk: mo ich kroków rozlegał s i;: w ct•,zy. Sly&Zę odgłos kroków. Sprężyste, żołnier- Warchołowi zabłysły oazy. Złapał gazetę, 
Odl iczałem je mechanicznie. Jeden, dwa, f'kie. Może to oficer dyrumy na:<Zej je- zaczął nuc ić melodię. Podziwiałem, jąk 
tr:zy, cz.tery, pięć. „ w jedną stronę i 'M!owu dnostki. Tneba zameldować si<;. Pr:zypom- szybko przyswaja j ą sobie. • 
- n,a własną, w myśli nogom podaną ko- niale.in robie szybko treść, uklad tego mel- Długo rOZ>Inawialem z Jroipralem. Rok 
mendę „w tył zwrot - krokiem marsz!" d1.1nkiu: „Obywatelu„. porucll!liku„. W cz.as.ie już s!uży w wojsku. Opowiadał mi 
raz, dwa, trzy, cztery„. mojej służby nlc w'\imego na terenie i:a- o cięż.ldm łaman~u się w p\erwseyoh 

Na służbowym stoliku l~ą gazety. „Zoł- kwaterowania komp.a.nil nie zaSJ:ło! Komipa- dniach słuitby z surowym niepne-
nierz. Wolności". Czytałem ten numer już nla w O'lasie snu!„.". jed.nanlem regulaminu i itolnler!:1k iej dy5'Cy-
qzi~ia.j. Bardzo zaciekawił mnie artykuł na pliny. Ale to jest dobre - "twierdza! z, nie-
trzedej kolumnie gazety, o działach bezod· Ktoś dotiktnął mego ramienda. Ktoś kla!lllął kłamanym p!1Zekonainlem - ta dyscyplina. 
rz.utowyah, posiadających, jak sama na-zwa mnie w 1'18mlfl, jak ów ka!l)ra[ żolni~ z Bez niej brade, byłby bardak, a nJe woj-
wskaz.uje, &poojalne urządzenia niwelujące Mickiewlc7.0\V'&k~ego w l et'SZB. sko! Niedtugo - rz.a kllka dni przychodzi 
siłę odnutu, ozyU tego wanego wszystkhn - Nie śpij! Okradną c i ę, służbowy! nov.>y roC2ln:k. Mówił mi dowód~a kolillpanii 
wojskowym I cywilom „kopnięci a " , jakie Przede mną E•to i podoficer służbowy z są- 1 ptizewodniczący kota ZMP, :ie mam iść do 

ł odC7.uwa się zawsze pt"zy strzelaniu np. z sledniej kompan i.i - kapral. Cia~no opięty nich, ćwlczyć ich, UC"Zyć żołnierki, jako po-
kabek.a. płaszcz.em. młody, 20-letmi chyba chło- moonik dowódcy plutonu. 

• * • 

Noc wpeła.ła na nas, nakryła w~ys.t. 
k;ch !ł"WXlim „kolOi1.0em ochronnym" 
wchłonęła w siebie. Leżeliśmy na 
stanowi~kach. Nasza drużyrui za go-

d:mnę miała być klerunkCYWą w natarciu. 
l(gżdy opatrywał !łWÓj peem, tro&ldiwie, jak 
rzecz., której pie można :tię pozbyć za nic w 
świecie. 

W m!"'oku majaozyły na tle jaśniejącego 
n i eba orołlfł. &tanowlące nas.ie wsp;1rcie. 
One miały posuwać się przed nami, mieliś­
my otaczać je gromadą, chronić się za ich 
S>tal(}Wymi cielskami. 

Podes.z.liśmy bliżej, t:>o czołgiści ruszyli do 
S>wych mas-zyn. Skakali zwinnie, spusz~ali 
nogi do włazu, sadowili się g'CLzleś w czar­
nym wnętrz.u, 

„.Ja w mej cha.cie spać nie mogę, 
Chcę u ciebie spać, kolego/ 

, Moje okna są na drogę, 
A po drodze poczt11 biegq.„ 

$pi~ał ktoś. Znałem go! To chyba Jó­
zek! Kapral-czol:gista Józef Wa'!"choł! 

Tak, to był Q.11. Stal ną wienchu maszy­
ny, jak z•awE2e pewny siebie, zawatliaoki, 
rubasz:ny. Nuci! „Pieśń żolniei-za", którą tak 
S1Zybko „złapał" i - pakochal. 

Sza~;pnąlem go za połę lrombinezonu. 
Schylił Fię, S!PO.i rzał mi w 1iwa!I', roz.eśmlał 
się S>v.ioim serdecznym, pew;nlackun &mle­
cłlem.„ 
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Zabawa 
Jedna z najpieJmtlejszych baśni, jakie sły­

szałam w dzieciństvńe, rozgrywała się w Tu­
ryngii. Może dlatego samo &Iowo „Turyngia·• 
pobudzało zawsze moją wyobraźnię - „zie­
lone serce Niemiec" z sledmcoma zielonymi 
gwiazdami na czerwonym tle w herbie owie­
wał romantyczny urok. 

Jednak: jest co6 z bajki w Lesie Turyń­
skim. Na cały świat zasłynęły niegdyś turyń­
skie kierma-rz.e zabawcie. 

Dziś kiermasz można oglądać w jedynym 
na &wiecie Muzeum Zabawek w Sonnebergu. 
Nie wiem, czy mu.zewn wprawia w więk.sey 
zachwYt dzieci. cezy dOI'Ol!lych? Są tutaj za­
bawki z wszy10tkich epok histocyc71!1,Ych l 
wazy.rtkich części świata, WYkopal!iskowe kul­
ki i µla\Sl2Jki z epoki brązu, :oclumiewają<;o 
precyzyjne elektryczne kolejki. i zda lnie kie­
rowme ~mochodz:i,ki , prześliczne lalki chiń­
skie, japofukie, hinduskie. indonezyjskie, in­
diańskie, murzyńskie, egipskie z czasów fa­
raónów i współczesne polskie w lowidtich 
strojach. Pr.zes.zło 40 tYBięcy zabawek! 

Chyba najbardziej podobała mi się w Son­
nebergu lalka z krótką, modną czuprynką, 
ubrana w wąskie spodnie i w luźną ja&k.ra­
wą bluz;kę - tak wlaśn;e, jak chodzi wiele 
berliń&ltich dziewcząt. W cukierni dziecięcej 
na 13 piętrae Domu Dziecka od razu sP<J<'>(rze­
gjam taką ISamą lalkę. Siedziała na czerwo­
nym fotelu przy stoliku pod 4kwariwn, w 
którym m i~ią się fostoryzująoe ryby, a jej 
mala właśeicielka oglądała fotograttę war­
szawskiego Palacu Kultury. Druga dziew• 
cz;ynka, starsza, wyglądala pr:>.ez okno i ~ 
pilrtie notowała. 
Calą aleję Slalina widal' z okna tej d7.le­

cię<:ej cul~ierni - dlugi, szeroki, lśnlącobialy 
podwójn,.y szpaler bloków, wyrzynający się z 

1 nauka 
coornd nriJn i zgliszcz Il<'.rllna. Widać stąd no­
wy BerliJll. I widać cale polacie mia.>ta, pµ,;te, 
wymarłe, przez które piętrowe omn.ibll,'>y pę­
dzą jak praez pola ... 
Spytałam dzioewczynek, skąd mają totoirra­

fię Warszawy. Okazało się, :re •tarsza uC'l,,Y •"l 
polskiego w .szkole 1 koresponduje z uczen­
nicą jednej z warszaw,,k.ich s.1.kól. Właśn ' e 
odpi.sywata jej na fut: „My też pom11lu od· 
hudowujemy Berlin. Chciałabym, ażeby był 
tak piękny jak Warszawa'', 

Eweline Kruger zapr-06!.!a mnie, oczywiście, 
na lekcję polskiego. We wtorek o 8 Nno w 
Franz-Mehring-SChule, w dzielnicy LJ.chie;n­
berg, zasiadłam z uczniami 9 klasy Md ?Ol· 
ską czytanką - znów o War.o;zawre. 16 dzi.ew­
cząt i chłopców uczy &ię polskiego dopiero 
od września tego roku. Zdumiało mnie, jak 
już dobrze czytają, piszą i mówią. Ws:1.yt;ey 
uczą się po polsku ochotniczo; po ukończeniu 
szkoły zamierzają pracować na polu zbliżenia 
polsko-niemieckiego. 

Jasne, że nlecala młodzież niemiecka tak 
myśli i czuje. JaSIU!, że PO]slcie elowa, po.l;!ka 
mowa nie wszędzie budzi ioe!"dec:r.ny, gorący 
od<lźwięk. A jednak młodych przyjaciól Pol­
ski ó\potkalam i w berlińskiej szk<>le, i na 
berlińskim uniwersytecie, i na un~weniyte­
cie w Jenię, i w fabrykach turyńskich, i w 
sonnebers.k.im warsztacie zabawkarskim. 
Wszędz.i-e, gdziekolwiek jestem, s:zukam znaku 
prz.yjaźn1, dowodu przyjai.nL i nie uważam 
wcale, żoebym w tym byln jednru.t.ronna. Bo 
Jak?eż mądre 6ą weimarskie słowa Ooeth0go 
do Mickiewicza: „Naj!lwięl."ze j€& to, co ]L:­
dzi łącz,v". Szukam tego, co lączy P<>laków 
i Niemców - i znnjduję. 

BARBARA 0LSZEW81CA 

porcie, de izach 
i potrzebach 

Z dniem każdym rośnie i ro-
1.wija się nasza gospodarka. 
Roon;:i te;i; nieu,s.ta.nnie nasze 
potrzeby importowe. Nielttó­
rych surowców czy towarów 
nie posiadamy w ogóle u nas 
w kraju, Innych produkujemy 
l.(I malo. Musimy więc je ku­
pować za gr<1nicą_ Potrzebne 
są nam: wełna, bawełna, ryż, 
herbata, skóry surowe itp. Bu­
dujemy i rozbucl<>wujemy prze­
mysł - potrzebne więc nam 

· są różne urządzenia i maszy­
ny, metale lmlorowe, kau­
czuk i wiele, wiele innych ar­
tykułów. Trzeba zazH111czyć, ie 
ude;iał dostaw z zągra;nicy, nµ. 
rudy żelaZJnej, w ogólnym jej 
kt'a.iowym zapotr.wbowaniu, 
wyno.s1 70 proc„ wełny - 75 
proc., bawełny - 100 proc., 
cyny, niklu czy kauczuku -
100 pt'-OC. 

I C11ym Jiłaolmy 1a pnywo!one z 
za1rani~Y towary? Płacimy za 
nie jedynie wywozem 111\SZY<:h 
towarów, t Io lakloh, ktńre maJ11 
nl\b~•wońw na rynkal'h Hjranlcz­

' 113·~b. Za nMz ek•porl otriymuJe­
:. my w zamian albo towary, albo 

też ohcą walutę, która jest nie­
wbędoa, ażeby pewne towary ku­
pió za i:ranicą. 

Tak wi~c po to, ż!'hyśmy po­
wie<lzmy snl>ie, ml~li więcej i 
lepszych artykułów konsumpcyj­
nych, ~cby zabezpieczyć prace: 
np. lórlzkhn włókniarzom przr7 

zami, Są mm1 wsponmiany 
już węgiel oraz ma.o;.ło, bekony, 
jaja, cukier. 

Z eksportu lych artykułów, na­
wet w niewielkich lloiol!lch, ply­
ną dla naszego 'kraju kolnsalne 
korzyści. W tym roku eksportu­
jemy np. 4.00Q ion masła (na •a­
opatrzenie rypf\u wewnętrznego 
handel uspołeczniony sprzeda w 
ciuu bieżąeego rnku okolo 60.000 
ton). Otóż le 4 tys. ton sprzedane 
w kraju dają ioo millonów zł a 
sprzedane za granicą _Przyno~zą 
lakll ilość dewiz, za ktorą mozna 
nabyć za granicą 1.000 ton wehty. 
z lej ~ąś ilości wełny można '\\'.Y" 
produkować 2,a milio,na metr.ow 
stuvrocentowych tkan111. Tkanuw 
le przedstawiają wartość 1 ml· 
llarda 200 milionów zł. Jak więc 
widzimy, rachunek bardzo pro· 
sly. Korzy lici dla eale110 spole­
czeńsiwa ogromne. 

Nie Jllilięj (>pia cal ny jest eks­
port nuesa. Wywo-zimy je rów­
nież w bard.ro mp.łych ilościach 
w stosunk\i do zużycia krajo­
weio, i tylko w stanie w,vso­
ko przerobionym, jako bekony 1 
konserwy. Ek.iiport t.en jest 
bardzo oplacalny w zestav.'le­
niu i importem z.bóż. 
Wróćmy jednak do teaoro­

C?ineoto uksztaltowania fię eks­
partu i importu. Co należy zro­
bić, ażeby w pelni W)lrnn,11~ 
zalożenia planu eksportowegn? 

11rtykulów eksp~mcych, któ­
re pow~taly, oczywiście, nl~ z 
przyczyn obiektywnych, 

Chodzi o to, żeby wzmóc pro· 
dukcję arb·kulów eksportowych 
w p~zemyślo m!lszynowym, che· 
miczhym, drzęwnym, nutnlczym, 
węglowym I kokso-cb~micznym. 
J esl sprawą pałą,cił. azcby up. 
.,Ursus" podciągoąl jakot,.S 
swoich wyrobów i dot.rzymywa! 
terminów dostaw. To samo odnosi 
się do Z~klad1hv Przemysłu GU· 
mowego w G•udzlądzu, wielu ~·­
kładów prw.,..yslu baweloianci:~ 
w Lod•i, welnfanego w Bielsku • 
innyeh. Tr~eba raz na lawsz~ 
&kończyć z metodą „p1·z11m)cania" 
pl'Zea kontrole leolmic1ną towa­
rów niezupełnie od11owlalla1ą­
cych WYDlal!'anlqm eksportu . 

O jakość I terminowośe w wy· 
konaniu produkcji eksportowl'J 
1talt1ży walczyó z całą ostro'­
rią, z całym poczuciem odpowie· 
dziatności. Zrozumienie bowien• 
wagi tego problemu ze strPI\Y 
klasy robotniczej, inteligencji te­
cbnlczneJ, ze strony wszystkl11h 
pr1,edsiębiorstw I fllacówek, któ­
re mają cokolwiok wepóh1ego z 
eksp11riem, baczni\ uwaga ze 
strony Instancji gnspodarczycb 1 
pjlr(yjpyeb na sprawę jak naj­
łe1>sze1ro w;vkonanla przez fab1-y• 
kl produkcji eksportowej 
wszystko to pozwoli nam ostruruą.ć 
wll\ichHi rozmiary eksportu. ,łosi 
to sprawa pil'rwszor~ędnej \Vlłlli 
Pełne wylrnnanie zaplanu-.ane110 
eksportu I ciągla walka o stały 
jego wnost pozwolą na pokrycie 
łmportowa11y11ti towarami wua­
~lających potrzeb przPmy~lu I 
polneb ralej na~zej ludno,ci, 

1$RONISŁA W TROŃSKI 
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Nowy Księżyc, który pojawił się ostr.tntp nn n!e~le, 
budzi powszechne zainteresow1mte, Wecllug wia.domo~ci, 
nadesz!ych do naszej redakcji - tysiqco am<1torow1 
uzbrojonych w lornetki polowe, e>pserw.uje z powodze­
niem przedziwny lot nowej gwiazdy, Sztuczny I<~l<:zyc, 
wystrzelony niedawno w przestrzeń miiidzyplanet11rn4 -
widoczny jest nadzwyczaj wyrażnle w ZEIPUdnjącym 
zmroku, iak również tuż przed wsche>deni slońcE\. Pi·zcz 
teleskop, zainstalowany na Młodzieżowym Domu Kulty~ 
ry, można cjostrzec na nim nawe~ ludzi. _ 
Poniżej zamieszczamy reportaz nuszego współpraco 

wnika nadesłany ze Sztucznego Ksit;życa, klór~-. jak 
wiad~mo nosi skromną nazwę .,IS-200'' . 

' J'.,ódź, 24 l!'r11dnia 1965 roku. 

Na Księżyc w futerale 
nawet spóźnić o pól godziny. Wi· 
dząc zaś moją zdumioną twarz ~­
dodat natychmiast: 

- To z powodu czasu między­
planetarnego, Przccic-.l my, astro· 
nauci, musimy ltiię orientować na 
czas miP,dzyplanetarny. . Cias 
ziemski nic nas nie obchpdz1 ... l 

impcrl hawelny i wełny - mu­
simy eksportować. Bez eksportu 
nie ma importu towarów konie- ści, 

czn!'ch dla naszej gospodarki i ' "!:E!!!!!!E!!!!EE!!!!:E!!!ói::i:lm!!~!!!IL'l!!"ll!El!!I!!!!J!E!i!!!!!il!!!!!!l!D!::::!:::E!!!!!i!i!!!!l~;e;E:;DE~m~!!f!E:l!E!S. 

Patriotyczn.v obowiązek 
nakazu,ie zakładom pracy 
odrobić, w miar~ moim·>­
te zateglości w produkcji 

ludności. !\lalo lego. Wolno nam I ~ 
tyle tylko importować, ile eks­
portuj< n1 ~·. 

~ 

Swięta mogłyby być radosne.„ 
W 1955 roku wil'!e razy wy-

legał na ulice Wiednia au­
striacki lud, by bawić się I 
hviętowaó radosne dla siebie 
wydaraenia. Przypomnijm)' 
d•lrń 15 maJa - dzień, gdy w 
wiedeńskim Belwederzr mini­
strowie spraw zagranicznych 
czterech mocarstw podpiuwa· 
Il traktat państwowy z Austrią. 
Jladofole obehodzony byt ten 
dzień przez lud austriacki. Ra· 
dośnle, g1lyż ogłoszona zostaia 
neutralność kraju, a tym 6a· 
mym zabezpieczony jei:o poko· 
jowy rozwój. Radośnie, l:dYż U• 
nlce•twiona została gr-0iba 

podom, ek port - nie znam1 
dulyeboras w llistorlt knJu 
wyaokość. 

•przeita.ty nafty i produktów 
nartowych, udzielić praw do 
prowadienla wierceń, a wresz­
cie reprywatyzować rafinerie, 
klfire pned 1938 r. znajdowały 
się w rekach kapitału amcry­
kańskiero, 

I PrawdiJ ta nie dociera jeszcie · ! do wszystkich. Liczne zakłady 
produkcyjne nie wywiązują 
się ze swoich zadań eksport<,„ 
wych, co utrudnia zrealizo'll.U• 
nie impo.rtu, który w tym rri­
ku jest większy niż przew1dy­

A oto przed nąmi rakieta. Me~ 
chanicy podnieśli luk, pomoglr 
ml opuścić się w głąb, Potem 11-
łożyll mnie w jakim~ ci~soyrn 
futerale, Za chwilę atomowy po­
cisk śródgwiezdny rnszy ł z dJ· 
kładnością do jednej sęlnej s<.>· 
kundy. Sztuczny Ksląiyc l~d 
przecie.i: z ogromną Hzybkości11. 
gdybyśmy się opóźnili w locie, 
moglibyśmy go w ogóle nie ll<l­
gonić. 

A więc tecimy l Z nnhieraniem 
szybkości - staję się C(>rflZ cię :. 7 
szy, prawie pięć raiy cl~ti;zy mz 
na Ziemi. J st to . okropne ucz;;­
cie, które jednakie szybko mija. 

ł przeh:sstałcenia Austrii w baię 

j 
milltarn11 dla przynlej wojny. 
Radośnie, gdyż dzięki postano• 
wicniom traktatu państwowe-
10 po raz pierwszy w historii 
narodu austriackiego Austria 
weszła w pełne posiadanie 
wszystkich znajdujących się w 
kraju źródel surowców i po­
watneJ c11eścl ";ielkich zakła­
dów przemyslowych. 

Jakte radosne mogłyby byd 
dla mieszkańców nasze10 kra,111 
zbllżające się święta! Dzięki 
polityce neptrałnoścł, k(óra h;v­
la podstawą rozmów moskiew­
skich. kraj rozkwita gospodar· 
czo. Stan zatrudnienia oslą­
i:nąl nie notowany dotychczas 

Mo1lyby by6 radosne, ale .• 
Austria jest krajem kapltaH· 

styczny·m z właściwymi ka:ide­
mu krajowi kapilallstycznemu 
sprzecznościami klasowymi. 
Sprawa rospodarowania pr7.e• 
jęt~·mi przez pań~hvo przed­
sięblorsllwami, sprawa tego, 
kto ma plmi zarząduć, w ja­
kim duchu mają być rozwija­
ne, na co mają być obrncan@ 
dochody z tych przedliiębiorstw 
- to kon:pleks problemów, na 
których temat panują różne, 
czasami diametralnie sprzeczne 
opinie. Elementy kapitalistycz­
ne, popierane przez prawico­
wych przywódców soojalistyc•­
nych, slarajl\ się przekazać 
wielkie przedsiębiorstwa, w 
tym i najwieksze, prlwatnym 
kapilallstom, a nawet umoili­
wló zagranicznemu kapitałowi 
wywlrranie decydującell'O 
wpływu na przedsieblorstwa 
austrlackię. 

Nie1lawno ujawniono, ie 
przedstawiciele r>;ądu austrlac­
kiero zgodzili się pr.ekazać 
monopolistom amerykańskim 
rafinerię nafty w Lobau I ru­
rociąg idący z Zist!lrdorfu, jak 
równie; znaczną cz~ści aparatu 

A priPoleż chnd7.I łu o prze­
mysł, ktńry zo lllł w myśl lrąk­
tątu pa1ia!wowe•n pr2eka•any 
Przez :twl11zek Ra1hleckl naro· 
dowi au trlackiemp I 

Olbrzyml11 ozęłó narodu 111-
striacl<leiro, a praede \\ szyat­
klm jł'IO klasa roholnlcu, w 
tym również I robotni"~' znll i· 
dujący •lę pod wpływami par­
tii socjalistycznej, iądaJ11 ~ ca­
łym naciskiem, by nafta, Jak 
równiei rafinerie I da 11~ nie­
mieckie iaklady przem)•alowe 
pozostały w 11osi11danlu pań· 
stwa au•lriaoklego, by byJy za. 
r:eądzane l kierowane zgQ<lolt< 
z wolą narodu austrlaokloeo. 
Spra><a t. nie zo~t11ł11 je'iZn.,I. 
rozstrzy1ni~ta I dlatego teru 
- w priedednlu nowero roku 
- nie us\aJe walka o zachowa· 
nie w r~kach narodu 11111triar­
klego zdobyczy, jakle pr•yniń•ł 
mu kończqcy sle obecnie rok. 

EJłWIN iuoKER-SCHfi,LJNG 

Nowy rok-nowe życie 
fiok 1955 zamyka sie przyjęciem Wloch do 

ONZ. Na.stąpilo to prawię wbrew woll wło­
i;kiego minJstra Spraw Zagranic2111ych, który 
w cbw.ill kiedy Związek Radz;iecki wy.sunął 
w Radzie B-ezp'ecr..eństwa kompromisową pro­
pozycję przyjęcia do ONZ grupy 16 państw, 
wygłasza! właśnie deklarację antyradziecką. 

si.l.y lewicy są ogromne, w którym w-spólpra· 
ca komunistów i socjalistów rue została za­
chwiana, nie można prowadzić w nieskończo... 
ność polityki sprzecznej z interesami narodu. 
Wybory admimstracyjnę staną się, niewątpli­
wie, odbiciem tej rneczywi&tości, a nauk ply­
nących z wyborów ani obecny, ani jakikol­
wiek inny rząd nie będzie mógl ignorować. W polityce wewnętrznej CJ1Statni miesiąc te­

go roku upłynął pod znaki.em narodzin no­
wej partii - partii radykalnej, która powsta­
ła w rezu.ltaci-e wystąpienia z partil liberal­
nej paru znanych przywódców potepiaiących 
reakcyjną politykę tej partii. 

Walka, jaką prowadzą !iły postępu, w rn;x; 
ro.ku wywroo również wpływ na kierunek po­
lityki zagranicznej. Przyjęc~ Włoch do ONZ, 
co stalo się możliwe dzięki radzieckiej inicia· 
tywi-a, stawi.a na porządku dnia sprawę roz­
woju kontaktów :re Związ.kiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej. Ważne zna<:ze­
nie dla Włoch ma również sprawa stosunków 
z Chinami Ludowym.i., stosunków nawiązywa­
nych dotąd bardm nieśmiało i to jedyn:ie w 
cJ.z.iedzhn.ie handlu. 

Przys.lowie wlookie mówi: „Nowy rok -
nowe żyde". Robotnicy, chlopi, wszyw;:,y lu­
dzie pracy we Wlo.szech pragną, aby rok 1956 
był naprawdę nowym rokiem. 

EMILIO SARZI-AMODO 

Uczymy się malarstwa 
od Chińczyków 

Akademia Sztuk Pięknych 
· leży w centrum ruchliwej 

dzielnicy Pekinu. Ale szum 
najbardalej zgiełkliwej aUoy, 
Lan•Fudzln, tutaj nie docho­
dzi. Uczelnia leży przy wąskim 
hutungu (uliczce), którym cza­
sem przejedzie !\Uto, wóz dwn­
kolowy zaprzężony w mula 
lub praejdz1e handlara zawo­
dzący cienkim 11łosem. 

Na akademii studiuje 5 l'ola· 
ków, kilku Czechów i Bułga­
rów. Dlat~go czę.<to wśród 
czarnych głów studentów chlń· 
skieh można zobaczyć lniane 
czupryny znad Wisły i Wełta­
wy. 

Studenci polscy studiuj" w 
akademii grafikę, włókieonlc· 
Iwo (wzornictwo), ceramikę I 
historię sztuki. Gdy przychodzi 
niedziela, uczelnia przenosi się 
w plener. Wyjeżdżamy za mła­
sln, gdzie jest spokój i duio 
przestrzeni. Mijamy bramy 
rnla.&ta, przez ryżowe . poła i 
rUrdasłl!' plaski samochód na~z 
•bliża się do sinej ścian3• gór. 

ll"-ojlca coraz dziksza. Mija-

my tra1arzy ld"cych tan&­
czoym krokiem z bambusowy· 
ml nosidłami, wlelbłl\dY, male 
osiołki el11gnące ogromne fW'Y. 
Góry już blisko. Widok troohę 
przygnębiajacy. Bezleśne, m1-
&'ie, dzikie, ogromne, zastygłe 
masy skal dźwigające się ku 
przepastnej głębi nieba. 

Niebo bezchmurne, przy sty­
ku z ziemią wyraźnie żółtawe. 
Slońce operuje hardzo siln..,, 
chociaż ju:i listopad. Czuć 
tchnienie pustyni. 

Wysiadamy z samochodów, 
rozbiegamy się w poszukiwa­
niu mi~Jsoa do rysowania. Peł­
no lu świątyń, ruin, rrobow­
ców, pięknych uliczek, zam­
ków. Wszystko sk"pane w fio­
letach. U podnóża zloc11 się 
nieliczne drzewa i krzewy. Z 
&'Ór schodzą ludzie obładowani 
chrustem, małe osiolkl ostroż­
nie stl\pając dźwigaJ11 ogrom­
ne kosze. D2twny tu spokój. 
Ludzie poważnie, spokojnie po­
ruszają si<: »śród majestatu 
przyrody I paml11tek przesz1o~­
ol. 

Przyjemnie tu malował!. Nic 
nie mąci spokoju. 

Zbliża sle pora obiadowa, 
wlec wycil\gamy monthał (chlń· 
ski chleb pieczony na parze), 
banany. mandarynki. Robimy 
sobie nawzajem korektę. 

Wracamy do samochodów. 
Ktoś nuci. Pelne młodzieży au­
ta zbliżają sie ku miastu. Co­
raz wieeej ludzi. Wozy, rowe­
ry, piesi, traaarz@. Samochudy 
posuwajii się wolniej. Wjeż­
dżamy w mury miasta. Tłumy 
na chodnikach, ro-. ery i po.jaz­
dy na jezdniach przelewają sir, 
w obie strony jak rzeki. Sprzt'­
dawcy nawołują cienkimi glo· 
!ami. Tysl11ce barwnych szyi· 
dów z hieroglifami reklam 1 
wystaw. j!;apalają ilę niezli­
czone neony, Słońce rzuca o­
statnie blaski na bezchmurną 
czaszę nieba, Na Ile zlelonkit· 
woMJtego firmamentu odCl­
nają się ostro dachy bram do­
rnów i świątyi1 tego Pielmego, 
starożytnej"o miasta. 

S'l'ANISLAW DARA 

wal plan. 

Tegoroczne opóźnienie żniw, 
a w:ęc pr-Ledłużenie przr­
dnówka, p%tawilo przed 

nami konieczność zwiększone­
go importu zbńl, S11rowndzih­
śmy e>koto · 100 tysięcy ton 
p zerilc,v wi~rej niz p1·zewidr· 
wnl plfł!'I a opl'ócz tri;:o o-kolo 
15 ly11. ton ry i.u. 

l\llellsmy w tym roku nleuro• 
rlzllj tytoniu, Tote·i. lmpQrt tylll­
ntll Żo~tl\I punkr11czony Il :I~ 
prue. StaraJ11e alt) jak naJleplt' j 
•a•pokolć wyma1anla nlliiit'łln 

J(J !at spęcitonych t~ kierownicą PKS, to 111słqce przygód, tysiące wspomnieii, Jest w 
lódtldm PKS k\lku 1'i1rowc6w • weteranów, którzy pracujq od poczqtk.u \stnimia 
pr~edsłębiorstwa. W pr:ecldrień 10-lecia odwi~diilłśmy łch w g.m::llach PKS. Majewski, 
Muraa, Fretil~. Ambroazlciewicz i Komorowskt powrócili właśnie z dTogt i prz11siadlsz11 
na fotelach „Chauuonn" gawędzili o minionych. latach, Dwa z tych opowiadań zdqtylem 
zcmotowoć. Mówti: one o 1rud11e; ~ odpowiedzialne; prac11 kierowc1,1. 

orzemy•lu lekkleao, produku.111· p • , • 
cego be1pośrednio na potn.ellY Ie r wszy s n I eg tudnolicl, prz) wieźliśmy do kraJU 
więcej m. In. wełny •. wy1oknwar• 
tośclowyrh barwnlkow, 1arbnl· Kiedy mijałem ro1:atl1t Lodzi chwllaml ślizgać sit: w mlejs~4. przez mglę widziałem dwóch lu-
ków •urowych skór. drobniutkie krople denczu przy· Oclczul to również mój pom'>- dz!, którzy gołymi rękami darli sp'rowadzlłitimy tet m. ~n. do. aiadały 011. uybach &zflferki. Je- epik, bo przez cnwilę patrzył na twir z pryzm przydrożnych i cl­
datkowo z z11granley ol11nk1t bl4- chaliilmy wolno. Mój Fiat c111- mnie Jakoś pytająco i niepew'!ie, skali go pod kola. Nie poma­
thy, potrzebne dla zwlęka;cenla i'n4! 7-tonową przyczep~. Sam zrozumiellśmy się bęz slow. gało. Wóz sunął do tylu, nabiera-
11rodukc,Jj mi.11iyn rolnłrzych o- waży tyle aamo, wli;o do wy~c1- Wyjście było tylko jedno - bez- jąc rozpędu. Sześc cylindrów wy­
raz unąd1t'n 1óroiozyeh I irod- i:ów samochodowycb stanąć me u~tannie jechać naprzod, Przy- Io rozpaczliwie, a ja ściskając 
ków tran~porlu. mol:n11, Sciemnlało się. w dni li· ~tanęliśmy jeszcze na Qnwllc; m• kierownicę szukałem wyjścia ..• 

To wuystko pociągnęło za 1lopadow11 zmierzch upada jakimś równiejszym kawalku Podbiegi pomocnik, 
sobą dodatkowe zadania dla wcześnie. Po kilkunastu 1odz1- drogi, by założyć l11ńcuchy na ~- Sz11fie puiićmy przyczepę.„ 
naszego przemysłu w zakretlle nach j11zdy wynurzyły się kola, a potem już czekała nas - Jeszcze nie ... Jest lina! Wy-
nmdukcJ'i eksportowej, przed n11mi pagórki, a potem gó- jazda bez przerw i odpoczynku. ciągnijcie Un<:! 
" k I I d 1·y I akryly się szybko otulone Silnik warcz11l monotonnie, po Jednym skokiem chłopak i:na-Przejdźmy teraz z 0 e O kłębami chmur. Teren pvdnvsil głowie snuły si~ rozmaite my- lazł się na wozie i wyrzucił stam­
sprawy eksportu. Czy wyko- się coraz bardziej, pagórki byly śli. Jakoś uporczywie wracała ląd stalową linę z hakami. Kon­
rzystujęmy w pelni nasze mo- I coraz w,v:ższe, Zilkr<:ty ostrzejsze • tylko jedna: - co będzie jeśli wojen! rozwinql ją, zaczepił hak 
żli wości eksportowe? n1espodz1ewąne. Cały czas pada- wóz stanie na zboczu! Zerkną- o zderzak i przez mpmont bi>z· 

. . ed j st Io. Wycieraczka szalała, a mimo Iem na pomocnika. Siedział owi· rnunie ron:l4clsl się ~a ciy~nś, o 
Otóz nie. ~1 ostatecZJ?e e to widoczność była slaba. Minę· nięty kożuchem i drzemał. Wlaś- CJ móglbt zaczepić drJ::: koniec. 

tempo rozWOJU eksportu towa- liiimy J~lenią Górę. Dro· ciwie nic się nie działobmoże ty!- Ch:żki samochód rozpędza! się 
rów przemyslu maszynowego 1 ga wznosiła się coraz wyżej, a ko chmury płynęły szy ciej l noc Jak sanie. Sekundy trwają wtedy 
moto-ryzacyjnęgo. A przeciez deszc;z: powoli mieszał się ze stawała się coraz ciemniejsza. oalą wieczność, a jakieś licho 

l snter,1em W koi\cu padał iut tył Motor szedł równo. I nagle po- Jzepcze człowiekowi do ucha: -Posiadamy obecnie o wie e • - . • b . l "·'yukakui·. mvskakui' z sznfer"1' : - . . . ko nieg. Mijały godzmy jazdy. czułem, że Fiat jak y się oc1ąiia. „ g „, v " ~v.1ęks.ze mz. k1edyk.olwiek mO• Dro11a pięła 1ję teraz ciąale pod Wcisnąłem i:az. Stoi. ,Jeszcze ga· - jeśli ci życie mile. Jeszcze tc­
zhwosc1 ZW1ększen1a ek.sporlu górę I chwila.ni zdawało się, 7.e zu! Mocniej! Motor rykną! na raz możesz się uratować, potem 
do krajów zamorskich, jak In- prowadzi prosto do nieba, mię· pełnych obrotach. Pomocnik zer- będzli! za późno •.. 
die Burma Indonezja, Egip~. dzy 11wiazdy. Iskrzyły llię·one jak w&I eię na równe nogi. Fiat ru- Nie wiem co było dalej. Na 
kra'je Ame;y'lq Ladń.skiej. Ale brylanty, powpinane w c~arne szył z miejsca, ale„. do tylu. Po- wpół wychylony z szoferki podo-

b k t ć , tni · <' sukno nocy. Kiedy były tuz, tuż czułem jak przerażenie zjeżyło bno coś krzyczałem. Zagłuszało że Y. wy_ orzys. a IB eią e przed nami, należalo skręcać, mi wlosy na głowie, Chłopak mnie wycie silnika. Konwojent ; 
mozhwośc1 zwiększenia_ eks- gdyż na wprost była prze!Jaść, a wyskoczył z wozu i rzucił p•)d pomocnik jeszcze parę sek~nd· 
i:ortu, ko-nteczna Je5t większa daleJ już chyba tylko śmierć„, kola swój kożuch. Z budy wydo- szamotali się z liną, aż w koncu 
prężność, w iększy roml~ch stal się konwojent. Zrobi! to a.i- zaczepili ją o jakiś świerk. Woz 

Ó kl dó Snieg powoll przestawał padać, mo. samochód stanął na chwilę, ·stanął. . 
pracy :zar wno za. a wh pr1o- a między ubielonymi świerka- nby potem znów ruszyć w tył. _ Psiakrew, a Już niewiele 
dukcyjnych, jal{ i samy<: P a- mi szalał wiatr. Wyciągnęliśmy Było mi duszno. Pchnąłem drzwi brakowało... powiedział konwo­
cówek handlu zagranicznei:<>. się na prosty odcinek drogi. By· od szoferki i wychyliłem si~ na jent. w mllcz!Jniu ski~eliśnn: 
Musimy wykazywać większą Io jakhy widniej, toteż pnstano- drogę. Za namJ bieliło się 100 a głowami, sięgając po papierosy 1 
operatywność w oferowan!u wiłem jechać szybciej. Wcisną- r:1ote 200 m szosy i koniec. Ciem· odpalając je od iskierki. zapalk_i 
zagra.nicy naszych towarów, Iem pedał ga~u i po raz p1crw~zy ność. Tam właśnie, pamlGtałem sztormowej, rozjarzone~ mroi:­
ale musimy też, i to jest sprn- poczulem, te kola zączynaią o tym, byla ostra serpentyna. Jak nym wiatrem, 
wa najwużniejaza, dostosować 
się do potrzeb naszych odbinr­
ców, zaróWJJo jeśli chodzi o ja. 
kość towarów, jak i terminy 
dnstaw. 

Niestety, mamy u nas czesto 
niedocenianie tych spraw. Wy­
stępują często wypadki lekcewa· 
:l:enia. terminów wykonania zamo­
wlonych towarów, Slabs•e np. 
niż w latach ubiegQ-ch odnoto­
waliśmy w tym roku wyniki w 
eksporcie wyrobów włókienni· 
czy eh. 

W rezultacie, 1 tę, i lnne 
przyczyny spowodowały pew­
ne n iedobory, które trzeba by­
ło pokryć zwiększonym w sto­
sunku do planu eksportem, m. 
in, węgla. I w tym wypadku 
mieliśmy jeszcze raz potwier­
dzenie jak wąine jest dla na-
~zej gospodarki iwiększenie 
wydobycia węgla oraz jak naj­
bardziej o.s1JCZędna gQISpod.arl<a 
tym cennym surowcem. 

Warto Pod•kreślić, że wę­
giel należy do tych ar­
tykułów, który<:h sprze-

daż za granicą przynosi nam 
równ;eż wolnę dewizy, Są bo­
wiem towary za.granicwe, jak 
np. pszenica, wełna, kauczuk, 
które mażemy zakupić na ryn· 
kach świalo-wych tylko pod wa­
runkiem. że pla<:ić będziemy za 
nie w całości albo częściowo, 
wlaśme mln~i dewizami: 
funtami angiel&klmi lub clola­
rami. Gdyby w roku bieżącym 
- w oblim.u opóźnionych żniw 
- państwo nie dyspono-walo 
w-0lnymi dewizami, to nie rno­
globy szybko za kupić ko-mecz­
nej i lości zboża, a kraj stam1ł­
by wobec niedostatku chleb'i. 
Ale skąd wziąć dewizy? W!a· 
śnie przez eksport t,akich to­
\\'a.rów, za które zagranica pla­
ci w całości lub w części dew!-

Maskotka 
Senność opanowywała mnie 

coraz bardziej. Miałem prze­
być jeszcze oslll !ni kurs, od­
stawić wóz do garażu i pójśd 
do łóżka. Przed godziną poczu­
lem dreszcze, a potem zaczęły 
piec policzki. W końcach pal­
ców i w skroniach czułem 
jak pulsuje krew, Wiedzinlem, 
że mam gorąc;oikę. Oczy piekły, 
Prowadzilem wóz ostrożnie, 
mimo iż etroga w sobotni wie­
czór byla bardziej pusta niż 
zwykle. Mo;i;na by pojechać 
szybciej„. Spojrzałem za sie­
bie. Autobus 2<1ładowany po 
brzegi, blisko 80 osób... Znów 
droga., rzadkie światła mija­
nych samochodów. Może szyb­
ciej? Obejrzalem się jeszcze 
raz. PasażeroWie drzemali. 
Tuż za mną zauważyłem ko-· 
bietę, trzymającą na kolanach 
małą dziewczynkę. Nie chciała 
spać, bawiła się włosami ko­
biety, usvując umieścić w nich 
1olkę kll1ai<;ow1iankę. Dziecko 
szczebiotało jeszcze długo, a 
potem usnęło. O szyby ostro 
bębni! deszcz. Dojechałem do 
zakrętu, od którego droga 
ciągnęła się k!!kunastokilome­
trową prostą. Zdecydowałem 
jechać prędzej . Strzałka szyb­
kościomierza powoli ruszyła 
naprzód, 35, 40, 45 km. Samo­
chód nabierał rozpędu. I wte­
dy wystrzelila przednia guma. 
Huk I gw!lltowne hamowanie 
poderwało wszystkich na rów­
ne nogi. Bylem wściekły. Trze­
ba wyjść z wozu, a tu taki 
deszcz. Postawiłem kołnierz i 
wyskoczyłem ńa drogę . Obej­
rzałem gumę. Kt1ła zapasowe-

Il<> nie było, miałem tylko dęt­
kę. Podstawiłem lewarek. 
Kręcę, kręcę, idzie coraz cię· 
iej, ale autobus ani drgnie. 
Zwróciłem Sli.ę do pasate-. 

rów; 

- Proszę wyjść na drogę. 
Ludzie jakby nie słyszelL 

Nikt się nie ruszył. 

- Proszę wyjść z wozu, b9 
Inaczej nie mogę zmienić ko­
la... - powiedziałem podnie­
sionym głosem. 

Wtedy kobieta z dziec!dem 
podniosła się pierwsza. 

- Niech pani zostanie. Mówi· 
Iem do tamtych - wskazałem rę­
ką na grupę młodych łudzi, wra­
cajl\Cych z budowy. Kobieta 
spojrzała z wdzięcznoścll\ I m'>• 
cniej przytuliła dziecko. Z grupy 
mężczyzn posypały się ordynar­
ne słowa. Zbili się w ciasną gru­
pę I pnesunęli w tył autobusu. 
Machnąłem ręką. Próżny tr.id. 
Spróbowałem jeszcze raz lew:tr• 
ka. Poszło. Przez dwie &odziny 
robiłem sam. Nawet konduktor 
nie chciał pomóc. Powiedział, ż~ 
dla PKS nie ma zamiaru stracić 
zd1'owia. Nie czułem jut anr 
deszczu, ani wiatru. Bylem mo­
kry. Ciało zalewały na przemian 
fale przerażającego zimna i go· 
rąca. Kiedy usiadłem za kiero­
wnicą zęby szczękaly ml tak, jak 
kajdany galerników. Pojechaliś­
my. Nie widziałem już nic prócz 
czarno - srebrzystej strugi drogi, 
uciekającej w tył. Wreszcie świa­
tła miasta. Ulice Lodzi, wytu· 
dnionej przez noc i deszcz. Domy 
zaczęły tańczyć w prawo i w le­
wo. Kiedy mijałem tramwaj, czu· 
Iem dreszcz przerażenia. Miną­
łem szcięśliwier J;'iik hamulców i 
silnik ciclmie. Wtedy z serca 
spadł wielki ciężar, Odwr6'.:1em 

„ 

się I widzę, jak kobieta bierze 
malą na ręce i patrząc na mr.ie 
uśmiecha się. Właśnie dostrzegły 
wysokiego mężczyznę i z radoś­
cią rzuciły mu się na szyję. Wi­
dzialem jeszcze jak wsiedli do 
taksówki i odjechali. Wśród gwa­
ru l śmiechów ostatni pasażero­
wie opuścili wóz. Przymknąłem 
oczy I sięgnąłem do kieszeni po 
papieroay. Wyczułem ręk'l jall.lś 
obcy, nieznany 111i p4zedmiol.. 
Szybko wyci<lgnąlem go z kięs~e­
ni, Była to ta sama mała krako­
wianka, jaką bawiła ~ię dzl~w· 
czynka. Chciałem biec, szukać 
malej, by oddać jej zabawki';, 
kiedy zakręciło mi się w glow:e 
l ujrialem trzy razy tyle świaicł 
dworca autobusowego, niż jest 
Ich w rzeczywistości. Co było da· 
lej, nie wiem.„ 

Kiedy otworzyłem oczy, uj­
rzałem dużą, bialą salę z rzę­
dami łóżek. Szpital? Patrzałem 
ciekawie, usiłując przypo­
mnieć sobie, CQ &ię wł.aściwie 
stało; jak tu się znalazłem. 
Przyglądałem się wszystkim 
chorym, z przerażeniem szuka­
jąc wśród nich pasażerów me­
go autobusu. Ale nie, to byli 
ludiiie mi nie znani. Wtedy na 
taboręcie przy łóżku, obok bu­
telek z lekarstwem zobaczyłem 
małą laleczkę - krakowiankę. 
Spoj~-załem pytająoo na pie· 
lęgniiairkę. Uśmieohnęl.a się. 

- To pańska maskotka. Nie 
chciał jej pan oddać nikomu, 
kiedy przywieziono pana do 
szpitala. 

I wtedy zrozumiałem wszyst­
ko, przypomniałem sobie ów 
sobotni wieczór, 

Zanotował 
M. MACHEJKO 

Po czterech minutach lotu · -
wylą~zyli silnik. Od razu 1tr11ci­
liśmy naszą ziemską wagę. Me· 
chanicy wydobyli mnie z futeru­
łu. l oto jesteśmy tuż przy Sztu· 
cznym Kslę~ycu. 

Jeszcze niedawno lot z Zieoi1 
na „tS-200" trwał od IO minut ;:Io 
jednej godziny. My lecieliśmy 
claleko szybciej, po prostu i11k 
błyskawica. 

Np Sztucznym Ksi~:iycu kloi 
~ycie. E:'rzez specjalne rury, lu­
dzie odziani w skafandry wycno­
dzą na pokład. Zaczyna siei cu· 
mowanie naszej rakiety do Sztu­
cznego Księżyca. Poszły w ruch 
aparaty spawalnicze ... 

Astronauci poruszają się swo­
bodnie. Specjalne drabiny, haki, 
pasy, klamry - zapewniają Im 
całkowite bezpieczeństwo. Ą w 
oi:óte, le W8ZYiikie środki ostroi­
noŚci są I tak prawie zbytecz­
ne. l\'lieszlcańcorn Sztucznego 
Ksleżyca, krątącei:o od kilku 
miesięcy dokoła Ziemi - nie 
grozi upadek w przestrzeń mię· 
d~yplanetarną. 

Po chwili - przechodzimy na 
pokład „IS-200", Zegarki - zao· 
patrzone w mechanizmy l~alencin· 
rzowe - wskazują dokładnie: 
niedziela, 24 grudnia 1965 roku. 
godzina 7, mihut 25. 

Z kosmodromu, zbudowanego 
pod Pintrkowem, rakiety lee11 pa 
Sztuczny Księi:yc co niedziela, o 
jednym i tym samym c~asie, po 
jednej I tej samej llnii, Do(łac 
pa!ęży, że rakiety sterowane ,ą 
aµtomatycznie z Ziemi. Powrót 
na kosmicznych piani wozach od­
bywa się w dowolnym czasie. 
Piloci zbllźaJ11 się do Ziemi - w 
jakimkolwiek miejscu, a potem 
włączają motory I lądują r"' 
własnych kosmodromach. 

Tam, gdzie 
człowiek Jże.iszy 
jest od piórka 

Czy trudno jeat pokonać 
„pierw~z11 ~zybkość astronomi· 
czną", wynoszącą, jak wiadomo, 
około 8 kllometrów na sekundę 1 
Szybkość, z którą my, mieszkań• 
cy Sztucznego Księżyca, szybuje• 
my dokoła ziemskiego globu? 
Prawdę powiedziawszy-to wca• 
le tej szybkości nie odczuwamy, 
Przecież Ziemia również pedli, 
razem z całym naszym •Ystemem 
słonecznym - ku odleglemu 
gwiazdozbiorowi Wegi. Albo 
weźmy ruch Ziemi dookoła Słoń· 
ca. Czy odczuwamy w najmnieJ­
szym stopniu straszliwy l'ęq, z 
jakim nasz system planetarny, 
łącznie z Mleczną Drogą pęJzi 
ku 1:wiazdozbiorowi Koziorożca? 
A girzecież ta szybko.oić wynosi 
dziesiątki i setki kilometrów na 
sekundę. 

Nie odczuwamy żadnych 
wstrząsów. Najwyżej mogą to 
być wstrząsy wywołane pracq 
s.ilników. A rny, to znaczy cały 
nasz Sztuczny l\siężyc, lecimy w 
przestrzeni z wył!lczonymi silni· 
kami, poruszamy si<: w całkowi• 
tej pustce. 

Tutaj, na „IS-200", oddziału­
je na nas siła przyciągania, wy­
twarzana przez Sztucznego Sate­
litę. że zaś wielkość naszego 
„IS-200" jest mala w poró­
wnaniu z wymiarami Ziemi, 
więc i przyciąganie jest niewiel• 
kie. Biorąc rzecz praktycznie ..-. 
nie ważymy nawet kilograma, 
Podobnie nie posiadają wagi ża• 
dne przedmioty, zgromadzone na 
tym Sztucznym Ksi~życu. l'l!ehle, 
naczynia, instrumenty - trzehR 
tu dohrze przytwierdzać do ścian 
Księżyca . Pojęcia góra I dól -
nie ;stnleją tutaj zupełnie, O­
rientujemy się tylko według 
ścian naszej giganty~znej maszy­
ny zwanej „IS-200". Poza tym ....., 
Ziemię mamy zawsze w dole, 
pod nogami. 

Jut wkrótce będzie motna na 
Sztucznym Księżycu wytworzyt 
również sztuczny clęta4 ciał l 
przędmiotów. Biuro astronauty­
czne opracowuje już odpowie· 
dnie projekty. 

W numen• wtorłcowym uGłosu" 1 "ni" 27 grudftlo br.· dowiecie •I• o 
dal11ych pn•iycioch nanego kor..,. 
pondenta no „łS·aoo''. Ujnycie ta„ 
i. ..... 1c,, -.hiwial JO ok-I -
bn"tog" lvłl\I, b~,;..;. iwlcodMml 
ple.wueJ blwy 1 ....teorylomf,,, 
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Coraz większą popularnością 
w kraju cieszy się Bielski Ze­
spól Pieśni i Tańca „Beskid". 
Liczy on 120 osób i sklada się 
z chóru, orkies try i baletu. 
Repertuar zespoh1 stanowią 
tańce i pieśni regionu cie­
szyńskiego, żyW'ieck iego oraz 
górali beskidzkich. · 
NA ZDJĘCIU: jedna z pięk­
nych przedstaw icieLek nowego 
zespolu, Halina Mięso, praco­
wnica ZPW im. Rychlińskie­
go, w stroju regionaLnym. 

To w jak.i spo~ób spędzim.v 
święta, czy będa::emy z n ich 
z~dowolen i, czy wrócimy do 
pracy wypoczęc i - zależy od 
n as samych od tego jak w y­
korzystamy 

0

ten krótk
0

i, bo dwu­
dniow y urlop. 

Wiele osób wyjeżdża z Ło­
dzi, setki m!lych gośc i przy­
jadą z różnych stron Polski 
do naszego miasta. Wszy~cy 

powinn i się dobrze , wesoło i 
bezfrosko bawić. tym bard7.ie j 
że możliwości jest naprawdę 
dużo. 

COS DLA Mlt.OSNIKOW 
JAZZU 

Coraz więkSflą popu larnością 
w naszym m iescie cieszy s ~ ę 

muzyka ja :1Jzowa. L iczba jej 
zwolenn ik ów w:llrasta z każ­
dym dniem. Niewątpliwie w ie-

le osób wybierze s ię w dniu 
25 i 26 do Państwowej Filhar­
monii na występy znanego ze­
spolu Zygmunta Karasi ńskie­
go, na imprezę pt. „Rytmy 
świata" . Jako soliści wy&tą,ptą 
Jean J ohnstonne. Re ne Glena u 
oraz duet taJle<:zny Ni kandrow. 

TEGO WARTO POSŁUCHAC 

Przyjemnie będzie można 
spędzić święta w domu przy 

gloś nikach rnd1owych. i ul .5!ce 
Rad io p rzygotowało na te dn i 
boga ty program. Miiz)l'ka. hu-

mor, p io•enOOi • upi zyjemnią 
na m czas w r azie niepogody. 

W niedzielę, 25 bm.. o godz. 
13.55 w p rogram ie I ustys.t.y­
my pastora tki różny ch naro­
dów m . in. czesk ie francuskie 
holenderskie i i.nne. o godz. 9 
w p rogramie II nadar.e będą 

humores ki Jana Hu.szczy. O go­
dzinie 17.10 śpiewa zespół 

„MawwS1Le", w o godz. 18.40 
wszystkich, zwłaszcza ciekaw­
skioh, skupi przy głośnikach 
„Wesoły kramik' '. W godzinach 
popołudn iowych dla uwolenni­
ków tańca <:7.ęs to grać będą 
najlepsze orkiestry taneczne. 

26 grudnia, w poniedziałek, 
w programie I o godz. 10 war­
to posłuchać opowiadania Bret 
Harte 'a pt. Duchy zamku Stu­
keley". O gOclzilrl'ie 19.30 radzi­
my posłuchać utworów forte­
piano wych w wykonarnu z;na­
kom itego p ia nisty włosk iego 
A r turo Michelangeli Benedet­
t iego (w programie Schuman). 
O god:z. 22.30 śpiewa B. G igli. 
W progra mie II o godz. 14 śpie­
wa zespól „Sląsk" 

Z DZJE(;MI DO ZOO 

W obydwa dni świąt od ~o­
dziny 9 do 16 otwarty będzie 
Ogród Zoolos:iczny. Jeśl i ;pa­
dnie śn i eg, kierownictwo vgro.: 
du urządzii dl<>: d zieci wspan ia-

~ 
-~ 

ły kulig saneczkowy po par­
ku. Jeśli śniegu nie będzi e, 
dużo radości sprawi naszytl} 
milusińskim jazda na wózka ch, 
ciągn iętych przez os iołki i ma­
k kon iki. 

Poza tymi przyjemnośc iami 
warto będzie obejrzeć m. in. 
sprowadzoną mies iąc temu z 
Węgier pumę i dwa szakale, 
mlodego, 9-miesięcznego pa­
wia na oraz szympansy. 

Nie wolno tylko cu.ęstować 
zwierząt przysmakami świą­
teomiymi. 

* * * W dniu 26 na godz. 11 WDK 
zaprasza dzieci na wesołą za­
bawę, zaś rodziców na cieka­
wą i aktualną pogadankę pt. 
„stosujemy w wychowaniu 
również pochwały nagro. 
dy". 

Poczta i komunikacja 
w czasie świat 

·sPORT * SPORT* SPORT* SPORT 
W ez.asie dni świqtea:nych komun.i· 

kocjo miejs.l<a I urz:~dy poc.z.t01Ne c.tyn· 
ne będq normofoia, jak w kaidq nie ­
d"toielę. p ·e-l'W'Sze wozy tro-mwajowe wy­
Jodq na mio:Sto około godz 5, a auto­
busy o}l.olo 6, Nocne l inie tramwajo­
we obriug iwO<f'le będq normalnie, jak 
kożd ej nocy. 

Amerykański atak na .Cortinę 
W sobo1ę wstysbkie unędy poc.rto­

We będq otvvarte podobnie jak dotych-­
ctas. w pterwste sw; ęto ruch poczto­
wy będz : e nieco ogra-niez:ony, to rno­
ay doręczane będq tyllco listy expres· 
sowe I depe-sze. W drugi dzień świqt 
poetta będt i e doręczać adresatom 
ws.z:ystlc: ie przesyłki. 

T rampollno Hal la - ollmpi]ska' sko­
. cznia narcia rsko w Cortin-i e, jest 

zdan iem fachowców naj wytszym wyro~ 
zem techniki bud O"Nn ictwo. Można no 
niej wykonywać skoki.„ 20-80 
m. Ta p ierw-sza długość Jest oczywi~ 
k le nleaktuo lna, notom1ost maksymal­
na na pewno zostanie przekrocz.ona. 
Jut w ro-ku ub i egłym O"i Laooksonen 
Utyskcł 82 m. Obecnie cołn ięto nieco 
próg I panuje przekonanie, i:e skoki 
85-87 m będq regutq podczas ig rtyslc.. 

Skoczn ie jest już 0>bsolutn ie gotowa 
do przeprowa<lze-n ia konkursu, ole swQ 
p ierwszq wielkq p róbę przedol'.mpijskq 
p rzej d"Zie 8 stycznia podcios między.no· 

rodOW)'Ch za wodów. Zg romod.ri si l!ł na nich 
europejs~o śm 1 etortkc, ale NOlWegÓN 
będzie reprezentował d :ugi de>piero 
gornitu-r. Pragnąc w11 qć rewa-ni ;o ~ 
przednie pora żki z Finom;, Norwego­
wie pilnie tre-nuj q I nie ma1q :iamiaru 
:zdradzić swej formy wcze $n 1e j1 nim na 
ma.szo!a Cortlny nle zawiśnie tloga o~tm­
pijska. 

1 astymnia opun01a)ą sw6] kraj am.,. 
rykańscy reiprezento-ncl, udajqc s i ę 

w drogę do Wloch. 28 stycz1>la ogło­
szony zos'.ton le ostateczny skład ekspe­
dyc;J i. Jui obe<:nie wiadomo, ii bę· 
dzie c>na liczyło 94 osoby. NajsilnleJ· 
Hym pun-ktcm amerykońSk aj repreze-n­
tocj l będzie n1ewqtpl iwle mi $trzynł 
ol ł mp ljsko 1 1952 r. And reo Mead La­
wre-ncer-spec:jołlst~a w kol'l'kure-nc.joch ał­
pajsldch. Jes.t bardzo prawdopodobne, 
ie równiei: ze-s.pół hokejowy okaże się 
bordzo silny, tym wi ęcej , 1 ż wyłoniony 
z_osłał po dtugkh J starannych ellm i­
nacjoch. 

Amerykon!e •to wne-lkq cenę pragnq 
ja11c najleplej wypość w Cortin ie, 

aby w te-n spos6b ootw erdtlć. swoje 
prawo do orgo-nltacj l następnych 
Igrzysk, które mojq się odbyć w miej­
scowości Squaw Volley. Jak wiadomo 
wiele europejskich kroj6w wyraz i ło sto-

Matka siedzi wpa­
trzona nieruchomo w 
skrawek podfogi, Jest 
zupelnie złamana. Oj­
ciec, bardzo blady, 
przygarbił się, jakby 
słowa wypowiadane 
przez prokuratora spa­
daly na jego barki. 1 
on również czuje, jak­
by siedzial w tej chwi­
Li na ławie oskarżo­
nych. 

Gdy matka w pew­
nym momencie pod­
nosi oczy i spogLąda w 
stronę ławy oskarżo­
nych, jakby chcąc w o-

• czach dziewczyny tam 
siedzącej wyczytać za­
przeczenie tego, co 
mówi prokurator, bo 
to przec ież nieprawda, 
bo przecież jej dziecko, 
jej córka n ie mogla te­
go zrobić - wzrok 
matki · napotyka zim­
ne, obojętne spojrzen ie 
oskarżonej. 

I matka zaczyna 
wspominać. Przymknę­

ła oczy. Z pamięci wy­
woluje odtegly obraz. 
Oto Joanna ma 5 Lat. 
Przed chwilą popsula 
LaLkę, teraz placze -
chce mieć nową. Oj­
ciec, który wlaśnie po­
wróci! z pracy, stoi je­
szcze we drzwiach, bez 
slowa wychodzi z mie­
szkan ia, by po godzin ie 
wrócić z noWCh ladnq 
lalą. 

Joasia poszla do 
szkoly. Już po paru ty­
godniach matka zosta· 
la wezwana do wycho­
wawczyni . 

- Joasi a jest 
grzeczna. Joasia 
mie. 

nie­
kła-

nOYt'OZy prołe-.st przee:iw wysyłan iu do 
USA swych drużyn no igrzysko . To-kie 
stonow;sko łqczy si ę zapewne z niezbyt 
wes.ołyml ws.pomn len iomi z ig rzysk w 
Lake Placid, j o·kie odbyły s i ę w roku 
1932. Wówczas tylko cztery d rużyny 
w.zięły udział w turnieju hokej~ 
wym: Kana d o, Niftmcy, Polsko i USA, 
turn1ej jedna k n.J e odbył si ę bez zgrzy· 
tów. Ameryko.nie koniecrn!e chcieł i 
zdobyć złoty med~ I stosowa li wszyst-

...,..,..,...,...,..., ... ....,...,..,~ ............ 

l Zatwierdzono 
rek.ordy 

KicińskieQo 

kie możliwe I nlemoillwe jrodłcl, aby 
wyd rzeć qo Kanadzie. 

Prawdziwym skondolem za.kończyły 
s i ę w Lake Pla cid rn stn ostwo N 

j eźdz ie szybkiej no lodrle Orgon ita· 
torr:y pogwa lctli be zce-remon1o ln ie prte· 
p isy i b;eg i odbywały s ię w warunkach 
urqgo jqcych zas cdz ie fa i r picy. Skutek 
oczywiSci e b ·1ł jole 11a jba rOriel korzyst· 
ny dla Amerykon6w 1 zguuny dla naj­
lepszych łyiwi ariy - Norwegów No 
nic s ię jednak p r z ydały peri wo:je, pro-

1 
i b y, p rotesty I groiby. Ame-ryl<onie pa­

. to łl tqdzq zdobycia ztoty<:h medoll I 
nlc wi4:;ceJ Ich n e obchodziłr) 

PC1mi ęć o tych wydorzenioch w Lo4 

ke Pla ci d iyjc w umysłach dz i ałaczy 
Vłie! u ~rajów, którz)I teraz co najmniej 
sceptycznie od nonq si ę do decyz ji 
M KOl. Start Amerykanów .,, Cortinle 
mo sto nomć .p róbę p rze kononio opi· 
ni-I , iż: wiele s i ę w tym kra ;u zm ieniło. 

i Moruwsk aeąo ~ 
kcji Pływackiej GKKF za-
twierdziło nowe rekordy 

wygrał Ostatnio prezydium Se· 'i KIO 
Polski w pływaniu w ka·i W ,,q1Aitazdkt1WV. fil" 
tegoril młodzików. 

Narodziły się one na ba- Kon •·ur11·e PIOI. 
senie MDK w Łodzi pod· I'! 
czas ogólnopolskich mis: 
trzostw ZS Start. Autorami ł Podaj.my num...., kuponów berbłęd­
ich są: Kiciński, który na~ nych „gwia1dlowe90" konkursu PKOl. 
100 m Stylem grzbietowym Na kupony te padły wygrane w wyJO• 

kolei 37.592 rł . 
uzyskał wynik 1.15,5 miu., Seria „C" _ 2131110, 
Morawski - 100 m stylem ł S..ria „D" - 3119681, 359973. 
dowolnym 1.05,8. mln. (obaj ł Seria „E" - 432599. 
z Lodzi) oraz Bułasiński i Seria „F" - 558955, 566525, 594959. 

Seria „H" - 710041. 
(Warszawa)-200 m st. mo· Soria „K" - 944775. 

tylkowym - 2.57,6 min. Wygrane wrf>lacać będq oddrłały 
.,.......,,...,.._,..,.....,..., ... ...._,,,, PKO iui od dnia 27 bm. 

W ostatnich dniach przed 
świętami w kasach „Orbtsu" 
przy u.i. Piotrkowskiej 68 pa. 
nowai wzmożony ruch. W 
dniu 22 bm. !odzianie kupili 
ponad 30 tysięcy biletów do 
różnych miejscowości, tj, o 
10 proc. więcej niż w roku 
ubiegłym. 

Ten fakt zatajono 
przed ojcem. Zmartwil­
by się, no a prócz tego 
móglby dać dziewczy­
nie w skórę. A Joasia 
to takie dobre i kocha­
ne dziecko, tak potrafi 
przymilnie się uśmie­

chać. Dw unastoLetnia 
Joasia ma kochanq 
mamusię, która ja, u­
biera, czyści jej bu­
ty i wykonuje za nią 
wszeLką cięższą pracę, 

bo „przecież Joasi a na­
pracuje się jeszcze w 
życiu". Joasi a mając Lat 
15 ukradla ojcu 100 zl. 
Przed wymianą waluty 
- cóż znaczylo 100 zł? 
Suma niewielka. Oj­
ciec, choć zauważy! 
kradzież i choć spraw a 
ta mocno go zabolala, 
jakoś ws tydzil się o 
me3 rozmawiać z 
dziewczynką - powie­
r zy! tę misję m atce. A 
ona, matka? No cóż. 
Joasi byly potrzebn e 
pieniądze I 

- Jak ci kiedyś za­
braknie, to przyjdź do 
mnie, powiedz, a do­
staniesz - Joasia przy­
chodziła. Przychodziła 
coraz częściej i cor az 

· częściej wracała późno 
do domu. Zawsze się 
wtedy nazywało, że 
byla u koLeżanki. ALe 

matce mówity sąsiad­
ki, że widziano ją pó­
źnym wieczorem w ki­
nie, ba, nawet w re­
stauracji. N o cóż, w 
naszych cza sacn dziew­
częta szybko dojrze­
wają - mówila mat­
ka. A gdy w dwa Lata 
później 17-Letnia Joan­
na nie powrócila na 
noc do domu, matka 
powiedziała ajent, że 
Joasia śpi dziś u ko te­
żanki, bo przygotowu­
ją się wspólnie do ma­
tury. Z sa,siadką Ko­
waLską matk a Joasi 
od dw óch Lat nie roz­
mawia. Jasne, jak mo­
żna żyć w przyjaźni z 
kobietą, która o jej 
dziecku opow iada, że 
wlóczy się z mężczy­
znami w i eczor em po 
Lokalach. i po pa1·kach. 
Joasia jes t przy zwoi ­
tą dziewczyną, a zr esz­
tą jest tak rozsądna, 
że na pewno nie zrob i 
glupstwa. 

O fakcie niezdania 
egzaminów maturaL­
nych oj ciec dowiedział 
się dopiero po dwóch 
miesiącach. Gdy pró­
bowal rozmawiać z Jo­
anną na ten temat, 
zbyla go lekceważą­
cym powi edzeni em: 

- To "łie ojca spra-

wa. Bez matu.TJ/ też 
można żyć! 

Joanna coraz rza­
dziej przebywała w 
domu, za to coraz częś­
ciej matka dostrzegała 
w jej garderobie nowe 
rzeczy. Nowy sweter, 
pończochy nyLonowe, 
torebkę, czeską biżute­
rię - to wszystko byly 
jakoby prezenty od ja­
kiejś bogatej koLeżan­

ki. 
Na początku tego ro­

ku Joanna poszla do 
pra.cy. Czy byla dobrą 
pracownicą? Chyba 
nie, bo coraz c;i:ęściej 
pozostawała w domu, 
tlumacząc się pr;i:emę­

czeniem. Coraz częś­
ciej wracała do domu 
nad ranem, tlurnacząc 

matce, że do późnej 
nocy pracuje nad bi­
lansem. Matka przy 
tych nocnych powro­
tach czuła bijący od 
córki odór alkoholu. 
Ate matka mi!czala -
Joanna jest mloda, 
musi się wyszumieć! 

A w końcu przyszlo 
to najgorsze. Po dwóch 
dobach nieobecnośc i 
Joanny w domu mat­
ka dostala zawiado­
m ienie, że jej córka 
została zatrzymana 
przez milicję. 

Siedzi teraz na sali 
zaLedwie o 3 metry od 
Joanny. Spoza dębo­
wego, ciężkiego stolu 
przykrytego czerwo­
nym suknem padają 
pod adresem jej córki 
słowa oskarżenia: 

„... pelniąc funkcję 
kasjerki w przed&ię­
biorstivie (tu nazwa 
firmy, 'w której Joan­
na była zatrudniona) 
dopuścila się prze­
stępstwa podtegajq,ce­
go karze na mocy de­
kretu o wzmożonej o­
chronie wlasności spo­
lecznej, zdefraudowała 
l O tysięcy zlotych.„". 
KiLkanaście par oczu 

patrzy na młodq dzie­
wczynę, jakby dopie­
ro po raz pierwszy 
widziało jej jasne wlo­
sy, duże, niebieskie o­
czy, regularne rysy. To 
sąsiedzi i znajomi. 
Dopiero teraz zrozu­
mieli, skąd Joanna 
wzięla pieniądze na 
zakup futra. KiLka­
dziesiqt par oczu z cie­
kawością przygląda się 
przystojnej dziewczy­
nie - czy rzeczywiście 
tak może wyglądać 
złodziej? 

T11lko dwoje ludzi 
patrzy z uporem w po­
dłogę. Te dwie pary o-

Z uko~" 
~wiąteczny 

W domu by! tylko Kaj tuś 
Nie miał przy sobi e dwudzie­
stu złotych, więc nie odebrał 
paczki. Lis tonosz wręczy! rnu 
za io zawLadomienle o na­
dejściu „przesyłki" . Nas tępne­
go dnia zwolniłem się na go­
dzinę z pracy i poleciałem na 
pocztę. 

- Dzies ięć lat nik t o mnie 

I 
n i e pamiętał - pomyśl.alem z 
rozrzewnie1iiem. - tHe ieraz 
ktoś sobie przypomnial. Ani 
chybi - paczka ze świątecz-
nymi prezentami. 
Catą drogę zgadywalem -

co tam może być? Z drżeniem 
serca stanąłem przed okien­
lciem, nad którym wywieszo­
ny był zachęcający napis: 
„Paczki wartościowe" - /i' iuu.! 
- gwizdnąłem pod nosem i 
szybko zaptacilem żądane 20 
złotych . Otrzymalem paczkę. 

o/yobraźcie sobie, CzyteLni­
cy, w paczce nie byto setki na 
garnitur, ni e byto nawet świą­
teczne; szynk i z dzika. Byla 
w niej książk a. Dobra, piękna 
książk n, k.ęiqżka, którą.„ po­
siadam 3uż w swej bibiiotece. 
Kupiłem jq przed trzema laty 
za 13 zł i 50 groszy. A teraz 

podarunek 
musiałem zapłacić za nią ca• 
lą dwudziestkę , i na tramwaj 
wydać, i z pracy się zwolnić„. 

K to zrob i ! mi taki świątecz­
•Ll/ kawal? Niejak a Cent raln a 
Księgarnia Wysylkowa „D omu 
Książki" (Warszawa, ptac Dq­
browskiego 8). 

Stanąłem przed okienkiem 
pocztowym i kLąłem w żywB 
kamieni e, że tak dałem się na„ 
brać. Obok mnie zebrał s ię 
pokaźny rządek innych, po­
do bnie poszkodowanych oby­
wateli, którym „Cen t raina" 
również nadeslala upominki 
gw iazdkowe. Doktor Z. na 
pr ~yktad otrzyma! w ie lk ie 
dzieto o budowie sHosów. Pro­
fesorowi Uniwersytetu nade­
slano popularną broszurę „Jak 
pisać". Kierownik punk tu 
„Krawiecka Jedność" otrzymał 
podręcznik hodowLI kukury­
dzy. Niew idome mu renc iś cie 
nadeslano wspaninle ilustro­
wane dzieło z zakresu archi­
tek tury, pt. „ V ignola" 

o 
N a świątecznych stolach znaj­
dzie się wiele ciast i ozdob­
nych tortów pr zygotowanych 
przez łódzkich cukierników. 
N A ZDJĘCIU: mistrz cukier. 
niczy Andrzej Sob czyński z 
wytwórni ŁZG „Zachęta" u­
zupelnia „toaletę" świątecz­

nych tortów. 

- Czy ci ludzi e się powście­
kaii? - pieni! się wykłado11J­
ca wyższyclt kursow ideolo­
gi cznych, któremu Cent„alna 
Księgarnia Wysyłkowa przy­
stała „Historię WKP(bJ''. 

Najgorsze, proszę Czyte lni­
ków, że Centralna Księgarnia 
Wy syłkowa każe sob ie za te 
NIE ZAMAWIANE prezenty 
p ta c t ć, i to so!tdme, z 
wszystkimi szykanami i por­
tami. 

* * * 
Do CKW „Domu Ksiqz1d " 

Mala Elżunia cieszy się, bo 
dziś wieczorem zablysnq świa­
tełka na choince. o 

TEATRY 
NOWY - 25 bm„ godz. 19 - „Don 

Juan''. POWSZECHNY - 25 bm „ god•· 
19 - „ Nauczyciel toncOw" , 26 bm., 
godz. 15 - „Złoty kluczyk" , godz. 19 
- „Noucz yc •e l toOcOw'" IM S. JARA­
CZ.A - 25 bm .. god•. 19 - „Ballady 1 

romanse", dn10 26 bm„ godt 19 -
„Tak ie czos'( ' MUZYCZNY - dn10 25 
i 26 bm., godz 19 15 - „W-ktorio • jej 
huior". ESTRAUA SATYRYCZNA 
dnia 25 J 26 bm., godz. 19.1!> - „Wio , 
dywaniku" . PINOKfO - dn 10 25 bm ., 
godz . 17, dnia 26 bm., goóz . 12 i 16 
- „Urw:sy" . ARl EKiN - dn10 25 bm., 
god z. 17. dn'o U bm., godz 15 i 17 
- „Jaś 1 Molgoso o" OPERA lODZKA 
- dnia 25 bm god1 15 - •. hovioto" , 
dnia 26 bm.. godz 19 - „Stros1riy 
dwór11

• 

24 bm. - teałrv n1eczyn"te. 

KINA 

BAŁTYK - „P ęknoścl nocy", dod, „W 
10-lecte ~ole-n 10 Wrocłow1 0'' 

musi zajrzeć szybko Jak iś pra­
wnik i wy1 i u11iaczyc tym 1ego­
mośc1om, że my me putrzebu­
jemy szerzyć kul tury na Qra"­
dę. A jak ;u~ chcą komecznie 
wyrabiać swo;e plany i wysy­
łać książki według spisu tele­
fonów - to niech choć na­
przód przyśtq jakiś kata Log, 
żeby cz!owtek mógt sobie coś 
wybrać samemu, bez pomo· 
cy ..• dowcipnisia-dystrybu tora. 

H. 

gramcz.ynl tyg rysów11 
- goCz. 15, 17.15, 

19.30, por. godz. l1 - „Bo jko o ryba­
ku t rybce ". STUDIO - „R io Escon· 
d 1do" - godz.. 14.30, 16.45, 19, pot. 
godz. 11 - „Złota antylopo". STVLO· 
WY - „Konwój dra M", dod. „ Nogro· 
dzony wys i~ek" - godz. 1~ .30. 17.45, 
20, por. g. 11. SWIT - „i rena, do do­
mu", dod„ „Sport radziedu" - godz.. 
16, lB, 20, par. godz IL TATRV -
„Cywil no stodlc>nie" - godz. \4, 
.,Oz .eń be-z klamslwo", docl . „Zd row ie 
zolei:y od nos" - godz.. 16, 18, 20, 
po-r. godz. 10 I 12 - •. Kopc iuszek", 
WOLNOSć - „Piękn0Sc1 nocy" (wer­
sj ... polika}, dod. „C4J;czędto 1 mv p rctd" 
- godz. 14, 16, 18, 20, por g 11. W .StA 
- „Zdobycie Everestu", dod . „Wybo-
rowy kie rowca " - godt- 121 14, 16. 18, 
20, oor01'lek gad1 ._ 10. Wt O KN IARZ -
„Zoa.arowany rower" 1 doo „Podnieb· 
ne zawody" - godz. 14, 161 18, 20, por. 
godz, 10 , 12. ZACHĘTA - „Sk-od my 
się 1namy", dod . „X rod tatnań.!lti " 
- godz. 15.30 17 50, 20, pe>< . godz. 
10.15 I • 12.15 tĄCZNOSC - „Rzym, 
godz. 11" - godz. 15, 17, 19, por. 
godz. t1. 

24 bm. kina nieczynne . 

DYŻURY APTEK 
Dzl1lejsze-j nocy dyiurujq optełci : 

R ADIIO 
godr. 12, 15.~5. 18, 20 15. DWORCO· 
WE - „Gdy tapoloJQ 11< choink i", 
,, Wyprawo na Czorc:q Wy-= pę " , .1Prze· 
glqd sportowy nr 4-55" - godz. 1q, 17, 
18, 19, 20, 21, 22. GDYN I„ - P<ogram 
f:lmów dołcu"Tien•olno ośw1etowych : 
,;Pod tnoklem Chopina", „M ęd zyno · 
rodowe zawody p 1 ł k o rs.k, e Arsena l -
Dynamo" - godz . 18, 19, 20 . Pre>g rom 
dlo nojmłoduych - ,,Jaś Molgos ra", 
., Bojko o str zo~e", .. Ko1 1ol mu tyknnt" 
- godz. tl, 12, 15, 16. 'I. Mt ODA 
GWARDIA - ,,Glos prtetnnezen o" -
godz . 13.40 . 15.50, 18, 20.10, por. godr. 
9 .50, 12- MUZA - „up ~ o no ap rz.e­
doi" - god» t6, 1B, 20 . por. godr. 
11 - 1,Ztota antylopo" . P10NlER -
,,No bezludnej wyspie ", dod. ..Spor· 

Piotrkowska 193, Armii C1erwonef 53, 
Woryń5': . ego 63, pl. Wolnosc i 2. No-­
wotkl 91, Ker newskiego St, Gdańska 
23, al. Kośc ; us.zkl 48. 

SOBOTA, 24 GRUDNIA 1955 R. 
FALA 202, 1 m 

WIADOMOSCI: 5.30, 6.30, a.oo, 9.30, 
12.N, lC.00, 19.15, 23.50. 

12.15 Muzyko ro zrywkowo . 12.'° Dlo 
dt ied młodstych słuchow :slco. ,J,00 
Konc&rt połudn iowy. 1•.10 Utwory 
skrzypcowe. 1.ł.30 Polskie no9 ronlo 

czu nie mają odwagi 
spojrzeć na siedzących 
wokól, nie mają odwa­
gi spojrzeć nawet w o­
czy swego dziecka, w 
oczy, które mimo calej 
powagi chwili blądzą 

po saLi jakieś puste i 
niewidzące. 

W oczach Ludzi siedzą­
cych za stolem sę­

dziowskim botesna po­
waga. len wzrok zdaje 
się mówić: 

- Twoje życie nie 
jest jeszcze skończone, 
będziesz miała czas na 
poprawę, na rehabili­
tację , na inne, lepsze 
dni. 

• * • 
Młody czlowiek ze 

znaczkiem ZMP-ow­
skim w klapie grana­
towej marynarki za­
gryza usta. Kto wie, 
może w tej chwili py­
ta sam siebie - jak 
nasz koLektyw opie.lco­
wal się Joanna,? Kto 
wie, może cierpi, może 
będzie tęskni! za 
dziewczyną odbywają­
cą karę w więzieniu? 
Kto w ie? 

A gdy na saLi padai'ł 
s{owa : „Sąd postano­
wi! skazać Joannę B. 
na karę 3 Lat więzie­
nia„.", z iawy zrywa 
się stara kobieta i 
krzyczy: 

I 
l 
" ' 

' ł 
~ 

15.00 Muzyka popularno. 1!> 25 Koncert. 
16.00 Maga zyn młpd: eżowr 16.30 Mo· 
zalko muzyczno. 17.00 Dla dz ieci star­
szych audycjo słowno,mu z yczno. 
17.JO Łódzk i dziennik roo •owy. 17 ,40 
Felieton tygodn•owy. 17 45 Muryko 
rouyw~owa 18.20 Utwory włolonczelo· 

Ne. 18.35 Kolę'"· 19.25 Poetycki kon· 
cert i:y<:zeń . 19.55 Ke>nc&rt wie-czorny. 
21.00 Kolędy. 21.30 „Z kra1u i ze świo· 
ta' '. 21 .SO Ut-Nory no g 1 torę, 22.00 
„Dwunasty gość" - fragment opowla­
do-nlo . 22.20 „Dziadek do orzechów" 
- muzyko bo~etowo. 

NłEDZIElA, 25 GRUDNIA 1955 R. towcy rodz;eccy" - godr 15, 17. 19, 
FALA 202,t m 1 por. godz . 10.30 \ 12 - „ C.torod t ejski 

WłADOMOSCI: 6.30, 1.30, 9.15, . kufer", „Somolubno !"?łpka' ;, „Cyrk'.'. 
23 50 POLONIA - „ P lęknosc : nocy (wa-rsJa 

' • i:>olsko), dod . „Wo ruowo 1905 fołr.u" 
12.04 Poron.J< symfon ;czny. 13.00 Jad< - godr. 12 15.45, 18, 20 15 PRZED· 

Polska dluga I ueroka. 13.:lO Uiublo- WIOśNIE - „UJ;omfi" - godz . 15.30. 
ne melodie. 14.00 „Komed io w 3 odsł~ 17.45, 20, poranek god: . 11. PO· 
nach" - słuchowi iko. 14.31 Koncert. KOJ „Moclovio". dodotl!k „ Po-
15,30 Z życi c Związku Radzieckiego dti ękowan e dlo kotko" gocł-t. 
16.00 „No rod lowe-j estrodue". 17.00 15, 17, 19, por. godz . 11 - . ,Wowrzyń· 
Felieton aolctua ł ny. 17 .10 Zespól „Mo· cowy sad" . 1 MAJA - „ Ek~press t No--
towsze", 17.35 M-ut.yico taneczna z -10- rymbe-rg i", dod. „Uderz w tlół" -
listo.mi , 18.40 „Weloły krr-mik", 19.00 godz . 15, 17, 19, por godt 1\ - „Mo· 
Koncert rozrywkOW'(. 19.3:> Kolt:d11 . 20.00 g-i czne zabawki". ROMA - .,Ro Es· 
„ Bez-senno noc Al fredo de Musset" - condido" , dood . „B ieg no pneloj " 
słuchowi sko. 20.50 „Pi eśn1 orz Po ryła"' god:z . 14, 16, 18, 20, por . godz 10.30 -
- audycjo słowno-muzyczno. 21 .30 Z „Leśny koncert" , REKORD - „Godzi -
kroju I ze świata . 21.57 Muzyko tone-- ny nadz iei ", dod . „Ceno wolnośc i " -
et-no . 22.00 ,,Ustki t drtewo czarodzi•J- godz. 14.30, 17, 19.30, por. godz. 12 -
slciega''. 22.10 Muzyka taneczna, „Gęs i Baby Jagi" , SOJUSZ - „Po-

Dnio 25 bm .: Obr. Stoli ngrodu 15, 
Pob ionlcko 218, Jcroczo 32. Stal ina 50. 
Koperlllko 26, Piotrkowska 67, pl Ko­
ście·l n.,. 8, al Kosc: uszk l 48 

Dnia 26 bm : Pob ion1cli:o 56 . P10.tr­
kows.ka 127, Tuwima 59, Zielona 28, 
Wschodnia ~4. Llma,nowsk·ego 37, ol. 
Koścrus.zki 48. 

l>YŻURY SZPITALI 
Chirurgia; dnia 24 bm. całct dobę 

dy t uruje Si.pitol im . P1ragt>'ho, ul Wól­
ctołis\l o 195, dnlo 25 bm. - I Klin ka 
Chirurg ctna , ul. W igury 19 dn ,a 26 
bm, - SLp1tat im. Sterf.ngo . ul. Ster· 
lingo 1-3. 

Interna: dnro 24 bm cołQ dobe dy­
turuJI! Szp ital im . Gluuńsid ego, ul Za­
kqtna 44, d0>io 25 bm . - Szp i l~ ! .m. 
N. Borl id dego, ul. Kopc •ńsk '.@go 22, 
dnia 26 bm. - Szpital im Rydyg ·ero, 
ul. Sterlinga 13. 

DyiuJ pałołn: c10·,::, i nekolog 1c1ny' dn. 
24 bm od godz. 8 do 20 dyżuruje 
S zp ital im. Modu rowic.1a, ul Krzem ie-­
niecko ~ . od godz 20 do 8 - Sti:> ital 
im. Wolf, ul. l og iewnid:o 34-36, dn.o 
25 bm od godz 8 do łO d'jżu ruje 

Si.p itol im Jorclo.no , ul. Pn yrod n cz.a 
7-9, od godt 20 do 8 - Szpitcl im. 
Cu rie· Skłodowsk• e 1. uL Cu rre · Skłod~ 
sklej 15, dn:o 26 bm. od go<h 8 d o 20 
dyiuruje Szpital im. Wolf, ul. log .ew­
nic ka 34~36. od godz 20 do 8 - Szp1· 
toi Im. Cu r i e·S kłodowsk •ei. ul. Curie-­
Skłodowok ;el 15. 

Praeowniey po8zukiwani PUBLICZNA 
ROZPRAWA KANDYDACKA 

lntyoierow łechnikow budowlanych Q8 

st.aoow1ska 11:1erownlkOw grup robót t kie­
rowników budów l.lłtrudnl 1 dniem L L 
1956 r. ZlednoL-zenle Budownictwa WleJskle­
"o Zanąd 1$udowłany w t.owlcza. Wyna­
grodzenie wg układu zbiorowego pracy w 
budownictwie Zgłoszenia przyjmuje Budu­
wlane Pnedsięblorstwo Powiatowe w t.owł· 
czu ul Kosciu~z&I 19. referat ltadr 282:t-K 

Majstra o wysokich kwalifilkacjacb na ma­
szyny drukairskie (sztan~ująco - drulrn iące 
„Scamag") mtrudn.ią Łódzkie zakłady Wy­
robów Papierowych, ul. Żeromskiego 52. 
Zgł=nia przyjmuje dział kadr. tel. 237-89. 

2875-K 

Inżynierów i techników instalacji sanita!l'­
nych i energetyków przyjmie Biuro Projek­
towania Zakładów Włókienniczych. Zgłosze­
ni.a do dztiału personalnego t.ódi, ul. Sienkie­
wicza 47. 2864-K 

Rada Wydz:iatu MechaJlicznego Politechni­
ki Łódzkiej podaje do publiczne) wiadomo­
ści, że dnia 12 styl}znia 1956 r . o godzinie 18 
w audytorium I Gmachu ChemH P . Ł. odbę­
dzie się publiczna rozprawa kandydacka mgr 
Inż. Stanisława Wiśniewskiego, który przPd­
staw·il pracę pt. „Utrata stateczności powiokl 
eyłindrycznej poddanej jednoczesnemu skrę­
caniu i ściskaniu". Promotor prof. dr inż. 'Je­
rzy Leyko, referenci prof. dr inż. Ma~iej 

Bieniek. pr-0f. dir inż. Zb igniew Brzoska, prof. 
dr inż. Jan S7lmelter. Z pracą kandydacką 
i opiniami referentó.w można ~ajomić się 
w czytelni Bibli<>telti Głównej Politechniki 
Łódzki.ej. 286!i-K 

Sp6łd:ilelnła Pracy 
,,M ~TA LU W I EC'' 

- To ja jestem win­
na, mnie ukarzcie! 

A z jej oczu plyn(\ 
gorzkle l.zy bótu, ł 

wst11du. 

ł Kler. produkcji ze znajomością wytwaiiizani.a 

Ł Ó D Z. ul. BRZOZOWA nr 11/15 

wykonuje 

· wszelkiego rodzaju OGRODZENIA. 
BRAMY I SŁUPKI, które są 
w sprzedaży we wszystkich skle­
pach MHD w Lodzi. Cena bramy 
2.050 zł. - słupka - 33 zł. 

P. GOSZC2YlVSKI l materiałów budowlanych i materiałów ognio­
trwałych przyjmą Miejskie Zakłady Wytwór­
cre Materiałów Budowlanych w Łodzi, ul. 

I Pabianicka 32. Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
sekcja kadr. 2872-K 2868-K 

ledagute toi.tlU111. Rede>tior t1a0Nłny pl'ZYJmui. cod<!..W. • god" 11-14, 1ełcrełan odpawledzloiny w god" 10-12. T.ie!ony1 -Io t9łeł. IPS.ot! tl<lłl<Y • wnystlctml d:tloloml)1 redaktor noez. 21~·14, ra1t.i>OO red. nacr. 216-a, -an od-. 2'1P-05, cl:loł l'Ołtl)fty 216-1,, ditoł k~..-ilÓW, ftltów I -IW9<>CJI 219-42, 

•z1ol mJeJsłll a.o-42. dział el<anomł"""' 11•11t c1%!al 40łny 146-ł2, dzlol ~ 141·n1 Redote)D nocna 15641 I 1~ Ollal ogłotHĄ - l.6dl, ul. ~ 05, 191, 111-50 I 11<!-7~. WJ'dCMCG1 RSW ul'rDla"; Ad,_ nMlakc~t Udt. PIDlrkowaloo "' Il 11ttn. Dlllłc;1 RSW Jrne~i twh1d 11, 181, a.a, Paprt druk oot. 

ID „ C:... _...._ -•I „1„1eczn1e d S.50 l)..6-20872 -

„ 



24 grudn1a 1955 r. "(nr 306) ==================~~ GŁOS R0130TNJCZY 

Reportaż z „dachu świata" (Il) 

W la.'iand.a:rnaj 

.f.lza!J!Jia. 
Ł azlk" z uporem prze-

,. dziera się przez gęste 
zwały chmur. Trzeba jechać 
niezwykle ostrożnie. Mimo za­
palonych reflektorów o 5 m 
przed samochodem droga gi­
nie w lepkiej białej mgle. Po­
przez brezentowy płaszcz i 
skórzaną kurtkę dotkHwe zim­
no przenika do kości. Wszyst­
ko przemokło. Nawet fajkę 
niesposób zapalić; impregno­
wane zapałki rozmiękły zupeł­
nie. 

Po godzinie chmura się koń­
czy. Samochód wydostaje się 
na otwartą przestrzeń. I teraz 
dopiero okazuje się, że droga, 

„rycerzy''. Spod kół „łazika" 
co chwila zrywają się olbrzy­
mie kruki, natomiast wielkie 
psy śpią spokojnie na samym 
środku drogi, nie reagując zu­
pełnie na sygnał samochodu. 

Ciemna, deszczowa chmura 
zakrywa teraz słońce, rzuca­
jąc w dól głębokie cienie. Na­
gle słońce wychodzi zza chmu­
ry i ostre promienie oświetla­
ją całą dolinę. I wtedy przed 
nami ukao;uje się Lhassa. Le­
gendarna Lhassa ze złotymi 
dachami potężnego pałacu Po­
tala, górującego nad całym 
krajobrazem i - zda się 
przysłaniającego nawet góry. 

Pasterze tybetańscy Ładują slomę na grzbiety jaków 

aczkolwiek nieznacznie, jed­
nak stale opada w dół. Lhassa 
już niedaleko. 

Wśród rozrzuconych pól 
jęczmienia widać tybetańskich 
chłopów o długich, kręconych 
włosach. odzianych w luźne 
szaty z surowego płótna utka­
nego na prymitywnym ręcz­
nym warsztacie tkackim. O­
parci na długich motykach 
stoją bez ruchu, przyglądając 
się przejeżdżającemu „łaziko­
wi". Siedzące nad brzegiem 
drogi kobiety karmią niemow­
lęta i pokrzykują trwożliwie 
na dzieci usiłujące przebiegać 
przed jadącym samochodetn. 
Machamy im ręką, a one w 
odpowiedz! pozdrawiają nas 
miejscowym zwyczajem doty­
kając ręką włosów i wysu­
wając język. 

Nieco dalej grupa Tybetafl­
czyków naprawia most. Pra­
cują zarobkowo - zjawisko 
dawniej bardzo rzadkie w Ty­
becie. Kiedy przejeżdżamy, 
klaszczą w dłonie. 

Imponujące, niezapomniane 
wrażenie. 

Po przebyciu niezwykle tru­
dnej i długiej drogi czułem się 
jak pielgrzym, który kiedyś 
odbywał tę trasę pieszo, a 
ujrzawszy pałac Potala, w 
którym żyje Dalai Lama, cie­
szy się, że osiągnął cel sweJ 
wędrówki. 

DWANASCIE WIEKOW 
TEMU 

L hassa (4 tys. m nad pozio­
mem morza) stolica chiń­

skiej prowincji - Tybetu jest 
siedzibą lokalnego rządu, na 
którego czele stoi Dalai La­
ma, piastujący jednocześnie 
najwyższą władzę duchowną. 
Miasto powstało w VII wie­
ku, kiedy to jeden z ówczes­
nych królów Tybetu poślubił 
chińską księżniczkę l wybu­
dował dom w tym miejscu, 
gdzie dzi.ś 9toi pałac Pota-la. 

Od wieków Lhassa była 
miastem klasztorów i mni­
chów oraz głównym ośrod-

ALian Winningt011 w drodze do Lnassy 

wany jaków i wielbłądów z 
Indii i Nepalu wioząc drogie 
materiały i przedmioty zbyt­
ku. Już za rok droga przez 
„dach świata" ma być prze­
bita dalej przez Himalaje az . 
do granic Indii. 

RUCH ULICZNY 

LJ liczki w Lhassie są nie-
zwykle strome i ciasne. 

W czasie ulewnego deszczu 
zamieniają się one w rwące 
strumienie. Do roku ubiegłe­
go nie znano tu w ogóle po­
jazdów kołowych, jako że w 
górzystym terenie od wieków 
poruszano się jedynie pieszo 
lub konno. Dziś na ulicach 
Lhassy nierzadko spotyka się 
samochód, a już całkiem nor­
malnym zjawiskiem jest mo­
tocykl czy rower. 

Wszędzie pełno mnichów. 
Bogaci - chodzą pojedynczo 
lub po dwóch, ubrani w pur­
purowe drogie habity, otocze­
ni zawsze grupą pielgrzymów 
i żebrakuw. Biedni - chodzą 
grupami w habitach nieokreś­
lonego bliżej koloru, często 
podartych i połatan,tch. 

Poza chińskimi c1ęzarówka­
nu tamuJącym1 często ruch w 
ciasnych uli<:zkach, widać tu 
takie i inne „elekty·• ·nowej 
drogi. Możliwe zresztą, że me 
wszystkie nowe obiekty po­
wstały dzięki nieJ. Możliwe 
ap„ ze bank przyjechał na 
grzbiecie koma, a takze i u­
ri:ąd pocztowy. Ale JUZ nowo­
czesme wyposazony szpital, 
ferma doświadczalna, szkoly i 
gazeta powstały tu bez wąt­
p1ema dzięlU nowel drodze. 
l.>z1ęk1 meJ także wyuuaowa­
no w Lhass1e 1 ::iz1gaL>e nowe 
stalowe mosty na rzece. .l:lo­
ga1s1 obywatele miasta uży­
wają coraz częscieJ stalowych 
belek do budowy nowych do­
mow. 

TAK JAK DAWNIEJ.~ 

W iele rzeczy pozostało je­
dnak nie zmienionych. W 

dalszym ciągu leniwe, wiel­
kie psy wygrzewają się na 

słońcu na śr .>dku głównych u­
lic miasta. Przez cały dzień 
słychać modły i zawodzenia 
pielgrzymów. Jak przed wie­
kami, tak i dziś kobiety i dzie­
ci noszą wodę do pałacu Da­
la! Lamy położonego na stoku 
góry 300 m nad miastem. Wy­
socy dostojnicy ubrani w zło­
te kaftany jeżdżą na mongol­
skich koniach przystrojonych 
w brzęczącą uprząż. Jeżdżą 
powoli i majestatycznie w o­
toczeniu pół tuzina służących 
w czerwonych kapeluszach 
przypominających do złudze­
nia abażury na nocnych 
lampkach. 

MNISI„. GRAJĄ 
W PIŁKĘ NOŻNĄ 

Dość popularnym widokiem 
są tu mecze piłki nożnej. 

Sport ten przywieziony został 

Tybetanka 

do Lhassy przez żołnierzy 
Chii1skiej Anmi Ludowo-Wy­
zwoleiiczej. Co jednak naj­
dziwniejsze, o wiele chętniej 
uprawiają go mnisi z miejsco­
wych klasztorów niż świeccy 
mieszkańcy miasta. Dla Euro­
pejczyka tutejsze mecze piłki 
nożnej należą do najbardziej 
oryginalnych widoków, jakie 
może spotkać w Lhassie. Są 
one niezwykłą mieszaniną 
„starego i nowego". 

Oto co pisze na ten temat 
angielski dziennikarz Allan 
Winnington: 

„Mecz rozgrywany był mię­
dzy drużyną żołnierzy z Chiń­
skiej Armii Ludowo-Wyzwo­
leńczej, a tutejszym zespołem 
złożonym głównie z mnichów 
l braci świeckich. Mnisi mają 
gładko wygolone głowy, a 
bracia świeccy, czyli cl, któ­
rzy nie zawsze żyją w klasz­
torze. noszą warkocze zwinię­
te na głowie i przedzielone 
ozdopną złotą broszką. Sę­
dziował mnich z klasztoru la­
mów ubrany w długi obszer­
ny habit. 

Udało mi się zamienić kilka 
słów z kapitanem drużyny 
mnichów. Mówił on: „Przed 
wyzwoleniem piłka nożna by­
ła w Lhassie zakazana. Kiedy 
jednak Jego $wiątobliwość 

(obecny Dalai Lama) przejął 

władzę, zakaz ten został znie­
siony. Piłka nożna i est teraz 
naszym ulubionym sportem". 

Sam bardzo lubię p1tkę noż­
ną - pisze daleJ Allan Win-
nmgton i chęt.n1e w nią 
gram. Kiedy sprobowałem 

pewnego dnia przyłączyć się 

do trenUJqCych mnichów -
po godzinie odpadłem. Po pro­
stu zabrakło mi tchu. Zapom­
małem że znajduję się w 
Lhassie, 4000 m nad pozio­
mem morza". 

Opr<JGOWOI 

WIESŁAW CYNKIER 

STR. • 
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Skutki słomianego ognia 
Miał powstać w Łodzi Klub Młodych 

Twórców. Nie powstał. Cenną inicja­
tywę przysypał pyl zapomnienia i tylko od 
czasu do czasu wybucha w prywatnych dy. 
skusjach gorzki pytajnik - kto zawinil? 

Miała powstać w Łodzi Estrada Poetycka. 
Pomijam milczeniem to, co pisało się tu i 
ówdzie na ten temat - sama myśl narodzi­
ta się i zmarla w młodzieżowych kręgach 

Teatru Nowego. Miał powstać w Łodzi ka­
baret, prowadzony przez słucnaczy Wyższej 
Szkoły Aktorskiej. Jest to co prawda inicja. 
tywa „z ostatniej cnwili" i nie wiem jesz­
cze, jakim zostanie uwieńczona rezultatem, 
ale rozejrzyjmy się za miesiąc czy dwa -
będzie kabaret, nie będzie/? 

Pal licno kabaret wreszcie - ostatecznie 
możemy się bez niego obej~ć. Ale klub?! 
Ale Estrada Poetycka!? Ale maleńka bo­
daj scenka doświadczalna, do której tak 
tęsknią aktO'Tzy!? 

Sz-ukając winnycn czy słabych ducnem 
najłatwiej - w wypadku Klubu Młodych 

Twórców oczywiście - dobrać się do skó­
ry Komisji do Spraw Twórczości Młodych, 
jaka wiosną br. powstala przy Wydzia.e 
Propagandy ZŁ ZMP. Nie zrobiła ona nie­
mal nic i od zarania swojej działalności 
utonela w czczej gadaninie. 

Nie chcę bronić czlonków wyż. wym. ko. 
misji - mogla ona zrobić rzeczywiście wię­
cej. Nie znaczy to jednak, aby mogla zro­
bić wiele - od początku stanowiła ona bo­
wiem zawieszoną w powietrzu fikcję i nie 
dysponowała żadnymi realnymi środkami 
pozwalającymi dotrzeć do środowisk twór­
czych. żadnymi poza telefonem-to smutne. 

Tym telefonem wydzwoni! właśnie ich 
nazwiska Wydział Propagandy , aby potem 
zwołać i przeobrazić w komisję grupę 

mniej lub bardziej zapalonycn ludzi nie 
wybranych, ani nie upoważnionych przez 
poszczególne śTodowts ka do reprezentowa. 
nia czegokolwiek Byt więc „ktoś od muzy. 
ków'" i „ktoś od aktorów". były wqziutkie 
nitki kontakcików ale nie bylo ani -nacisku, 
ani uprawnień „od do!u". · 

Zaiste wię: musiała zawalić się ta budo­
wla wznoszona „od dymu z komina". Ale 
nie wolno wyrzucać cegiel i vlanów arclii­
tektóu. na ziom zapomnienia. Trzeba za­
cząć budować raz jeszcze - tnaczej tylko. 

Boję się jednak, że towarzysze z Wy. 
działu Propagandy ZŁ ZMP zrazili się 

Z wizytą u noistorszej łodzianki 

nieco do mlodzieży artystycznej. Że macn­
nęli ze :miecierpliwieniem ręką - słomiany 
ogień, psia kość! 

I z tym „słomianym ogniem" to mają Ta­
cję, Mówi się od czasu do czasu że mlodym 
brakuje zapału - to nieprawda. Brakuje 
im tylko wytrwalości. Pierwsza trudność, a. 
nawet cień trudności zniecnęca ten, zała­
muje, każe zredukować marzenia do Tzędu 
pogwarek w kawiarni. 

Nie wierzę, aby na taki - praktyką po. 
twierdzony - sąd składała się tylko suma. 
przypadków. Korzenie tych pTzypadków są 
głębsze i - myślę -- wspólne, a wyrasta­
ją z b!ędów naszej pisanej, a przede wszyst. 
kim mówionej propagandy. Znane sq te 
błędy - lakierowanie rzeczywistości, tani 
optymizm, przechodzenie bez dyskusji „do 
porządku dziennego" nad trudnościami. 

Jak się potem dziwić, że - gdy młodzi, za­
paleni słyszą: „nie ma lokalu/', ,,nie ma pie­
niędzy" - czytają inaczej: „nie clicą dać". 
I czują się dotknięci, zawiedzeni. Przecież 
nie dla nicn mają byi! te pien.iqdze t ten lo. 
kal - a dla klubu. A młodość jest niecier. 
pliwa, czekać nie lubi. 

Zresztą może mylę się w diagnozie. A na 
pewno upraszczam - przyczyny „słomia­
nego ognia" można by szukać w całym 

kompleksie zjawisk. I można by o tym dy. 
skutować, ale ta dyskusja nie popchnie 
sprawy naprzód. 

Zamiast wymachiwać nad glowq słomia­
nym wiechciem komisji trzeba zacząć dmu­
chać w żar poszczególnych, środowisk tw61'­
czych - takiego Kola Młoctycn Pisarzy na 
P,rzyklad. Jeszcze parę miesięcy temu bylo 
tam ludno i gwarno, a teraz opustoszalo 
nagle i nuda rozwlekla się po kątacn. Czy 
nie podobnie dzieje się w innych śTodo­
wiskach? 

Czas by więc najwyższy - do Wws p{ję, 
koledzy z zarządu Kola. Młodych - na wla. 
sną rękę, bez superkonstrukcji organiza­
cyjnych zacząć nawiązywać kontakty. 

A gdy zrobimy poczq.tek, raz jeszcze przyj. 
dziemy do Wydziału Propagandy I zacznie­
my gadać od nowa. I dogadamy się do tego 
klubu - zobaczycie/ 

Babcia Wschodnik ma 108 lat 
ZŁOTE DACHY 

kiem kultów religijnych Ty- ,-------------------------------------------------1 Czy zdarzyło wam się kiedy! 
odkryć w szufladzie zapom­

rlia.ne jabłuszko? Pamiętacie tę 
pom;irsz.czo.ną, delikatną ckór­
kę? Jes.i.cze pełną barwy, oa­
ctmącą, ale tak kruchą, że strach 
jej palcem dotknąć? Ot, takie 
jabluszko sprzed kilku lat... 

nego etulecla. I tak tie! jest rir.e­
cz.ywiści.e„. 

Wijąc się wśród przepięk-
nych dolin droga prze­

cina rzekę i biegnie obok kla­
sztorów i białych budynków 
tutejszych bogaczy. Widoczna 
z daleka plama jaskrawych 
kolorów zamienia się z bliska 
w strojny orszak jakiejś miej­
scowej „damy" jadącej w o­
toczeniu trzech bogato i barw­
nie odzianych tybetańskich 

betu. Do dziś dnia skupia się 
tu arystokracja, kwitnie han­
del, a także roi się zawsze od 
pielgrz;,.mów i żebraków. 

Do tego miasta drogą przez 
„dach świata" jeżdżą teraz re­
gularnie chińskie ciężarów ki, 
przywożąc herbatę, benzynę, 
papierosy, motocykle i inne 
nie znane tu dotąd (opi:ócz o­
czywiście herbaty) produkty 
przemysłowe. z drugiej strony 
poprzez Himalaje ciągną kara-

Nowe wiersze poetów łódzkich 
Janusz Skoszkiewicz 

Nie powiedziałaś do mnie nigdy„. 
Nie powiedziałaś do mnie nigdy: 
walcz 
Nie usłyszałem od meble nigdy: 
nie załamuj się 

Jesteś cichym źródłem 
nie staniesz się nigdy rzeklł 

(ani na.we& rwącym strumieniem) 

• 
Twoje tchnienie nie będzie nigdy wichrem 
eo łamie maszty okrętów 
(ani Je nawet żagle P!)chwyclł) 

Twoje serce bije cichutko 
a jednak -
od dłoni twoich płynie prąd 
który rękom moim daje siłę 
przenoszenia głazów 
a sercu - wolę walki. 

Jarosław Marek Rymkiewicz 

* * * 
Słyęzę m6j krok wśród minionego gwaru ullc, 
Tu gdzie wirują czarne płatki stolica, 
A zegar na wieży wita nas i żegna. 

Kiedy spada Jego wskazówka, drżą 
Zamknięte w pokrowcu ziemi kamienne Instrumenty, 
Z których pęknięta dłoń wydobyła wiecznlł pleśń 

rewolucji. 

Oto uśmiechy kochanków w ciemnym oddechu bram, 
Ich lśniący głos, kłory zapomniał 
O ciepłym wnętrzu ust. 

Oto twarze za traw kurtyną 
Odbite w małych stopach tańczących 
Pod szarym skrzydłem miasta. 

Oto drewnlane domki Widzewa. I Chojen 
W muzeum różowych zmierzchów 
I &lonecznycb cieni. 

Tu gdzie zegar na wieży wita nas i ie&na, 
Gdzie za stukiem jego serca biegnlł 
Fłeły wiosny i 1krz)'pce Jesieni. 

N ie chciałbym polemlkf o 
teatrze przekształcić w 

rozważanie z zakresu teorii 
marksizrr.u, ale niesposób po. 
minąć n.ilczeniem faktu, że 
rewolucja socjalistyczna za­
początkowuje wielką rewolu­
cję kulturalną. Nie wolno 
nam zapominać, że rewolucja 
ta trwa u nas jedenaście lat, 
i że w okresie tym odrobiliś­
my wiekowe zaniedbania, 
międl:y Innymi na wsi. 

A teraz warto by przyjrzeć 
się z bliska wsi i jej miesz­
kańcom. Przeważającą część 
ludności wiejskiej stanowią 
mało i średniorolni chłopi. 
Fakt ten, wydaje mi się, nie 
jest be:i; znaczenia. Bo wiado­
mo, iż w psychice małorol­
nych chłopów szybc iej doko­
nuje się wspomniana . rewolu­
cja kulturalna, a to dzięki Ich 
sytuacji ekonomicznej, która 
w okresie walki proletariatu 
o władzę, a później - w wal­
ce o umocnienie tej władzy­
uczynila z nich najwierniej­
szych sojuszników klasy ro­
botniczej. A poważna część 
widzów TZŁ to właśnie mało 
i średniorolni chłopi. Tak by 
wyglądała jedna strona me­
dalu. Ale jest jeszcze I dru­
ga. Druga strona medalu to 
młodzież wiejska. I tu po. 
w.staje pytanie: jaka jest ta 
młodzież? Czy można ją usta­
wić w jednym szeregu ze 
starszym pokoleniem? Na pe-

wno nie. przecież cl młodzi 
chłopi chodzili względnie 
chodzą do naszych szkół, prze­
cież wśród nich pracuje ZMP, 
przecież młode umysły ta~ 
wiej kształtować niż stare. 

I młodzież ta prześcignęła 
w rozwoju kulturalnym 
swych ojców o dobry dzie-

OfJJJl1lU 
slątek lat Jeszcze nie tak da­
wno stykałem się z tą mło­
dzieżą w bezposrednlej pracy 
w organizacji młodzieżowej 
i poza organizacją. I dlatego 
mogę powiedzieć z całą pe­
wnością, że między rr.lodzie­
żą miejską i wiejską nie ma 
zbyt wielkiej różnicy w spo­
sobie odbierania sztuki. A 
młodzież wiejska to większa 

część widzów TZŁ. 
I jeszcze jedna prawda o wi­

dzu wiejskim. Ostatnio ob­
wozimy po wsi komedię Jur­
gielewiczowej „Kłopot z męż-

czyznaml". Jeżeli chodzi o 
reakcję publiczności wiejskiej 
na wspomnianą komedię, to 
muszę stwierdzić, że w więk­
szości wypadków była ona 
lepsza niż reakcja publiczno­
ści łódzkiej. O dziwo, nawet 
na dowcipy słowne niejedno­
krotnie dosvć „cienkie" rea-

gowano na wsr lepiej. 
Tak więc różnice między 

widzem wiejskim I miejskim 
nie są zn(>w tak szalenie du­
że. Różnica polega przede 
wszystklrr.. jak słusznie 
stwierdza Koprowski na 
znacznie mniejszym wyroble­
niu teatralnym widza wiej. 
skiego. Jakie więc sztuki na­
leży grać na wsi? 

• * * W zasadzie podpisuję się 
pod tym, co powiedział 

Koprowski na temat repertu­
aru dla wsi. Ale„. 

W 1adysław Machejek 
-2-

zat:ją. Chodziło o przestępstwo już z 
ustaw Polski Ludowej . Lampart za­
dekował magazyn broni. MieJsce me­
liny wskazał rozgoryczony żołnierz 
jego oddziału. Lampart z.aprzeczał 
is-tnieniu magazynu. Zaprowadzony 
na miejsce - milczał Któryś z mili­
cjantów pytał: „No, widzi.>z? Empi, 
steny, granaty". 

Rano przeszedł huragan·) 
(Fragment) 

~ kwietnia. 
Dziś wykryła się zdrada, przynaj. 

mniej jedno ważne ogniwo tej zdra­
dy. Reprezentował je sam zas.tępca 

Staszka w eks.pozyturze UB w No­
wym Targu. Ten, z którym Staszek 
omawiał wszystkie tajemnice tyczące 
aresztowania Ognia, Jastrzębia I Zę­
goty. Bardziej glupio ów funkc jona­
riusz, na'l.wlskiem Brożek, nie mógł 
wpaść. - A było to tak: 

Milicjanci zlapali Lamparta, jed­
nego z dowódców AK-owskiej party­
zantki koło Szczawnicy. Zresztą ra­
zem z nim ujęl<i brata Krzeptows-kie.. 
go z „gabinetu góralskiego" . Nie o 
to chodziło. że Lampart był w AK, 
nie ścigano go też z powodu preten­
s.ji &z.eregowych AK-owców, którym 
skradł po 20 dolarów zrzuconych 
przez „Londyn" przed tzw. demobill-

Sprawę Lamparta przejął Od mili­
cji Brożek. Staszek wyjechał slużbo­
wo na kilka dni do Krakowa. Nie­
spodziewanie komendant MO pro;;.! 
mnie o interwencję_ - Lampart cho­
dzi wolno„. 

- Zamknijcie go - poleciłem 
zaraz zadzwoniłem do UB. 

- Słuchajcie, na włas.ną odpowie­
dzialność kazałem milicji z powro­
tem przymknąć Lamparta. Wpraw­
dzie jego broń przyda się nam, ale 
ważniejsze to, że ta broń, gdyby jej 
milicja nie odkryła, zostałaby skie­
rowana w na.sze piersi. 
Głos z drugiej strony telefon.u za­

rzęził: 

- Jak śmiecie? 
- Nie ma co gadać, milicja nie 

wyda wam Lamparta pod żadną pre-

Zadaniem teatru dla wsi 
jest między innymi kształto­
wanie nowego cz.łowleka. 
Człowieka kulturalnego, wra­
żliwego na piękno słowa, zna­
jącego własną I obcą sztukę. 
Teatr nasz powinien bawiąc 

zmuszać jednocześnie wldw 
do zastanawiania się nad sa­
mym soba I swymi bliskimi. 
Powinien nauczyć płakać nad 
losami innych, współczuć z 
pokrzywdzonymi. 

Gdy patrzymy na pornarszczo­
n.ą twarzyczkę „babuli Marysi" 
- mamy również wrażenie, że 
ta twarz nie należy już do na­
szego wieku, że to twarz z in-

Babcia Mary&!a Wschodnik, 
pensjonariuszka I Państwowe­
go Zakładu dla Dorosłych (ul 
Wróblewskiego IO) urodziła się 
15 sierpnia 1849 roku we w.si 
Krernpej pod liżą. Babcia Ma­
rysia lubi wspominać o Krem­
pej. Syp'.e nazwiskami, pamięta 
u kogo sług!wala, kto jej „Jesz­
cze do dzi~iaj winien jest ordy-

(Dałszy ciąg na str. 6) 

Wielkie to I piękne zadania. 
Wielkich I pięknych trzeba 
do wykonania tych zadań 
sztuk. I dlatego nie wyłączył­
bym z repertuaru teatru dla 
wsi ani sztuk publicystycz­
nych, ani tzw. psychologicz­
nych. Proponowałbym tylko 
przy wystawianiu teg0 rodza­
ju utworów, przed podniesie­
nierr, kurtyny wygłoszenie 
krótkiej prelekcji o autorze 
dzieła, problemach poruszo­
nych w sztuce, działających 
postaciach, o intencjach au­
tora wreszcie. Po skończonym 
przedstawieniu-krótką gawę­

dę z widzami na temat do­
piero co obejrzanego spek­
taklu. 

Rzecz jasna, że forma pre­
lekcji jest niesłychanie waż­
na. Nie mógłby t-0 być w żad­
nym wypadku suchy i nud­
ny referat. 

Wykreślić z re.pertuaru te-

CDokończenie na str. 6) 

- Co, takim małym aparacikiem zrobicie zd]ęcie~ -
dziwi się babcia Wschodnik. - Za moich czasów. jale 
zde3mowali paniq Karpińską, to do Krempej przywieźli. 

aparat na bryce, we dwa konie! 

-3-
S>ją, dopóki S<Zef nie wróci. 

Jesrz.cze nie orientowałem się w o­
gromie zdrady, Dopiero na drugl 
dzień - dziś.„ 

Ranrntko przyszło do mojego miesz­
kania trzech drabów. Z Brożkiem na 
czele. Jego towarzyszy wid1.1ałem po 
ra<z; pierwszy_ Od razu wycwłem, że 

CQŚ tu nie jest w porządku 
Wszyscy trzej wyciągnęli rewolwe­

ry. 
- Sekretarz pozwoli z n.ami. Na 

przesłucha.nie. 
Słyszałem rozkaz niby przez sen. 
- Ja? 
W milczeniu podsunęli mi buty. 

Leżalem w łóżku obok Dzidka.„ Mll­
czałem. Wszystko wydawało mi silę 
nieprawdopodobnym przywidzeniem. 
Na odchodnym s.pojrzalem na Dzid­
ka, zdawało mi się, że w:.iTgt jego po­
ruszyły się. jakby coś obiec;vwal. 

Dopiero na ulicy uprzytomniłem 
90ble w pełni sytuację. Lamparta od­
biją, a mnie gotowi zabić. 

Po drodze nie zamienialiśmy ni 
słowa. Brożek ka'l.ał mi czekać w po­
czekalni I dopiero po kwadransie za­
wołał do &wojego pokoju. Mały, o 

' 

-4-
niesfornych włosach usiłował oczami 
rzucać błyskawice, chodząc wokół 
~tołu jak rozdrażniony pies łańcucho­
wy. 

- Zatelefonujcie do milicji, by 
natychmiast wypuścili Lamparta 
Człowiek niewinny. Może on sam 
byłby w nasrz;ym UB... No? Po do­
bremu„. 

- A jak wygląda po złemu? 
spyta łem już uspokojony. 

Mój ton trochę go speszył. Spoj · 
rzałem w okno. Rycek przecinała bo­
jowa dziesiątka żolnlerzy radzieckich 
- wprost na budynek. Z tyłu szedł 
Dzidek ze Staszkiem I rękami rnacha­
U serdecznie ku mme. 

- No, spóźniliście się - powie­
działem do Brożka i oczami pilnowa­
łem jego ręki, by nie sięgnęła p0 re­
wolwer. 
Niezadługo Brożek odJechal pod 

es-kortą do Krakowa. 

•) ,,Rano prze11ecft' huragan„ Władysława 
Ma:,nejka (wyd. MON, 1955 r.), to rbelotry<owa­
ne 1 ujęte w formę pamiętnika wspomnieni .J 

autora, ~tóry w roku 10•s pełnił funkcję selcr&ta­
r1a Komitetu Powlatowe510 PPR w Nowym Targu. „ 
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Wiadomo, że nasza Ziemi.a 
jest kulą, ale niewiele o...<ób 
wie o tym, że właśnie dlatego 
najkrótsza linia lotu między 
San Franoiwa a Moskwą prze­
biega w okolicach Bieguna 
Pól.nocnego. 

Pierwszy w historii lotnic­
twa pl'Zeleoiał ten „odcinek" 
pilot radziecki, Czkałow, w 
1937 roku. ~ eżeli do tego C7Ja­

su nie nawiązano łącz.nośoi 
lotniczej na tej trasie, to z 
przyoeyn natury polii.<ty=ei, 
ponieważ pod względem tech­
nicznym wszelkie trudności są 
już pokonane. 

O ŻEGLUDZE WSROD 
LODOW, 

Problem komunikacJ.i lotni­
czej przez Biegun Północny 
pod względem technicznym 
jest zatem w praktyce roz­
wiązany. Inaczej jednak 
przed.stawia się spi<1wa ko­
munidoocj:i morskliej w tym re­
jonie. Wykorzystanie tej dro­
gi komunikacyjnej ma szcze­
gólnie ważne znaczenie d1a 
Związku Radzieckiego. Do 
Morz.a. BarrentSa i Morz.a Ar­
ktyczneg-0 wpadają wielkie 
rzeki Syberii: Ob, Jenisej i 
Len.a, doskonałe d·rogi kotnu­
nik.acyjne. Latem kursują po 
nich statiki, barki i tratwy, 
z.imą sanie. Droga morska z 
Leningradu do Władywostoku 
przez Kanał Stalin.a, Morze 
Arktyczne i cieśninę Beringa, 
jest znacznie krótsza niż z O­
dessy do Władywostoku czy 
Chin przez Mo:r2e Czarne, 
Bosfor, Kanał Sueski i Ocean 
Spakojny. 

Obecnie istnieje tzw. szlak 
„północny", na którym kursu­
ją radzieckie jednostki mor­
skie. Jednakże tutaj człowiek 
w walce z oporną przyrodą 
musiał pokonać wielkie trud­
ności. Przede wszystkim n.aj­
większą przeszkodę st.anowily 
pola i pływające góry lodowe. 
Zbudowano gigantyczne łama­
cze lodów, rozwiązano wiele 
zawiłych problemów technicz­
nych. Największą troską ra­
dzieckich inżynierów i żegla­
rzy Północy jest wprowadze­
nie nieprzerwanej komunika­
cji w tym rejonie w ciągu ca­
łego roku. 

AT<>MOWA 
ŁODZ PODWODNA 

Ostatoie ooiągn.ięcia w za­
kresie wykorzystania energii 
atomowej, otwierają człowie­
kowi nowe perspektywy uja­
rzmienia przyrody. Przecież 
można ominąć groźną zaporę 
lodów pólnocnych, wprowa­
dzając w życie komunlikację ... 
pod lodem. 

W Stanach Zjednoczonych 
:llbudow.ano pierwszą łódź pod­
wodną o napędzie atomowym. 
Powlęki.zyła ona liczbę jedno­
stek amerykańskiej marynar­
ki wojennej. W Związku Ra-

dzieokim pracuje s.ię obecnie 
nad wykorzystaniem żeglugi 
podwodnej dla celów pokojo­
wych. 

Wielka siła motorów o na­
pędzie atomowym pozwoli na 
budowanie wielkich jedno­
stek, które będą się pornsz,ały 
pod wodą z zawrotną szybko­
ścią. Kilka dni trv.lać będ~e 
podróż atom-0wej łodzi pod­
wodnej z Archangielska do 
Cieśmny Beringa. Dla za.pew­
nienia be:l'lpieczeństwa podwo­
dnej żeglugi, każda jednostka 
będzie wyposM.on.a w radar I 
samoczynne hamulce, które 
będą włączały się, gdy n.a dro­
d?.e statku wyrośnie prze.szko­
da. Te urząci2enia na dzisiej­
szym poziomie techniki nie 
stanowią już wielkiej rewela­
cji Atomowa łódź podwodna 
nie będzie zmuszona do poko­
nywantla na swej drodze gór 
lodowych, burz morskicll, 
mrozu i il!lllych przeszkód. 
Temperatura wody pod loda­
mi wynosi O stopni, a w głębi­
nach podnosi się do plus 4 
(woda m-z;y tei temoeraturze 

jest najcię?..sza). DlA atoano­
wych łodzi podwodnych zo­
staną zbudowane specjalne 
porty, które będą dostępne 
bez względu na pogodę w każ­
dej pm-ze roku. 

POŁOW RYB I„. 

Wprowadrenle tego typu 
podwodnej żeglugi umożliwi 
połów ryb na Morzu Arktycz­
nym w ciągu całego roku. Ko­
niec metalowej liny, przycze­
pionej do stal.ku podwodnego 
(patrz rys. 2) posiadać będzie 
ujemny ładunek elektryczny, 
podczas gdy kadłub statku na­
elektryzowany będzie dodat­
nio. W wodzie wytworzy się 
proces elektrolizy. Tlen będzie 
wędrował do bieguna dodat­
niego, .wodór do bieguna u­
jemnego. Ryby, które znajdą 
się w zasięgu pola elektrycz­
nego, popłyną z wyzwalającym 
się tlenem w kierunku statku 
podwodnego 1 rostaną wtło­
=e do jego wnętrza pom­
pami. Przez niewielkie otwo­
ry w basenach będą otrzymy­
w<iły dopływ świeżej wody i 
żywe, dostarczone będą do 
portu. Jeżeli dodamy, że radar 
wskaże· miejsca, gdzie znajdu­
ją się ławice ryb, wówczas 

Kaszaloty boją się ... parasola 
Wyspy Galapagos lub Wyspy 

Żólw.e leżą na Ocean'e Spokoj­
nym i są grupą wysp p<r..hodz.e­
n'a wull{a.n~cznego. Woda mor­
ska wokół tych wy.sp poo.iada 
oryginalne tudru.oowe zabarwie­
nie, wproot idealne do ltoloro­
wych zdjęć filmowych. Roi -.:Ję 

tutaj od rek:nów-tygrysów, o­
hydnych zwierząt podmorsk!ch z 
dlugani, budzącymi grozę mac­
kami o:-az od niebezi:>:.e<!mych i 
jadowityc:1 ryb. Ten z.a.kątek 
.stal .!O:ę relem wyprawy kiero­
wanej przez wiedeńczyka dr 
Hansa Hassa który tutaj poota­
now:ł n<tkręcać pod wodą E!lm 
nauko·.vy „Giganty món". W 
WY!'rawie bcala udz;!al oprócz 
dr Han2a HOĘsa jego żona Lot­
ta oraz praoown!cy naukowi L 
kliku czlontców załogi trzymasz­
towego jachtu. 

F'lm „Giganty mórz", lttóry 
z.ruta! nakręc{)t.'1Y podc7..a& prze­
szło 15.000-milOIWej podróży mor­
•kiej, odkrywa nie znany_ d_o­
tąd, b.aśn'.owy rueoinal swmt 
pcdwodny ro wspaniałymi ko­
ralowymi ławicami, różnobarw­
n:e migocącymi rybami. w m­
mi!l widzimy, jak 1;troźne re· 
kinr-tygrysy uciek.aJą. na Gku-
1.fut o;:!o:in.ego krzyku człowieka, 
a s.'<u t.ecmą bronią przeciw ko 
nap:idającym kaszalotom jest _o­
twarty paraool pornalo·wany J8-
~kra wym ffil'ba!lni w fantastycz­
ne wzory. W cza.s.'e nakręcania 
!!!mu de Hass zauważy!, że ol­
brzymie kac"<Zaloty płynąc z da­
la jooen od drugiego_ n'.e tracą 
jednak z sobą kontaktu, gd~ 
~ają głOl>)I, którE pomagaJą 
im się odnaleźć i utrzymać wła­
ściwy kierunek drogi. „Woła­
nia" 7.QSlały utrwalone na taś­
mie dźwiękowej i preypominają 

do złudzenia trzes:zcrenie chybo-­
cącego się krzesła. Film !)Qka­
zuje również, jak zach<>WUJą Gaę 
~ńcy morza oko w olw 
z.„ lustrem, umies-z.czonym glę­
bolro pod wodą. Ryby ujrzaw­
szy w lustrze swe wlasne odbi­
cie napadały na mniema.nego 
przeciwnika. 

Film dr Hassa pt. „Pnygody 
na M-Orzu C~~wonym" był wy­
śW:etla.ny w Pol6ce parę lat te­
rnu. Być mo~. ku radości ki­
norr.anów dotrą do nas i „Gi­
ganty mórz" ... 
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FRASZKI 
Pierwszy 

Plerwsrzy! Gooie? Kiedy? w kinie do wsta:wanda 
Gdy spod2iiewany koniec filę wyłania. 
Pierwszy! Gdzie? Kiedy? Do jadM, do !lp!'Ze<Ylikli, 
Do sza.bru, szmuglu, do kantu, d'Zieweczk.1, 
Do tańca, do różańca (gdy go ukraść mama), 
Do kościoła (zysk nies6e poziomość pobożna), 
Do kart i do fryzjera, by się czesać modnie, Cza.-jkowskiego Beethovena Pucciniego Wagnera. 

• 

1 ami 
mamy w zacysie ob!'az ideal­
nego połowu. 

... NOWE 
MORZE SRODZIEMNE 

Zastosowanie energii ato­
mowej może w przyszłości 
całkowicie zmienić powierz­
clmię i klimat świata. Jednym 
z największyoh przeobrażeń 
byłoby :i.budowanie ta.my, :za­
mykającej Cieśninę Ber.inga. 
Wówczas statki przedostaw;>­
łyby się z Oceanu Spa.kojnego 
na morza I?ółnocy pprez lrena­
ły, składające się z łańcucha 
śluz. Gigantyczne pompy o 
nepędzie atomowym, wtł.acza­
łyby ciepią wodę z Oceanu 
Spokojnego do mór:r: „lodo­
wych". 

W ten sposób wytworzyłby 
się nowy, ciepły prąd morski 
- sztucmy Golfstrom. Stop­
n1ałyby lody, a ziemie położo­
ne n.ad brzegami mórz Półno­
cy 7Jl'Tlieniłyby się w krainy 
kwitnące nowym życiem. Pv· 
wstałyby setki nowych miast, 
ośrodków przemystowych. 
Rzeki wpadające do tych 
mórz zostałyby właściwie wy­
korzystane. Zniknęłyby poła­
cie pokryte lodami i krainy 
wiecznej zimy z tej części 

świata. Po dawnym !Morzu 
Arktycmym ku1·sow.ałyby ty­
siące statków z północnych 
portów Związku Radzieckiego 
do Kanady, z Londynu do 
Hongkongu, z Hambur:ga do 
SM! Fr2nci~co. Powstiałoby no­
we morze śródzi~ne Pół­
nocy. 

Do kraw<-a, <!by zwęził i by skrócił spodnie, 
Do obmów, do potwarzy, do spa;nja, gwizdania, 
Do repety, Bilcini: d.o leniuchowania, 
Do„. . 
Dh;go hiógłbym jego cnoty iskać, 
L~z właśnie prz;ysredl. Idę 110 uściiSkać.„ 

Kontent z siebie 
Rad rzecze, d-0tyk-1J.jąc rogów: 
Przyjaciół mam, a nie mam wrogów! Mozarta 

Na plagiatora 
Dla niego to nie pointa, 
Gdy point.a nie zerżnięta. 

................................................ , ...................................... , ........................ _P_u_„n_k_t_ 

CZOLOWKA 
Motto. Zacząć od flMltazyJ­

nego inicjału; Nie sztuka zdo­
być PIX'hwałę, kiedy się na nią 
Z!lsluguje - sziuka zdobyć ją 
niezasłużenie. 

Scena I 

I Zbli:tenle. Tablica nad weJ­
ścloWymi drzwiami; ,,Swiem­
ca. gromadzka w Kamieńsku". 
Inne ujęcie. Ogromne rdzewie· 
jące zawiasy. Drzwi otwiera­
ją się wolno l słychać donośne 
zgrzytanie. Ogólny plan -
niewielka salka ozdobiona kil­
koma be:rladnie stojącymi 
kn;csłaml, pajęczynami w ok· 
nach, bibułkowymi festonami i 
bezczynnie sle<lzącym za biur­
kiem kierownikiem świetlicy. 

Scena li 
Wchodzi grupka młodzieży, 

Rozsiadają się na krzesłach, 
spoglądają w sufił i na siedzą­
cego przy biurku, szpera.ją po 
kątach, wyciąga.ją stare gaze­
ty. Jeden z olch z wściekłością 
zwija gazetę w kulę i ciska 
nlj\ w kierownika świetlicy. 

- Chuligani, lobuey, wynoś­
cie się stąd! 

Wychod7,ą pokornie (infor-­
macJa dla. widza, że niby ta­
oy z nich dobrzy chłopcy). 

Scena Ili 

twarz kierownika świełllcy, 

na której malują się wszy~tkle 
stany psychiczne od zdumienia 
po przerażenie. 
Głos zza kadru; - Jutro 

przyjedzie do was komisja. z 
Mlnisłentwa Kulłury. Zróbcie 
porZ'\dek tutaj, wyszorujcie 
podłogę, pollYAcie Jakiś dywan. 

sennik owo -
usługowy 

Całkowity brak senników w 
naszych księgarniach spędzał 

sen z oczu grupie czołowych 

naukowców i specjalistów z 
dziedziny kabalistyki, metafi­
zyki I sennikoegiptologii. Tro­
ska ta stała się dla nich bodź· 
cem do opracowania nowego, 
aktualnego sennika. Dzieło to 
powstało przy współudziale o­
raz pod kierownictwem niżej 

podpisanego, 

Oto mamy zaszczyt zapre­
zentować naszym czytelnikom 

S ce o a IV wyjątki z t&j niecodziennej 
książki: 

Przez cały ekran migają I 
szczotki, śclerkl, fro~rkl. Na- Autobus (na Piotrkowskiej) -
gie robi się jasno. Ogólny plao niepowetowana strata, 
jak w scenie I. Sala lśni czy- Bójka na ulicy - czeka clę 
st.ości'\. Stoliki, krzesełka, zmiana adresu. 
chodniki, firanki, kwiatki w Bielizna (susząca się w pokoju) 
oknach - wszystko błyszczy. - dostaniesz mieszkanie w Oli· 

wych 'otokach. 

Białe myszki - czeka cle pom-
Scena V 

Komłsja. lustruje świetlicę. PQWanie zolądka. 

W zbliżeniu widać zadowolone 
twa.rze. Kierownik świetlicy ref!~ot~~form - będziesz lluchal 
spogląda w okno i widzi gru· 

Ó ląd · b d Czeska bltułeńa - nlespodzJe-11ę chłopc w zag aJącyc 0 wan wydatek. 
środka.. Lekki niepokój. Potem Y 
prowa.dzl komisję do GRN, Gablota -:- zaprezentujeaz się 
starając się ominąć zbył cie- I przed kolegmrn onekającym. 

kawych młodzieńców. I KalPndarz - oddasz ubranie 
do pralni. 

Scena VJ 
/ Krew - będzle,sa się ąolll łY· 

W Gromadzkiej Radzie. Ko- I Ietką „Hutnik". 
misja, radni I kierownik świet-
licy studiują sprawozdania z Kumoter :;- będziesz lrupowal 
działalności świetlicy. w „Galluxle · 

KTOS z KOMISJI; Lipa - obiecasz żonie futro. 

Opr0<:owol Muzyka. Narastanie muzykJ. 
JERZY MARENDZIAK Groza. W zbliżeniu widać 

- No, nieźle, zupełnie nie· 
źle. 

Lichwa - kupisz bilet do kina. 

Babcia Wschodnik ma 106 lat 
{Dokończenie ze str. 5) 

narie za wysługi". Pamięta na­
zwiska przyjaciół, krewniaków 
- Cieślików, Kwaśniaków, Mie­
chotów, ludzi, któ.rzy od dawna 
już Jeżą w mogiłach. Szwagier 
zginą! ,,na apońsk:!ej wojnie·•, 
podczas walk o Port Artl!lr.a. 
Marla WG"'..hodnilt pamięta na­
zwy owych dalekich miast, gilzie 
wrzały krwawe boje. Pamięta 
n82JWiska generałów. A prz.ec;eż 
w owym roku 1905 sama i uż 
miala pod sześćdzi.e6iątkę. 

Babc·ia Marysia zmęczyla się 
trochę. A może tylko $ięga da­
lej pamięcią w lata, które ubie­
gły, w lata, które „przeplym;Jy 
tak szybko jak woda w r:r.ece". 
No, flrv..eba popić trochę „arba:t­
ki z cytrynką", bo i w ga.rdle 

Wschodnik nie wytreymala. Wy­
rwala &ię z kobiecego pawilonu · 
i poązła „do chłopców", do pa­
w~lonu męskiego. Zaczęła agi­
tować: - „Chlopoki - mówiła 
do dziewięćdzi€'5ięciolatków -
mu.'Oimy pojechać na wieś, po­
magać przy żniwach, bo pogo­
da się pewnie pop5Uje. A tak 
teraz ładnie n.a W&i - kO<SIT.ą, 
wiążą, mendle stawiają l śpie­
wają, śpiewają! A potem pod 
wieczór, to zrobimy sobie pod­
wieCTJOrek w cieruu, pod Jarem. 
Będziemy pić rnaślonkę„." 

Teraz babcia Marysia żyje 
tylko jedną myślą: mają przy­
je~hać panowie z radia - a 
wtedy ona powie cosik do 
wszystkich Jud:r;i, pogada z ca­
tym miastem i zaśpiewa oj, oj! 

H. RUDNICKI 

Radni l kierownik świetlicy 
uśmiechają się trlumf&lnle. 
Inne ujęcie. Kierownik świet­
licy po rozstaniu się z komisją 
mówi do rlUlnych: 

Trzeba mieć głowę. 

Scen a. VII 

Wieczorem. Zbliżenie zam­
kniętych na kłódkę drzwi 
świetlicy, Na. pierwszym pla­
nie plot i kilka sylwetek ludz-

t.ysy - spotkasz na ulicy au­
tora niniejszego felietonu. 

Magiel - będziesz kupował w 
„Delikatesach '. 

Nylony - zbyteczne r:denerwo­
wanie (żona I tak je kupi). 

Odciski - będzlest czekał w 
aptece na lekarstwo. • 

„Przekrój' (mleć) - rozczaro­
wanie po przebudzeniu. 

Praprapradziadek - będziesz 
wypełniał ankietę personalną, 

kich. Na drugim planie kona.- Różowe okulary - zobaczysz 
ry drzew i nikły kwadracik dobry film rodzimej produkcji. 

ciemnego okna. Sledzfk nieporozumienie 
Chłopcy (ci sami co w scenie małżeńskie. 

II) zaczynają wyrywać deski Włos (pojedynąy) - będziesz 
z płotu. Zbliżenie twarzy. Pio- Jadł obiad w stołówce. 

nącc oczy. Zhlttenlc rąk, które Wazelina - otrzymasz awans 
kurczowo trzymaj'\ sękate lub podwyżkę. 

sztachety. I żylaki - będziesz załatwiać 
PAW 

W oparciu o korei.pondenc]• 

z Kcimieii5ko 

sprawy urzędowe. 

nieco uwchło. Oj, je.st i jablusz.. ...--------------------------ko, jest jajeczko, jegt i szynecz-

P. $. Civwlnicy, któny mief b•dq ••Y 
nł. ujęte w nl"lejnym d1i~e, pro$teni 
1q o "ad1yłonie pytai\, no które 1•1-
pół nouych noukaw<0w odpowie Im, 

ka. Kiełbasa na każde zawoła­
nie. Co się jej tylko zażyczy -
to dostaje od ręki, zaraz. Ojoj, 
a kucharki to gotują tutaj le­
piej jak u ksi.ęd7.a J ec!rzejow­
skiego w K.rempej. Ja to wam 
mówię - powiada - ja, co czte­
ry lata n.a plebanii gotowałam. 

Oczyma aktora 
P. GOSZCZYNSKI 

Pytamy, czy kiedy chorowa­
la? Tylk.o raz, na tyfus, za Wi­
lusiowych czasów (p:erwsza woj­
na światowa). A od tego czasu 
to nie choruje zupelnie. Trzy­
ma się. Nawet teraz, ch<>Ć już 
cztery lata przebywa w pań­
stwowym zaktadzie, nie cboro­
wala an1 raziczku. Taka już 
jest. Nie wierzycie? Starowina 
dźwiga 6'.ię z łóżka, w.staje, ro­
bi kilka posuw:stych kroczków 
po podłodze, ujmuje się wdzię­
cz.nie jedną ręką wpół, drugą 
podno.si do góry i nagle zaaz.yna 
podśp:ewywać cieniutkim oo­
pran.ikiem: 

„OJze ino, fijolecku leśny, 
C€'muś mi S>ie 
Nie ozwinął wceśni. Hej, hej!" 
Za mąż wyszła .lak miala peł-

ne szesnaście lat. Ale z wese­
lem to musiała poczekać, J;,o 
k.s:ądz. n ie chciał dać ślubu 
przed szesnastymi u~odzmami. 
Mąż wnarl prz.ed trzydziestu la­
ty. Żyją tylko synowie i córka. 
Ale chloi;aki niewyt::zymale! 
- „Brody im €•ię już trzęsą" -
powiada babcia Wschodnilt i na­
rz.eka da·lej: - „Ta.ka to już ta 
dz!slejsza mlooziież". A tymcza­
se.-n jej syn, Wiktor tet ma jiiż 
pod dzlewlę6dz!.esiątkę. Młodsze 
dz'eci już po ósmym kll'Xyżyku. 

Mari.i Wschodnik państwo lu­
dowe zabezpieczyło radoony, 
spokojny zmierzch życia. Lu­
dzie, którzy stykają się ze sta­
rtl&ką - sitwi.erdzają u niej 
niespożytą silę optymizmu, po­
godny nastrój, który promieniu­
je z każdego jej słowa. 

Tego roku, kiedy praez radio 
mówiono o żniwach, Maria 

• 

(Dokończenie ze słr. 5) 

atru należałobv tylko te sztu­
ki, dla zrozumienia których 
nie ty!kQ nie wysta1·czyłaby 
15-minutow.a prelekcja, ale 
nawet 7-miesięczne studiowa. 
nie literatury. 

Natomiast w żadnym wy­
padku nie wolno - jak zale­
ca Demkow.ska - ograniczyć 
się do sztuk, które się dobrze, 
sprawiedliwie kończą. Bo 
cz.ęsto sztuka kończy się zu­
pelnie źle, niesprawiedliwie 
dla pozytywnego bohatera, a 
mimo wszystko pozostawia 
po sobie coś, co porywa czło­
wieka do czynu. 

* * * Zarzucają Teatrowi Ziemi 
Łódl.kiej brak poczucia obo­
wiazku. A to dlatego że cho­
wa· się do miast i rr.iasteczek, 
miast grać po wsiach. A no 
zobaczmy, jak to „chowanie 
się" wygląda. Wszystkie sale, 
w których pracują aktorzy 
naszego teatru, dzielą się na 
letnie i zimowe. Letnie sale 
to takie, w których zimą 
temperatura jest niższa jak 
na dworze. Sale zimowe nato­
miast to w teorii takie sale, 
w których można grać bez O­

bawy zmarznięch. Tyle teo­
ria. A oto jak jest w prakty­
ce. Sięgnę po dwa najbliższe 

przykłady. 
15 listopada br. Pajęczno. 

Miasteczko? Na pewno. W gar­
derobie temperatura 14 sto­
pni Celsjusza. Dobra. Nie 

zrr.arzniemy. Ale ostatecznie 15 h 
aktor pr~cuje na scenie. Mie- z~c 1ł 
rzymy więc temperaturę sce- I y, 
niemą. Ile? Osiem stopni Cel- I 
sjusza.„ Dwa pr2:edstawienia. 

Aktorzy w letnich_ s~ndałkach I pod redakcją mistrza klasy 
i koszulkach z krobk101J ręka- . . K N k k 
wami. Na &ailii pubiicw.ość i IRlęmnarodO'l/eJ . 3 afCZY 3 

POZYCJĄ Z PARTIJ 
granej w tumieju kandydat•lł 
w Mo'11wie - poidriernlk br. 

piec. Piec czynny od. 5 go­
dzin, publiczność siedzi · od 
dwóch. Koniec pierwszego 
przedstawienia. Cieplej. Tem-
peratura na scenie wzrosła o B. ładnq komblnae]q ooiqgnęła pro•­

wagę młoda szachistka bułgarsko lwa„ 
1 stopień. nowa. 

·2 grudnia br. Lututów. 
Godz. 15. Temperatura na sce­
nie i w garderobie 7 stopni C. 
Piece czynne. Jeden w gar­
derobie, drugi na widowni. 
Godz. 17 - temperatura bez 
zmian. Odwołujemy przed­
stawienie. Przewodniczący 
Prezydium MRN prosi o tro­
chę cierpliwości. Zwołuje lu­
dzi, przynoszą jeszcze jeden 
piecyk, dużo drzewa i wę­
gla. Palą. Temperatura wzra­
sta. Godz. 19 - publiczności 
pełna sala. Temperatura 17 
stopni C - ciemno od czadu. 
GI'amy. ·W przerwach bóle 
głowy, torsje, krople wale- , 
rianowe, proszki od bólu 
głowy. Wietrzymy garderobę. 

Zimno. 

Jakże często moglibyśmy 
odwołać przedstawienie, bo 
upoważnia nas do tego kon­
wencja CZ TOF. A mimo 
to gran:,y. 

LECH KOWALSKI 

Cro'"": Chcmlille Chond• de S41ans 
(Francjo). 

Blatu lw<>nOWO (BułgOTla). 

w tej pozycji tzw. bmwlo' wa+ 
Se3 (groiqea w k<>żdej ehw!tl odd<o­
k.iem Sc3) jest 1wiqzc,no, gdy! s:lcocz'.-k 
C3 1>11 mote •lę poru.iyć bez ftroty 
wleiy c2. Ale biele •najdujq ruch, wr 
grywajqcy notychmioM: 

I. Wl1-f6+1 
Blale groiq :dobyciem flgwy, 
1 •.• K116 2. Sxe4+, 
Teroc białe uruchomiojq 1wojq „bo· 

teriQ'' z Sl'Zochemll 
2„. Ke6 J. Sxc5 I nos~1>l1 de J. Kl2 

l bi cła wyg :oly. 

StTaiU:r~a Gershwina 

&tri1R 
~ 

Młodego wspókzesnego 
kompozyt<ira 

Pr:ied ltołętami„. 

- ł po iwiętach. 

- A to mój pom1Jsł 1'11.c;onalizatO'l'~ki. Przynajmniej 
mam symetT1Jeznq choinkę. 

Kqcik filatelistyczny 

· Z otcnJI Roku Mickiewiczowskiego, połmiellnq poeiJ, według n<1źby 

ukatała 1ię 'pecjalna okolicanokiowa Xaw•Ngo Ouniłcowski•go. Wreszcie na 
seria 1noc1k6w poatowych. Piel'W$tY ostatnim inociku tej łeriłt wartości 95 
anocr:ek tej aeril, wartości 20 gr ~st gr, koloru bordo, kontur iółtosiary, 

..,..onany led110barwnq rotogrowlurq, o 1naJdufe fi• podoblino tteiby poetr 
formacie obrcn:ka O X 25.5 mm, _.. wykonana pnei: artptę • plastyka P. 
dług projektu artysty • pla•lfka Anny Strynł<J.wiua. 

Pneichlecki-J. Pozostałe dwa :rnac:1ki 
sq drukowane dwuborwnq roto9rawiu· 
rq, o formacie obroi:lr.a 25,2 X 31,25 

mm, wedlug projektów artystr • piasty. 
ko Wltoldo Chmielewskiego. 

Na 1noatcu wartoSci 20 gr, koloru 
brqiowego, widzimy w kole . pol1r• 
poety wg obra111 Wańkowlcia, ora1 
r.:apls: „Raiem mlod1i puyjocielel" -
wyjątek z „Odv do młodo.5ci0• 

Na 1nac1ku wartoki 60 gr, koloru 1ieło­

nego, kontur uoroióttJ, widrimy maik~ 

Rozrvwki umysłowe 
llEBUS 

SZAllADA 

Podziwiamy w „Burzy" •) Owa-my 
Chcwal<łer dojrzały. 
llaz w „Orlewlqtel fali" •) wzl>iolly 
Bój o ideoly, 

Klm Jest Całył - Literatem. 
Tołc, Ra1-drugi-tncci 
Je.st pisarzem - bojownikiem 
O pe>kó! na świecie. 

*) Tytuly k•iqfel< pl61'C lłli Er en bu„ 
go. 

TePTftift nadarłanio ro1wiq1oń: - 2 i,.. · 
godi>le, 

RolW!qianle iadań 1 dnia IO grudo 
nla br.1 

1. Aleluander Głowacki - „Faraoi>" 
(pseudonim lltaracłd: Bolesław 
PNI). 

2, Podhala, 

Na.;irody tc.Jqłltcwta za l'O?Wlqranle 
pnynoJmmaJ Jednego 1adctnla rozryw­
kowego ? dnia 12 listopada wvloscwalls 

I. Jllóła Adamowska, tych~n. ul. Na­
nJ~laa 23, 

t. Halino Cholublńslta, l6df, uł• 
Gdańska 21. 

3. Jeny Stanłszewskf, OtorkOw, uł4 
Ustopcdowc 5, m. 7. 

C. Wladysl- Mikołajuyi, l6dt, ur. 
Doły 39 m. 1. 

s. Marłai> P'adu1ryńsld, c,amooln; 
Państwowe Technikum Roł..Wae, 

&. Arwlr..J Hach1-iu, l6di.. ul, 22 
Ll;>co 37 „. 6, . 


